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WARCHOLSTWO.
R ozpisane n a  dzień 12 lutego w ybory do M iejsco­

wych K om itetów  A kadem ickich  we w szystkich  środo­
w iskach, są o s ta tn im  etapem  n a  drodze do u jed n o sta j­
n ien ia  form  o rgan izacy jnych  życia akadem ickiego, 
rezu lta tem  końcow ym  w ysiłków  zjazdów ogólno-aka- 
dem ickich, k tó re  pracow ały  nad  oparciem  życia m ło­
dzieży n a  podstaw ach praw orządności, ładu  i porząd­
ku. W ybory te rozp isano  n a  zasadzie uchw alonej 
przez I ll-c i Ogólny Zjazd Polsk ie j Młodzieży A kade­
m ickiej w e Lwowie k o n sty tu c ji akadem ick iej. I zda- 
w aćby się  pow inno, że ca ła  młodzież bez w zględu na 
różnice polityczne, jak ie  ją  dzielą, sk u p ić  się pow inna 
obecnie w  jednym  tw órczym  w ysiłku, by dzieło nad 
k torem  pracow ano  od początków  niepodległości n a ­
szego p ań stw a  doprow adzić d o  końca.

O lbrzym ia w iększość m łodzieży akadem ick ie j w 
zrozum ieniu  ważności sp raw y  p o p arła  z całego serca  
zam ierzen ia w yłonionego przez Z jazd Lw ow ski N a­
czelnego K om itetu A kadem ickiego, pom agając  m u 
usiln ie w  jego pracy w prow adzan ia  w  życie k o n sty tu ­
cji akadem ick ie j. Znalazła się jednak nieliczna, ale 
zato  k rzyk liw a g rupka , k tó ra  rozpoczęła typow ą ro ­
botę w arcbo lską. Pew ne o rgan izacje  lew icow e ogło­
siły, że uchw ał Z jazdu Lw ow skiego nie u z n a ją  d la te­
go, że n a  zjeździć tym  w w iększości by ła p raw ica  a 
nie lew ica, i ż e  wobec tego n ieru zn ają  orni k onsty tucji 
akadem ick iej, an i też obecnych' wyborów- i  postanow i­
ły u rządzić  sobie w ybory swoje, odrębno.

„Założenia teore tyczne '4 tej w archołskiej robo­
ty, s ą  ta k  znam ienne d la  nasze] ^/w icy *e w arto  im 
Stftka sic.w poświęcić. Mówi s i, m ianow icie u n ich , 
że u zn ać  Z jazdu Lwowskiego nie m ogą, bo ich przy 
u s ta la n iu  o rd y n acji wyborczej n a  zjazd i n a  sam ym  
zjaździe zm ajoryzow ano. Z tego w y n ik a  zupełnie j a ­
sno, że lew ica nasza  jes t w prostej lin ji -spadkobier­
czynią czern i szlacheckiej z XVII w ieku, k tó ra  się 
rów nież nie pozw oliła m ajeryzow ać i w ym yśliła  słyn­
ne „liberuim veito44. Czemże bowiem innem , jeśli nie 
w łaśnie l ib e ru m  vetio, je s t dzisiejsze stanow isko  n a ­
szej lew icy akadem ick ie j, k tó ra  nie uznaje uchw al, 
choć zapad ły  one w iększością głosów, gdy uchw ały  
te n ie  id ą  po jej m yśli.

Jednakże jeśli sz lach ta  n asza  w  XVII Wieku li­
berum  veto w p row adziła  d la  w szystkich , to  lew ica n a ­
sza uw aża, że je s t ono tylk-o jej przyw ile jem . Gdy w 
r. 1920 w w iększości n a  Zjeździe W arszaw skim  była 
lewica, p raw o większości uznane b y ło  za św ięte, z 
pod którego się w yłam yw ać nie w olno. Dopiero gdy 
fo rtu n a  odw róciła  -się od pp. lewicowców, gdy znaleźli 
się w' m niejszości, to  odrazu  w yw inęli koziołka i 
ogłosili, że za obow iązujące uw ażać m ogą ty lk o  u- 
chw ały  jednom yślne, że m ajoryzow ać się n ie  pozwolą, 
że ja k  się coś uchw ali Wbrew ich m yśli, to  oni się 
obrażą i pójdą sobie.

I naprzód  się obrazili i poszli sobie44 z K om itetu 
W ykonaw czego II Z jazdu, gdy  ich  tam  przegio-sowa- 
rro. O św iadczyli jed n ak  w tedy, że odw ołają się do 
Iii-g o  Z jazdu, k tó ry  zadecyduje, czy m ieli ra c ję  czy 
nie. Ale potem  znów się „obrazili i poszli sobie44 z 
wieców, k tóre n a  ten  Zjazd w ybra ły  delegatów  n a ­
rodow ych, a  w reszcie n a  końcu „obrazili się i  poszli 
sobie ze Z jazdu Lwowskiego, gdzie icli copraw da 
m ożna było n a  palcach  jednej ręk i obliczyć.

Na tę m etodę ob rażan ia  się i w ychodzenia ze :>ali 
bądź to  ze śpiew em  „Czerwonego S z tan d a ru 44 bądź też 
„O cześć Waiin P anow ie m ag n ac i44 m ożna było się jesz­
cze zgodzić. G łupia to m etoda, bo g łup ia , ale to  już 
nie n asza  rzecz. S ta rs i panow ie z lew icy, ci z Sejm u, 
to sobie w praw dzie „Czerwony S z tan d a r44 śp iew ają , 
ale ze Sejm u n ie  w ychodzą, bo jed n ak  rozum ie ją , że 
prak tyczniej je s t zostać, to  m ożna jeszcze pom im o, że 
się je s t v/ m niejszości, w płynąć n a  uchw ały . M łodsi 
pa/nowie jed n ak  woleli wychodzić zupełnie.

Ale w reszcie sp rzykrzy ła  się im  ta  m eto d a  i obm y­
ślili sobie now ą, w edług  znanej form uły : „oddajcie 
mi m oje zabaw ki, ja  się  pójdę baw ić osobno-44. „Nie 
chcem y z w am i razem  robić w yborów , w olim y sobie 
zrobić osobno41 — oto  rezu lta ty  tej nowej m etody.

Byłoby to  w szystko razem  bardzo  wesołe, gdyby 
się działo m iędzy dziećm i. Ale przecież koledzy z le­
wicy nie u w ażają  -się za  dzieci, ty lk o  za całkiem  doj­
rza łą  m łodzież i  d latego ich postępow anie określić  
możemy ty lko  jednem  słow em : w archolstw o.

W chw ili, gdy rozpisane zostały w ybory d o  M iej­
scowych K om itetów  A kadem ickich n a  zasadzie o rd y ­
nacji, k tó ra  przew iduje ich proporcjonalność, a  więc 
w brew  zasadniczym  postu latom  nac jona lizm u  dozw a­
la  n a  w prow adzenie rep rezen tac ji m ałych  grupek , 
żdaw aćby się  mogło, że w szystk ie p o stu la ty  lew iy zo­

s ta ły  spełnione i że w in n a  ona w ziąć w tych wybo­
rach  udział.

Ale gdzież Łam! Znalazło się. tysiąc i jeden  innych 
powodów i zn ikom a g ru p k a  lew icow a ośw iadcza, że 
za reprezen tację  środow iekow ą uw ażać będzie jak ąś  
przez siebie obm yślaną Radę A kadem icką, do k tó rej 
sam a nozpisze wybory. T aka Rada, k tó rą  w ym yślono 
n a  konw en tyk lu  wodzów bez ario ji, będzie reprezen­
ta c ją  — a  M iejscowy K om ite t A kadem icki u s tan o ­
w iony przez Z jazd ogólno-akadem icki -nie. To jes t 
logiczne i dem okratyczne rozum ow anie pp. lew i­
cowców'.

Młodzież narodow a spogląda h a  te w archo lsk ie  
w ybryki ze spokojem . Stojąc n a  g runcie  p raw orząd ­
ności akadem ick iej, szanu je  uchw ały  zjazdów  ogólno- 
akadem ick ich  tak  sam o dziś, kiedy je s t w  w iększości, 
jak  je  szanow ała  i wówczas, gdy była, w  m niejszości 
i dlatego n a  żadne u s tęp s tw a  d la  tej w archo łsk ie j ro ­
boty nie pójdzie i w szelkie w ysiłk i u d arem n ien ia  
w prow adzenia w życie konsty tucji odeprzeć potrafi.

Sam ozw ańcze in sty tu c je  powołane do życia przez 
lewicę, mogą, być rodzajem  kom itetu  porozum iew aw ­
czego onganizacyj lewicowych — praw ow item i w ła­
dzam i akadem ick iem i są  jedynie w ładze w yłonione 
n a  zasadzie k o n sty tu c ji akadem ickiej, i one ty lko 
przez m łodzież ak adem icką, w ładze pań-stwowe i u n i­
w ersyteckie zostaną uznane.

Z dniem  15l stycznia  1924 r. biura redakcji i admi­
nistracji „Akademika" w Poznaniu

ZOSTAŁY PRZENIESIONE
; z dotychczasowego lokalu  przy Al. M arcinków skie- 
| go 22 do nowego lo k a lu
i PRZY UL. ŚW. MARCINA 65, DOM OGRODOWY.

Yelelcn 13-51. *
B iu ra  nasze o tw arte  są codziennie od g. 10—1 i od 

! 3—6. R edaktor p rzy jm uje  od g. 5—0 popoł.

Od Wydawnictwa.
Z powodu przen iesien ia  lokalu  redakcji i ad m in i­

s trac ji naszego p ism a, n um er nin iejszy, k tó ry  powi­
n ien był sie ukazać 15 stycznia, ukazu je  się z dwu- 
tygodniow em  opóźnieniem . W przyszłości w ycho­
dzić będzie „A kadem ik44 reg u la rn ie  co dw a tygodnie.

Również z powodu przeprow adzki nie możemy 
dołączyć do  niniejszego n u m eru  zapow iedzianego sp i­
su  rzeczy z r. 1922 i 1923, który dołączym y do jednego 
z najbliższych num erów .

Przed wyborami do K. A.
Sposób głosowania. — Wybory do M. K. A. w Gdańsku. — Ukończenie przygotowań
wyborczych, -  rehota lewicy. ~ - Ogłoszenie do samozwańczych

Rad Akademickich.
Dowody upoważniające do glosowania.

■ R eferat prasow y Naczelnego K om itetu A kadeini- 
ck i ego kom uniku  j e :

N. K. A. podaje do  wiadom ości, że- przy obecnych 
w yborach  do M iejscowych K om itetów  A kadem ickich 
dow odam i, upraw niającym i do  g łosow an ia  będą: 1) le­
g ity m acja  Zw iązku Narodowego łącznie z leg itym a­
cją odnośnej B ratn ie j Pom ocy (ewent. Sam opom ocy, 
W zajem nej Pomocy) lub 2) legitymacja, odnośnej B ra­
tn iej Pom ocy (ewent. Samopomocy, W zajem nej Po­
mocy) przy jednoczesnym  spraw dzen iu  p rzez Kom isję 
W yborczą, czy g łosu jący  odpow iada innym  w a ru n ­
kom  § 7-go S ta tu tu  Zw iązku Narodowego.

Wybory w Gdańsku.
R eferat p rasow y  Naczelnego K om itetu  A kadem i­

ckiego k o m u n ik u je :
N. K. A. podaje do wiadomości, iż w sku tek  

zmiain organ izacy jnych , jakio zaszły w  środow isku  
G dańskiem , została  zamulowajia uchw ala, n ad a jąca  
B ra tn ie j Pom ocy w G dańsku  p raw a M iejscowego Ko­
m ite tu  A kadem ickiego. W ybrany w  G dańsku  przez 
członków  Z w iązku Narodowego Tym czasow y M iej­
scow y K om itet A kadem icki, zestal m ianow any  O krę­
gow ą K om isją W yborczą, która, p rzeprow adzi w ybory 
do G dańskiego K om itetu A kadem ickiego w  m yśl S ta­
tu tu  Zw iązku Narodowego.

Termin wyborów.
R eferat prasow y Naczelnego K om itetu A kadem i­

ckiego k o m u n ik  u j e :
Wobec podan ia  p rzez niektóre o rg a n a  p ra sy  n ie­

ścisłej w iadom ości co do term inu  w yborów  d o  M iej­
scowych Komitetów' Akadem ickich, przypom ina się, 
iż dzień w yborów  w y p ad a  dn. 12 lutego 1924 roku .

Sytuacja przedwyborcza.
P rzygo tow ania  do wyborów do M. K. A. zostały 

już  ukończone w  W arszaw ie, Lwowie, P o zn an iu , L u ­
blin ie i G dańsku. N ato m iast w  K rakow ie i W iln ie 
prac przedw yborczych n ie  przeprow adzono wr te rm i­
nie, wobec czego najpraw dopodobniej w ybory w tych  
środow iskach  zostaną p rzez N. K. A. odłożone n a  czas 
późniejszy.

W  W arszaw ie zgłoszono tylko jed n ą  lis tę  Młodzie­
ży W szechpolskiej i W arszaw skiego Koła, M iędzykor- 
poracyjnego. W  P ozn an iu  zgłoszono rów nież jed n ą  
listę, a  m ianow icie b loku  Narodowego (Młodzież 
W szechpolska, Odrodzenie, Młodzież M onarchis tyczna 
i P oznańsk ie Koło M iędzykorporacyjne). Z innych  
środow isk akadem ick ich  narazie b rak  nam  w iado­
m ości. Zdaje się jednak , że wszędzie zgłoszono tylko 
jed n ą  listę.

Lew ica, obaw iając się klęski, w w yborach u d zia­
łu  nie w zięła.

W ichrzenia lewicy.
O rganizacje lewicowe, rep rezen tu jące  obecnie n i­

k łą  tylko g rupkę  m łodzieży akadem ick iej, obaw iając 
się, by w łaściw e ich siły nie w ykry ły  się p rzy  pro­
porcjonalnych w yborach  do M. K. A., postanow iły  te 
w ybory zbojkotow ać i u rządzić sobie w ybory swoje.

W tym  celu zgrom adzono w eteranów  lew icy n a  
konw entyk lu  p a rty jn y m  w W arszaw ie i ogłoszono 
odezwę do m łodzieży akadem ick iej, w k tó re j lew ica 
ośw iadcza, że konsty tucji, a  zatem  i rozpisanych 
przez N. K. A. w yborów  d o  M. K. A. n ie  uznaje, gdyż... 
uchw ały III. Z jazdu O gólno-A kadem ickiego w e Lwo­
w ie zapadły  wbrew życzeniom  lewicy. Ci dem okraci, 
jak  w idać, p ra w a  większości n ie  uznają .

Rzecz znam ienna, że prócz podpisów  organizacyj 
pod tą  odezwą zn a jd u jem y  i P. O. W., św ieżo skom - 
p rom ito jw anę w spó łdziałan iem  z k o m u n istam i w 
uw oln ien iu  z w ięz ien ia  B agińskiego i W ieczorkiew i­
cza, o raz  Stow arzyszenie W olnom yślicieli, ja w n ą  ek s­
pozyturę m asonerji. D odajm y do  tego O. M. N. i so­
cjalistów  oraz  k ilk a  jeszcze innych  nazw  organizacyj 
bez członków, a zo rjen tu jem y  się zaraz  w dobranej 
kom panji.

Ta to  kom pan ja , ogłosiwszy się k o m ite tem  w ybor­
czym, rozp isu je  wy bory d o  przez siebie w ym yślonej 
R ady A kadem ickiej, m ającej być w zam ysłach pp. le­
w icow ców rep rezen tac ją  środow iskow ą!

P odobna szopka, z  różnem i w a rjan tam i pow tórzy­
ła  się w  L ublin ie  i  P oznan iu , a  zapew ne i innych  śro ­
dow iskach akadem ick ich , z k tó rych  n arazie  b rak  nam  
wiadom ości. Oczywiście, że ta  w arch o lsk a  robo ta  zo­
stan ie  odpow iednio n ap ię tn o w an a  przez zam ierzone 
w najbliższym  czasie w iece akad em ick ie  i im prezę 
lewicowrą sp o tk a  zupełne fiasko. .

Pp. lewicowcy, w y łam ując się z  pod praw om o­
cnych uchw ał zjazdu lw ow skiego i w prow adzając 
swoje „sow jety44, chcą zaszczepić w  życie m łodzieży 
m etody bolszew ickie. P rze rac h u ją  się jednak  grubo, 
gdy m yślą, że im się  to uda.

W ybory do M. K. A. w K rakow ie.
W y b o r  y do M. K. A. M i e j s c  o w  y K o m  i- 

t e t W  y b o r c z  y w p o r o z u m i e n i u  z N.  K. A. 
p r z e ł o ż y M  t e r m i n  s k ł a d a n i a  l i s t  n a  
6 l u t e g o  b r . ,  w o b e c  c z e g o  w y b o r y  w ś r o -  
d o w i s  k u k r a  k o w  s k  i e m  o d  b ę d ą  s i ę  w 
d n i u  8 m a r c a  br .

S k ł a d  M i e j s c .  K o m .  W y b o r c z e g o .  W 
sk ład  M. K. W. w eszli: prezes P a s z y ń s k i  Kazim., 
zast. K o s s o w s k i ,  sekr. S e m k o w i c z ó w n a  i 
M o d e s, s k a rb n ik  K o  1 y z a, cz łonkow ie: N o w i c- 
k i ,  C h u d o b a ,  M o d e s, B i  l i k ,  K o ł y z a ,  P  i- 
w  a  r  s k i, G r ę p l  o w s k  i i S z u b e  r  t.



Nad św ieżą  mogiłą.
Z szeregu bojow ników  icleji narodow ej ubyła po­

stać; w ieika, człowiek w ielkiego um ysłu , gorącego 
serca i niespożytej energ ji: u m arł ks. K azim ierz Lu- 
tosła  wski.

Odszedł od nas, zaznaczyw szy się p rom ienną k a r ­
tą w dziejach  odrodzenia narodow ego, zostaw iw szy 
bogaty dorobek swej w szechstronnej działa lności, ale 
odszedł w pełni w ieku m ęskiego  człowiek, k tó ry  m ógł 
i chciał jeszcze w iele tw órczej p racy  d ać  um iłow anej 
przez siebie nadew szystko  Ojczyźnie. Odszedł, o k ry ­
w ając głęboką, żałobą całe społeczeństw o polskie, a 
zw łaszcza m łodzież, k tó ra  s tra c iła  w Nim  najlepszego 
o p iek u n a  i najserdeczniejszego przyjaciela.

sp . ks. K azim ierz L u tosław sk i zostanie d la  n as  
wzorem  n iesk a lan eg o  działacza narodow ego, wciele­
niem  najp iękniejszego  typu w szechpclaka. Był to 
człow iek o  przeczystym , krzysz tał owym ch arak terze , 
p rzeję ty  g łęboką w ia rą  w praw dę ideji, k tó re j służył, 
p osiad a jący  znajom ość sp raw  narodow ych, w szech­
stronne i g run tow ne w ykszta łcen ie. Z tych p ie rw ia ­
stków  c h a rak te ru , w ia ry  i w iedzy w yp ływ ała  u Niego J 
w ola czynu, k tó ra  Mu k aza ła  im ać się każdej, choćby j 
„na jczarn ie jszej“ roboty, być w szędzie i działać wazę- j 
dzie. Nie m a  dziedziny życia narodow ego, w k tó re j- - 
by nie p racow ał ks. L utosław ski, nie m a  w a rs tw y  n a ­
rodu  czy dzielnicy naszej ziemi, gdzieby nie zaznaczył 
się sw oją robotą. Był to typ isto tn ie  wszechpolski. 
W szechpolski przez sw o ją  w szechstanow ość i wszech- 
dzieinicicwcść, przez (ogarnięcie ca ło k sz ta łtu  spraw  
narodowych.

Śp. ks. K azim ierz L u tosław sk i urodził się 4 m a r­
ca 1880 r. w  Drozdowie pod Łomżą, jak o  syn F ran c i­
szka i P au lin y  ze Szczygielskich. Uczył się  zrazu  w 
dom u, w  r. 1895 oddano  go do g im nazjum  w  Rydze, 
k tó re  w dw a la ta  ukończył. Pośw ięcił się potem  m e­
dycynie. D oktora t m edycyny (na zasadzie p racy  z 
zak resu  hig jeny) uzyskał w  1903 r. w  Z urychu. Po­
tem stud jow ał na un iw ersy tecie  londyńsk im , zapo­
znając  się rów nocześnie z zasadam i sam orządu  m iej­
skiego. Po pow rocie do  k ra ju  pośw ięcił się zagadn ie­
niom  w ychow aw czym . P rze jśc ia  osobiste skłoniły  go 
do. w łożenia su k ien k i duchow ej. Ś w ięcenia k a p łań ­
skie o trzym ał w  r. 1912, w  dw a la ta  później uzyskał 
stopień d ok to ra  teołogji we F ryburgu .

W  M oskwie, gdzie przebyw ał w  czasie w ojny, był 
k ierow nikiem  w ydziału  wojskow ego w zjednoczeniu 
mię d zy party  j nem . W  czasie zaw ieruchy bolszew i­
ckiej s trac ił dwóch braci M arjan a  i Józefa, zam ordo­
w anych  przez bolszewików. Sam  uszedł śm ierci zrzą­
dzeniem  losu. Po powrocie do  k ra ju  w y b ran y  został 
posłem  do Sejm u Ustawodaw czego. W  czasie n a j­
śc ia  bolszew ików pełnił służbę n a  froncie jako  kape- j 
lan, zdobyw ając Krzyż W alecznych. W  Sejm ie był 
jednym  z najw ybitn iejszych  posłów  Z w iązku L udo­
wo-Narodowego. P racow ał w  kom isji k o n sty tu cy j­
nej, w  k o m isji sp ra w  zagraniicinych, w  k om isji ośw ia­
towej. W  p ra cac h  około K onstytucji, w  w alce o  w cie­
lenie W ileńszczyzny, czy w  spraw ie j iu m e ru s  clau- 
«us*' był jednym* z najczynniej szych. Gdzie ty lk o  wy- 
łan ia ia  się ja k a ś  w ażna sp raw a, śp. ks. K azim ierz L u ­
to sław sk i był napew no i s łu ży ł swą w iedzą i p racą . 
Ten na jp raco w itszy  poseł w  Sejm ie m iał jed n ak  zaw ­
sze czas n a  działa lność w  k ra ju  . P rze jechał Polskę 
w dłuż i wszerz, przem aw iał n a  se tkach  wieców, w y­
g łaszał re fe ra ty  i odczyty, był pierw szym  w  każdej 
akc ji społecznej. N iespożyta en erg ja  i że lazna p raca

śp. ks. K azim ierza napaw ać m usi każdego zdum ie­
niem  i podziwem. •

W śród sw ych rozlicznych zajęć n ie  zapom inał 
n igdy  o m łodzieży. R oztrząsaniom ^kw esty j w ycho­
w aw czych pośw ięcił się ks. L u tosław sk i już  od m ło­
dości, ogłaszając cały  szereg prac iz tego zakresu  („O 
potrzebie filozofji w  w ykszta łcen iu  obyw ate la '1, „W y­
chow anie Ojców kopadockich", „L e tn iska  m łodzieży 
szkolnej" i in.). P racow ał jed n ak  n iety lko  dla m ło­
dzieży, ale i w śród m łodzieży. Już w szkole ks. G ra­
lów, skiego był ukochanym  przez m łodzież w ychow aw ­
cą. On to  jeden  z pierw szych był czynnym  w ru ch u  
h arcersk im  w  Polsce, p row adził d rużyny, kolonje, p i­
sał a r ty k u ły  w p ism ach  harcersk ich , ogłaszał h a rce r­
skie k siążk i („Czuj duch, gaw ędy skautow e"), pom a­
gał ruchow i harcersk iem u  sw em i rozległem i s to su n ­
k am i i w pływ am i.

W śród m łodzieży czuł się jak  u. siebie; m łodzież 
w zajem  k o ch a ła  go, z głębi serca, czu jąc w  n im  ser­
decznego przyjaciela . N iezapom niane n a  n ig d y  zo­
s ta n ą  nam  w spom nienia tych  w ieczorów, k tó re  spę­
dził z n am i ks. K azim ierz n a  zebraniach  d y sk u sy j­
nych, gaw ędząc z nam i, p rzekonu jąc i  d y sk u tu jąc . 
M łodzież W szechpolska, (której ty le p racy  pośw ięcił, 
trac i w  n im  n iezapom nianego  przew odnika.

Serdeczny stosunek, jak i łączył śp. ks. K azim ie­
rz a  z m łodzieżą, m ia ł cechy zupełnie koleżeńskie. I 
n ic  dziw nego. P rom ien iow ała  z Niego ta k a  m łodość 
ducha, tyle m iał w  sobie m łodzieńczego zapału , że 
m y młodzi, m ogliśm y ty lko widzieć w  N im  bardzo, 
bardzo kochanego kolegę.

Ale tego d ru h a  serdecznego śm ierć nam  bezlito­
śn ie  zabrała. Pam ięć jed n ak  o ks. K azim ierzu zosta­
nie w śród nas żywa, zostanie wzór obyw atela-Pota- 
ka, k tó ry  nam  dał sw em  życiem , wzór, do którego n a ­
ś lad o w an ia  zapraw iać się będziem y.

N ad św ieżą m ogiłą ks. K azim ierza L u tosław sk ie­
go ślubu je  m łodzież, że w  pracy  sw ej d la  dobra ideji 
narodow ej, k tó rą  tak  gorąco ukochał, s ta rać  się bę­
dzie iść Jego śladem .

Po  zg o n ie  ś. p. ks. H. L u to sław sk ieg o .
N agły zgon ś. p. ks. L utosław skiego  w yw ołał 

pow szechny sm utek  w szeorkich kołach  m łodzieży 
akadem ick iej, której zm arły  był serdecznym  p rzy ja ­
cielem .

N a pogrzeb, który odbył się w Drozodwie dn ia  
8 s ty czn ia  w yjechały  delegacje m łodzieży, biorąc 
udział w odan iu  zm arłem u ostatn iej posługi. Nad 
Nad grobem  w  im ieniu „ M ł o d z i e ż y  W s z e c h -  
p.o 1 s k i  e j “ przem ówił kol. J. P« e m b i e I i ń s k i, 
w  im ien iu  „ Z w i ą z k u  H a r c e r s t w a  P o l s k i e -  
go“ kol. Z. G r a b o w s k i ,  w im ien iu  korporacji 
„S p a r t  a", k tó re j zm arły był honorow ym  filistrem , 
kom . S ł a w i ń s k i .  P row incjonalne  K oła Młodzie­
ży W szechpolskiej oraz. re d a k c ja  „A kadem ika" n a ­
desła ły  depesze kondolencyjne.

D nia 14 styczn ia (poniedziałek) o  godz. 8 wiecz. .w 
lókaiu  C. T. R., ul. K opern ika 30, odbyło się uroczyste 
zebranie ku  czci ś. p. K azim ierza Lutosław skiego, 
u rządzane przez Młodzież W szechpolską i korporację  
„Sparta". P rzem aw iał p. pos. prof. S t r o ń s k i ,  kol. 
W . 'J .  C h w a l  o w i k  oraz przedstaw iciel ko rpo racji 
„S.parta".

ck iem u w  P radze. W ynika bowiem  z ohserw acyj, że 
już  s trac iliśm y  dużo czasu, nie podejm ując planow ej 
akc ji w żadnym  k ieru n k u  i n ie  in te re su jąc  się d o s ta ­
tecznie życiem  akadem ików  czeskich. N a każdym  
obserw atorze, przybyłym  z P o lsk i do P rag i, zrobić 
m usi duże w rażenie możliwość rea lnego  zbliżenia po l­
sko-czeskiego, z oddali naw et niepodejrzew ana. Bo 
choć w iedzą wszyscy, że Czesi są narodem  sło w iań ­
skim , doniosłość p rak tyczna tego fak tu  n ie  je s t doce­
niona, co zresztą  jes t zrozum iałe, bo niełatw o n am  
objąć fak t ten  w yobraźnią. K ierow aliśm y ją  zwykle 
k u  państw om  zachodnim  i p rzyw ykliśm y do tego, że 
nasz język słow iański był n am  wszędzie przeszkodą; 
i wogóle, sy tuow ani bfirdzo niekorzystn ie  pod w zglę­
dem  geograficznym,, praw ie pozbaw ieni g ran ic  obron­
nych, skazan i n a  ciągle niebezpieczeństw o ze s tro n y  
siln iejszych sąsiadów , pozostaw ieni w łasnym  ty lko  
siłoim, n ie  przyw ykliśm y brać  darów  od  przyrody. 
D latego pew ną niespodziankę stanow i d la  podróżnika 
odkrycie, że w Czechach sam a przy roda u to row ała  
nam  drogę, p racu jąc  poniekąd n a  zbliżenie polsko- 
czeskie. Im  dokładniej poznam y tę now ą i p rzy je­
m n ą rzeczyw istość, tem  lepiej d la  nas. Nie wolno 
się z n ią  nie liczyć. Nie je s t to  rzeczą m ałej w agi, że 
Czech rozum ie imowę polską, że często zdarza  się, iż 
in te lig en t czeski um ie m ówić po  polsku. A trzeb a  
dodać, że obok przyrody w spółdziała  i k u ltu ra : że li­
te ra tu ra  polska, przeważnie bez naszej w iedzy i bez 
naszego udzia łu , dokonała niem ałego dz ie ła  p en e tra­
cji. W spółcześni pisarze polscy  znani są  Czechom i 
z oryginałów  i z przekładów, że czytelnicy czescy gu­
stow ać m ogą w  dziełach ta k  tru d n y ch  pod w zględem  
językow ym , ją k  Żerom skiego „W ia tr od M orza". W 
zakresie  przekładów  panuje, zdaje się, chaos; lecz li­
czba ich je s t bardzo  znaczna i nie da się porów nać z 
tem  co z li te ra tu ry  czeskiej p rzy sw aja  się naszem u  
językow i.

To dość szerokie rozpow szechnienie się utw orów  
bele try sty k i polskiej w Czechach je s t faktem , k tó ry  
się dokonał sam  prze? się, bez jednoczesnego zacie­
śn ien ia  s to sunków  polsko czeskich. D latego Czesi, 
posiadając  pew ne w iadom ości o życiu  polskiem , ja ­
kich  m y nie posiadam y o ich życiu, n ie  zn a ją  jed n ak  
naszej h is to rji i n ie wiedzą nic p raw ie o polityce pol­
sk ie j w czasie wielkiej wojny. U trzym uje się w ięc 
dotąd wiele b łędnych w yobrażeń i w iele nastro jów , 
nam  n iechętnych . Jednakże z ch w ilą  ożyw ienia w za­
jem nych sto sunków  błędne w yobrażenia byłyby kory-

Idea a Naród.
D ziw nem i tory  biegnie życie narodu. Napostór 

pełne załom ów, zboczeń, sk rę tów  i zygzaków — w 
istocie toczy się prosto  — zm ierżą jasno  do jakiegoś 
celu, z nieznacznem i ty lko  odchyleniam i. P rzy  bliż- 
szem badan iu  okazu je się, że bieg jego n ie  je s t p rzy­
padkow y, lecz u lega pew nym  praw om , konieczno- 
ściom  i bodźcom zew nętrznym , pochodzącym  od in ­
nych narodów , czy p ań stw  i silnym  w pływ om  z wew­
nątrz , sym patjoim , o rjen tacjom , czy ideałom , k tóre 
w y tw arza p rasa , s tro n ic tw a polityczne, czy k toko l­
wiek inny. Nie zam ierzam  zajm ow ać się  tu  w szystk i­
m i czynn ikam i, w pływ ającym i na  życie narodow e — 
w yróżnię tu  ty lko  jeden  — ideę.

Mówiąc o  id each  — nie m am  n a  m yśli pewnych 
sym paty j, n u rtu jąc y ch  przez pew ien czas w jak im ś 
narodzie, jak  n. p. u  n a s  trad y c y jn a  p rzy jaźń  dla 
F ran c ji, lub n ienaw iść  do Rosji, czy Niemiec, są  to 
bowiem  chw ilow e n astro je , w ytw arzane i pod trzym y­
w ane przez p rasę albo przez rząd , k tó re  pada jąc  n a  
podatny  g ru n t tradycyj h istorycznych , pokrew ień­
stw a c h a rak te ru  narodow ego i p rasy , lub, co n a jw a ż­
niejsze, — w spólnych in teresów  politycznych — u ra ­
s ta ją  do potężnych rozm iarów . Mogą one n aw et dość 
siln ie zaw ażyć na  sza li życia narodow ego — ale tylko 
chwilowo. J a  zaś p rag n ę  się zająć tym i potężnym i 
prądam i, k tó re  p ch a ją  n aró d  z n ieu b łag an ą  konse­
kw encją do pew nych celów, każąc m u w alczyć, i po 
klęsce znorwu się podnieść i podjąć pracę i w alkę dla 
potężnej, ukochanej idei.

Mógłby m i k toś zarzucić, że tak ie  i de je nie 
istn ie ją . Przytoczę więc k ilk a  przykładów*. W eźm y 
pod uw agę p ań stw o  europejsk ie  n. p. ta k ą  Aniglje. 
P raw dziw y A nglik czuje się nie tyle obyw atelem  An- 
g lji, m ałego w ysp iarsk iego  państw a, ile  raczej o lb rzy ­
m iego Łmperjum w ielko-bry ty jsk iego , u w aża  się  za 
członka n a ro d u , k tó rem u  danem  jest osiągnięcie i 
u trzy m an ie  hegem onji n a  m orzu i wogóle n a  św ię­
cie. We W łoszech znow u ideą, k tó ra  w yw arła  n ie­
zwykle silny  wpływ n a  życie narodow e, by ła dążność 
do  zjednoczenia W łoch, a  później, po osiągn ięciu  te­
goż, p rag n ien ie  w yw alczenia m ocarstw ow ego ich  s ta ­
now iska. — Podobny p rą d  n u rto w a ł w Niem czech z 
tą  ty lk o  różnicą, że zaw ierał m ocną  dom ieszkę p ie ­
sk ie j b u ty  i uzu rp ato rsk ich  tradycy j R zym skiego Ce­
sa rs tw a  N arodu N iem ieckiego. — F ran c ja  posiadała  
nadew szystko  żyw ą pam ięć ro k u  1871 i p rześw iadcze­
nie, że jedyn ie  odzyskan ie  A lzacji i  L o tary u g ji i p o ­
łączone z tem  zdruzgotanie Niem iec może -zapewnie 
jej w ielkom ocarstw ow y byt i połączoną z tein p<rz 
w agę polit yczniKid eow ą w  boro nie. — Z p ań stw  po­
zaeuropejsk ich  Jap o n ja  n. p. dąży d o  hegem onji w 
Azji, S tany  Zj Inoczone -  w Am eryce, a  n a w e t w  rn- 
nyeh  częściach św ia ta  itd . M ożnaby przytoczyć 
m nóstw o tak ich  przykładów , ożyto z czasów obe­
cnych, czy daw niejszych (n. p. Rzym —.idea pauorora- 
n ia  nad  św iatem ), gdzie naród  dąży do pew nych jasno  
określonych  celów ,^które dostrzegają  n ie  ty lko  jego 
przywódcy, i politycy, lecz i on sam.

■ W  razie b ra k u  Podobnej potężnej ideji — naród  
m usi s tracić  swój niezależny by t państw ow y. T ak  
było z A ustrją , gdzie idea dw ugłow ego ce sa rs tw a  by­
ła  jedynie słabym , zastępczym  surogatem , — ta k  by­
ło z P o lską  w  czasie rozbiorów, gdzie jej wogóle nie 
■było. Albowiem jeszcze za P ia stó w  posiadaliśm y  ta ­
k ą  ideę państw ow ą, k tó ra  / a  p an o w an ia  m ądrzej 
szych w ładców  (Bolesław C hrobry) w ystępow ała na 
p ierw szy p lan , a  by ła  n ią  idea  zjednoczenia, a  później

gowane au tom atyczn ie (o czem dziś nie pam iętam y) 
i zn iknąć m u sia łab y  n ie jed n a  przyczyna nieufności. 
Chyba n ik t  n ie przypuszcza, że u trzym ałby  się w ów­
czas dość p opu larny  dziś w  Czechach pogląd, że P o la­
cy w czasie w ojny prow adzili politykę filoaustrjacką...

P o trzeba w y jśc ia  z dzisiejszego prow izorjum  jest 
zatem  widoczna. G łówna zaś ro la  w  zapoczątkow a­
n iu  dzieła zb liżen ia polsko-czeskiego przypaść m usi 
z n a tu ry  rzeczy m łodzieży akadem ick iej, k tó ra  okazać 
tu  może w iększą in icjatyw ę, .niż starszo pokolenia- 
Dzieło to już  jes t poniekąd  zapoczątkow ane przez 
w spółpracę polsko-czeską w  C onfederatian  In te rn a ­
tionale des E tu d ian ts , k tó ra  zdaje się, u p raw n ia  rów ­
nież do nadziei, że naw iązane będą ściślejsze sto su n ­
ki bezpośrednie m iędzy m łodzieżą obu kra jów . Z re­
sztą is tn ie je  już sekcja po lska przy w ydziale zag ra­
nicznym  Narodowego Z w iązku S tudentów  Czecho­
słow ackich, k tó ra  je s t ośrodkiem  studij ów n ad  rzecza­
m i poiśkiem i.

Z naszej s tro n y  trzeba rów nież zacząć o d  studjów  
nad  językiem , h is to rją  i k u ltu rą  naszych  sąsiadów  
południow o-zachodnich. Doceniając zasadn iczą w a­
gę sp raw y , docenić m usim y rów nież, jak  dalece ta ­
kie s tu d ja  są  ciekaw e ze względu n a  swój czysto um y­
słowy in teres. Język n iem al że n ie  stanow i przeszko­
dy; po p a ru  tygodn iach  n au k i czytań m ożna dość b ie­
gle. O tw iera się w tenczas dostęp do zasobnej w cza­
sach now ych lite ra tu ry  naukow ej czeskiej. H istorją 
Czech w yjątkow o w prost je s t c iekaw a z p u n k tu  w i­
dzenia nacjonalistycznego: czy to  chodzi o dzieje 
przedhistoryczne, k tó re  s ta ra  się  ośw ietlić niezw ykle 
w Czechach p o p u la rn a  teo rja  autochtcinizm u, czy o 
pierw sze w yłonienie się słow ian  n a  a ren ie  h is to ry ­
cznej, czy o w a lk i re lig ijne, k tó ry ch  ta k  doniosłe sk u ­
tk i przeżyw ają Czechy dzisiejsze, czy o  upadek , nie­
m al śm ierć  narodu  po bitw ie pod B iałą  Górą, czy o 

| ta jem nicze odrodzenie jego po dw uch stu lec iach , czy 
w reszcie o przyczyny 'dzisiejszej pom yślności. W arto  
poznać czeskich p isarzy  politycznych, i porów nać bo­
gaty  św ia t ich m yśli z dorobkiem  obozu w szechpol­
skiego. I podobieństw 'a i różnice będą niezm iernie 
zastanaw iające . W arto  zagłębić się w  podstaw y t r a ­
dycyjnego słow ianofilizm u czeskiego i szukać, co  w  
n ich  je s t rea lne . K w estja nac jonalizm u i liberalizm u 
w k o n sty tu c ji Czechosłowacji rów nież o tw ie ra  d la  b a ­
dań  wdzięczne pole...

I tru d n o  też nie odczuć p resji ciekaw ości, gdy się 
pom yśli o n ieznanych  obszarach czeskiej l i te ra tu ry

Pole przyjaźni 
polsko - czeskie].

W chw ili obecnej pole przy jaźni polsko-czeskiej 
leży odłogiem  jakko lw iek  przy jaciele  polityczni Czech 
m ają  w naszem  społeczeństw ie n iew ą tp liw ą  prze w a­
gę. Oba te  fak ty  nie przeczą, sobie, przeciw nie, w  p a ­
rad o k sa ln y  sposób się u zu p e łn ia ją  i z pew ną dozą 
słuszności m ożnaby zrobić uogólnienie, że zwyczaj 
m ów ienia o  Czechach z niechęcią, zakorzenił się n a ­
w et m iędzy ich przyjaciółm i. Obok b ra k u  w yraźnych  
sym paty j czechofilsk ich  tak  w  starszeim pokoleniu  
ja k  w śród  m łodzieży akadem ick iej, zauw ażyć się  d a ­
je  b rak  za in te resow an ia  problem em  czeskim . W  ję ­
zyku polskim  nie u k az u ją  się wcale publikacje , rz u ­
cające św iatło  n a  sp raw y  czeskie. W sk u tek  tego n a ­
w et tak  typow y przedstaw iciel Czech w spółczesnych, 
ja k  Tom asz G arrigue M a s  a r y  k, rep rezen tu je  d la  
in te ligencji naszej ty lko  głośne... im ię , k tó re  przesło­
n iło  zupełnie czyny i prace jego przeszło siedem dzie­
sięcioletniego żyw ota.

Obyw am y się zatem  bez znajom ości rzeczy cze­
sk ich  ta k  dobrze, jak b y  znajom ość ich była n am  n ie­
potrzebna, jak b y  chodziło o problem  odległy i m ało 
n a s  obchodzący, n iezw iązany  z życiem n aro d u  nasze­
go an i w  przeszłości an i w  teraźniejszości. N a tem  
tle  wyrobił się nasz dzisiejszy  stosunek  do Czechów, 
w  k tórym  n as tro je  g ra ją  znaczną rolę.

Tylko siłą  przyzw yczajen ia tłum aczyć m ożna 
fak t, że w y m y k a się naszym  oczom  dziw aczność tego 
zjaw iska . Nie jes t to  przecież zjaw isko  n a tu ra ln e , 
wyw ołane przez przyczyny, n ieuch ronn ie  leżące w 
istocie sto su n k ó w  polsko-czeskich; je s t to raczej zja­
w isko, k tó re  pow inno budzić sensację w czasach no r­
m alnych , a  i dziś nie m oże być uznane za zdrowe. 
Nie u sp raw ied liw ia  go bow iem  dostatecznie is tn ien ie  
m iędzy Czecham i a  P o lsk ą  sporów , k tó re  d o ty k ają  
p re s tig e ‘u stro n  obu i w  k tórych  żad n a  s tro n a  nie m o­
że u s tąp ić . M uszą być one doprow adzone do końca, 
lecz z tego nie w yn ika, żeby tym czasem  trac iły  wagę 
i leżały odłogiem  inne spraw y, do tykające rozleg lej- 
szych dziedzin, sp ra w y  przyszłości narodów . Do 
tych  należy n iew ątp liw ie  sp raw a  p rzy jaźn i lub  n ie ­
chęci polsko-czeskiej, jak o  czynnik, pow ażnie k sz ta ł­
tu ją c y  przyszłość.

R efleksje tak ie  n asu w ać się m uszą przedew szyst- 
k iem  ternu, k to  przyglądał się  środow isku  akadem i-



za Jag iellonów  i B atorego — hegem on ja  n a  W scho­
dzie -r- później zaś zanik ła , a  po rozbiorach  przeja­
w iała  się jedynie, jak o  dążność d o  niepodległości — 
a da le j n igdy nie sięgała.

Obecnie więc znajdu jem y się w  czasach, kiedy 
należałoby  pracow ać n ad  w ytw orzeniem  polskiej 
ideji państw ow ej, k tó ra  objęłaby suprem ację w  na- 
s»zem życiu narodow em . Rzecz jasn a , że idea  n iepod­
ległościowa, czy zachow ania niezależnego bytu  p a ń ­
stwowego, jak o  dążność o m in im alnym  w p ro st pro­
gram ie, idąca po lin ji najm niejszego  oporu, — jest 
zbyt s łabą  i należy  w ytw orzyć coś jeszcze potężniej­
szego, poryw ającego z n iep rzep artą  siłą.

N aród nasz, jak o  jeden  z w iększych w  Europie 
siódm y z rzędu  pod względem  liczebności) z chw ilą  

odzyskania niepodległości pow inien sobie uzm ysło­
wić, że m a  w szelkie szanse do s ta n ia  się  potężnym . 
M usimy dojść do prześw iadczenia, że dążność do mo­
carstw ow ego s tan o w isk a  — to głów ny nasz cel orga­
nicznie zespolony z n iezależniością państw ow ą. Z 
chw ilą  zn ikn ięc ia  irred en ty  G dańska i P ru s  W scho­
dnich  i u zy sk an ia  bezwzględnego, całkow itego dostę­
pu do m orza, u reg u lo w an ia  ostatecznego g ran ic i 
oparcia  się o  gran ice n a tu ra ln e  (Odra, ew. N iem en, 
Dniepr) z tą  chw ilą  dopiero m ożem y spokojn iej spo­
g lądać w przyszłość, m ieć pewność, że n aszą  n iepod­
ległość u trzym am y. Jeśli będziem y imałem państw em , 
to przy  naszem  położeniu geograficznem. — czeka n as  
rozbiór lub pow tórne zniknięcie z k a r ty  E uropy, a l­
bo — groza s tra c en ia  niezależnego bytu  państw ow ego. 
Idea m ocarstw ow a jest naszą przew odnią ideą n aro ­
dową. N iestety  zda ją  sobie z tego  spraw ę jedynie 
nieliczne w y ją tk i. Ogół społeczeństw a .— to ludzie 
starszej da*ty, zadow oleni ze ziszczenia m in im alnego 
program u narodowego. My pow inniśm y staw iać żą­
d an ia  m aksym alne, ale rea ln e  i m ożliwe do  urzeczy­
w istn ien ia. P ro p ag an d a  tych ideji, u św iadam ian ie  
szerszych m as — oto jedno z najp iln ie jszych  zadań 
młodzieży!

Kraków. J a n  B r z ę k  o w s k i .

Przysposobieni© wojska.
P olak, kochający  sw ą Ojczyznę, p racu jący  nad 

utrw aleniem . Jej bytu , a dążący do ideału  zrobienia 
z Po lsk i p ań stw a  potężnego i m ocarstw ow ego, z któ- 
rem  cały św ia t się liczyć będzie, n ie  może być obojęt­
nym  d la  sp raw  w ojskow ych.

N iestety, m ało  k to  z nas za jm uje  się dziś woj­
skiem , n ie s te ty /  m ało k to  z nas chce rozum ieć ko­
nieczność dobrze zorganizow anego i dobrze w yszko­
lonego w ojska, a jeszcze m niej kto z nas po jm uje na 
ser jo obow iązki wobec w ojska. T rzeba n iety lko  w y­
pełnić obow iązki, k tóre n a  nas, jako  cywilów, P. K. U. 
nak łada , ale trzeba dążyć do zrozum ienia psychy 
w ojska i odrębności zasad  i m etod z konieczności sto­
sow anych w w ojsku . Ideałem  młodzieży, zw łaszcza 
akadem ick iej, pow inno być  nie ty lko zrozum ienie, 
ale ukochan ie  w ojska, jak o  czynnika u trw a len ia  by­
tu  państw a i ek sp an sji narodow ej.

P rzysposobienie w ojska, p rzygotow anie rezerw y 
d la  a rm ji czynnej w  razie  w ojny  po jm uję  w p ierw ­
szej lin ji jako  urobien ie i przysposobienie psychy n a ­
szej w  k ie ru n k u  w ojskow ym . Na nic się zdadzą 
w szelkie organizacje  sportow e, sokoie, pow stańcze, 
w ojackie itd . itd. — o ile w tych o rgan izacjach  i w 
społeczeństw ie, popiera jącym  te  organizacje , nie bę-

pięknej. Co oryginalnego  w yrazili poeci i powieścio- 
pisarze czescy? co je s t narodow ego, rdzenn ie czeskie­
go w  ich tw órczości? Jak i rep rezen tu ją  ty p  k u ltu ry  
duchow ej? Jak ie  stw orzył dzieła czeski S ienkiew icz? 
czeski K asprow icz?

Praw dopodobnie słuszne je s t uogólnienie, iż Cze­
si w yprzedzili -nas w technice, s to ją  jed n ak  za n am i 
w dziedzinie tw órczości artystycznej. Korzyści z po­
zn an ia  ich lite ra tu ry  n ie  zm niejszą się przez to; w ró ­
cim y bow iem  do naszej z bogactw em  spostrzeżeń, 
k tóre lepiej n a s  nauczą oceniać w artości rodzim e, w y­
żyny n a tch n ie n ia  M ickiewiczów i W yspiańsk ich .

W tej p racy  zbliżenia k u ltu ra ln eg o , k tó ra  pow in­
na być program em  n a  dzisiaj, duża ro la  przypaść m u ­
si z konieczności „M łodzieży W szechpolskiej11. Jeśli 
m a o n a  przygotow yw ać przyszłość n aro d u  n a  w szyst­
kich polach, pracę sw ą dostosow yw ać m usi do no­
wych w am inków  i od starych  do nowych przechodzić 
zadań.

Dlatego przy ko łach  środow iskow ych „Młodzieży 
W szechpolskiej11 pow stać pow inny  sekcje, za jm ujące 
się sp raw am i czeskiem i i dążące do zbliżenia polsko- 
czeskiego n a  gruncie stosunków  akadem ick ich . Jak  
już pow iedziałem , nic nie może zastąp ić  bezpośre­
dniego ze tkn ięcia  się z rzeczyw istością czeską. N ale­
żałoby się s ta rać  o „dośw iadczalne11 poznaw anie 
Czech n a  w ycieczkach, co praw dopodobnie n ie  było­
by rzeczą w ielce u tru d n io n ą .

N ajw ażniejsze, oczywiście., byłoby założenie tak iej 
sekcji n a  teren ie K rakow a, tam  bowiem byłoby to n a j­
w iększą innow acją, szczególnie doniosłą ze w zględu 
na łam an ie  w pływ ów  „starego11 K rakow a przez m ło­
dzież nacjonalistyczną. W alk a  ta  została  ju ż  przez 
n ią  podjęta. „W żadnem  m ieście Po lsk i młodzież nie 
odgryw a tak iej roli... co w łaśn ie w  K rakow ie11, donosi 
koi. K laudjusz H rabyk  („A kadem ik11 Nr. 17-18). „Mło­
dzież stanow i w  K rakow ie jedyny  czynnik, um iejący  
się n a  g runcie m iejscow ym  jaw nie , o tw arcie i z ener- 
g ją  p rzeciw staw ić clioć w części zakusom  tego obczu, 
k tó ry  w Polsce zw any je s t w łaśnie „krakow skim i11.

Zatem  m ożna liczyć n a  to, że now e zad an ia  pod­
jęte  będą także tam , gdzie podjąć je będzie n a j t ru ­
dniej.

W arszaw a. W i t o l d  J e r z y  C h w a l e  w i  k.

dzie zrozum ien ia i u k o ch an ia  w ojska. A rm ja, k tó ra  
u  nas, uw olniw szy się z żywiołów po lityku jących  i 
przez sw ą działa lność p a r ty jn ą  p ro fanu jących  ideę 
w ojska, s tan ie  się z czasem  św iętością, n a  k tó rą  z d u ­
m ą i czcią każdy  cyw il spoglądać będzie, pow inna 
być „sercem  i duszą n aro d u  polskiego11, jak  pow ie­
dział jeden  z naszych w ybitnych m ilitarystów .

A natol F rance, lite ra t, człowiek nie m ający  abso­
lu tn ie  nic. w spólnego z w ojskiem , zdobył się r.a wy­
powiedzenie tak ich  słów : „Trzeba z szacunkiem  od­
nosić się do rzeczy św iętych. A jeśli je s t w społeczeń­
stw ie Iudzkiem  rzecz św ięta, przez w szystk ich  u zn a­
na, to je s t n ią  a rm ja 11. Słow a te pen w inny dotrzeć do 
n a s  w szystk/ch , pow inny w  nas wytworzyć ducha 
w ojskow ego, k tó ry  vvy%vodzi się z u z n a n ia  a rm ji n a ­
rodowej jako  św iętości. Niech nam  zarzucają , że je­
steśm y m ilita ry sta m i; to słowo nie pow inno nas 
przestraszać, bo rzeczywiście m ilitaryzm , o ile kom u 
jes t potrzebny, to przedew szystkiem  Polsce, k tó ra  m a 
tyle wrogów z zachodu i w schodu, okalających  nasze 
sztucznem i g ran icam i oddzielone państw o. R om an 
D m ow ski pow iedział, że n a  tym  m iejscu  E uropy, na 
k tórym  je s t położona P o lska , n ie m asz m iejsca d la 
m ałego państw a. Gdy będziem y m ilita rn ie  słabi, 

w tenczas będziem y m ałem  państw em , dla którego 
nie będzie m iejsca w Europie.

Społeczeństwo polskie, w k tórem  przecie żyją 
św ietne tradyc je  wojskow e, choćby ty lko  z czasów 
K rólestw a Kongresowego i z czasów N apoleona, m u­
si pokochać w ojsko, móc pomóc państw u  naszem u 
w przygotow aniu  rezerw .

A te raz  zagadnienie przysposobienia rezerw  ja ­
ko tak ich . O sta tn ia  w ojna św iatow a pokazała nam , 
że dziś nie a rm ja  czynna zw ycięża w  w ojnie, k tó ra  
obejm uje tysiąc k ilom etrow e fronty, a le  przedew szy­
s tk iem  a rm ja  rezerw ow a. A rm ja czynna jes t tylko 
kością  pacierzow ą całej a rm ji w ojennej, to jes t k a ­
d ra , przy której i za pom ocą k tó rej tw orzy się ta  
p raw dziw a siła  m ilita rn a , k tó rą  je s t a rm ja  rezerw o­
wa. P o lska  m a stosunkow o m ały  kon tyngen t w oj­
sk a  aktyw nego, o ile się zważy, że Sejm  n asz  zezw a­
la  jedynie na pobór re k ru ta  1.10-tysięcznego rok  rocz­
nie. Na Polskę to wiele za mało. Nam  w  razie w o j­
ny m il jonów  w ojska potrzeba.

Państw o sam o nie jest w  stan ie  postaw ić w r a ­
zie w o jny  a rm ji k ilkum iljonow ej — więc społeczeń­
stwo, naród  polski m usi państw u  przyjść z pom ocą, 
m usi sam  ze siebie w ytw orzyć rezerw y, k tóre sam e 
naw et się ćwiczyć będą. M iejscowe P. K. U. m ogą 
jedynie pom agać w  tej pracy, d ając  in s tru k to ró w  
różnym  zw iązkom  i organizacjom , p racu jącym  na  
polu g im nastyk i, sportów  itd., zbliżonych do służby 
wojskow ej.

N iejeden z obyw ateli naszych m ów i: w razie w oj­
ny jako  pierw szy stanę do szeregu, by bronić zagro­
żonej mej Ojczyzny. W szelki p a trjo ty zm  jest cen­
nym  objaw em  ,naw et koniecznym  w  arm ji, ale p a ­
trjo tyzm  nie starczy  za w yszkolenie. W razie  w oj­
ny- bata ljo n y  zapasowe, k tóre ćw iczą re k ru ta  i rezer­
wistów, nie podołają p racy  i nie pok ry ją  potrzeb 
a rm ji frontow ej. Nie dobrze jest w ysyłać na  front 
re k ru ta , k tó ry  się ćwiczył ty lko 2—4 tygodni w ba- 
ta ljon ie  zapasow ym , nie biorąc przedtem  ud zia łu  w 
żadnej pracy  związków  sokolich lub w ojackich. B a­
ony zapasow e m uszą być odciążone w p racy  długiego 
szkolenia. W stępne ćw iczenia każdy obywatel p ań ­
stw a polskiego pow inien przejść w o rgan izacjach  re ­
zerwowych, sokolich, w ojackich  i h arcersk ich .

S pecja lną  uw agę trzeba zw rócić n a  w yszkolenie 
naszego oficera rezerw y, k tó ry  podczas w ojny będzie 
jedynym  i w yłącznym  dow ódcą i w ychow aw cą m il­
ionow ej naszej a rm ji. Oficer ak tyw ny, jak o  nielicz­
ny, nie będzie wcale wchodzi! w rachubę, jego m ie j­
sce jako  człow ieka fachowego będzie w sztabach 
przeróżnych  i p rz y  organizow aniu  tego w ielk iego  
ap a ra tu , jak im  jest w ojsko w razie wojny.

Zw iązki oficerów rezerw y, k tó re  już posiadam y 
w Polsce, pow inny jak  najw ięcej się rozw ijać i jak  
najw ięcej p rzyciągać do siebie oficerów rezerw y. W  
każdym  wojew ództw ie pow inien istn ieć głów ny za­
rząd, k tó ry  k ie ru je  p racą zw iązków oficerów rezer­
wy w pow iatach . Oficer rezerw y, pom ny swego w y­
sokiego i ważnego zad an ia  k ierow an ia  i w ychow yw a­
n ia  żołnierza polskiego, pow inien sw ą pracę rozsze­
rzać na  zw iązki rezerw istów , k tóre analogicznie do 
zw iązków  oficerskich, pow inny istn ieć w w ojew ó­
dztw ie, powiecie i naw et w najm niejszej wiosce.

Trzeba stw orzyć zw iązki ogólno-wojskowe, k tóre 
będą zrzeszać n iety lko  byłych żołnierzy, p o w stań ­
ców, ale i tych, k tó rzy  n igdy żołnierzam i nie byli, a 
k tó rzy  ew tl. w  razie  w ojny potrzebni będą do pom o­
cy a rm ji czynnej. T rzeba w szystk ich  bez w y ją tk u  
złączyć; nie m ożna w ykluczać ze względów politycz­
nych lub stanow ych  nikogo, k to  czuje się P olakiem .

Kobietw m atk i, żony, córki, siostry  pow inny być 
zorganizow ane jako  przyszłe san ita riu szk i, jako  przy­
szłe pracow nice fro n tu  w ew nętrznego. Każdej m a t­
ce, posiadającej synów, k tó rych  może w  razie w ojny 
oddać Ojczyźnie, należy się zaszczytne m iejsce w ko­
biecych zw iązkach w ojskow ych. M atki i żony po­
w inny się przejąć duchem  w ojskow ym , one w ysy łają  
to, co je s t d la  n ich  najdroższe, swych synów, mężów 
do w alk i za Ojczyznę. N a K resach zachodnich i 
w schodnich, gdzie obyw atel polsk i napew no w  p ierw ­
szej lin ji bodzie zagrożony w razie  w o jny  z N iem ca­
mi, lub bolszew ikam i, każdy  starzec lub naw et dzie­
cko m usi się czuć żołnierzem . T u taj po trzeba bę­
dzie w ysiłku  m ilita rnego  w szystkich, by  ustrzec n a ­
sze m osty  i drogi, by zapobiec szpiegostw u i prze­
m ytn ic tw u, by przeciw staw ić się zgubnej robocie n a ­
szych m niejszości narodow ych, k tó re  jeszcze dziś 
licznie zam ieszku ją  nasze Kresy.

Go do spec ja lnych  crgan izacy j w cjskow o-w ycho- 
waw czych — m am  tu  n a  m yśli Sokola, Tow. b. W o­
jaków  i Pow stańców , H arcerstw o, Zw iązki sportow e 
— to tu ta j pow inno się zw ażać przedew szystkiem  na 
apolityczność organizacji, pow inno się krzew ić d u ­
cha narodow ego, w yrab iać  zam iłow anie do w ojska,

oraz poczucie konieczności uzupełn ien ia arm ii wo­
jennej w razie  potrzeby.

In s tru k to ra m i i in spek toram i, n iekrępu jącym i 
jed n ak  zbytnio in ic ja tyw y  i sam odzielności tych zw ią­
zków w kw estji w yboru sposobów w yrob ien ia  w oj­
skowego, pow inni być oficerowie rezerw y, na k tó­
rych  przedew szystkiem  ciąży obow iązek przygoto­
w an ia  Polsce odpow iednich dobrze w yszkolonych i 
narodow o usposobionych rezerw a. Dobrze zorganizo­
w ane tow arzystw a rezerw y w ojskow ej, zastąpię dziś
— śm iało  to rzec m ożna — a rm ję  czynną. W idzim y 
to n a  przykładzie Niemiec. R edukcja R eichsw ehry 
do 100 000 ludzi, zm niejszenie sztabu  generalnego, by­
n ajm niej nie w płynęły  n a  zm niejszenie faktycznej 
siły m ilita rn e j Niem iec. W edług belgijskiego m ini­
s tra  obrony narodow ej, p. D e\exa, ca ły  szereg tow a­
rzystw  niem ieckich  stanow i w łaściw ą arm ję  rezer­
wową. N iem iecka a rm ja  rezerw ow a, n ieoficjalna, 
obejm ująca dziś 7 m iljonów  ludzi, dających  się łatw o 
zm obilizować, u trzym uje  ścisłe stosunki z sztabem  
niem ieckim . In s tru k c je  i rozkazy Sztabu Gen., u- 
dzielane kadrom  w ojskow ym , nie są  jedynie prze­
znaczone d la  R eichsw ehry, obejm ują one także arm ję  
rezerw ow ą, k tó ra  je s t tak  św ietn ie  zorganizow ana, że 
każdej chw ili jest gotow a do ofenzywy. %

P rzyk ład  Niem iec pow inien  być d la  nas m iaro ­
dajnym . 1 my m usim y  stw orzyć arm ję  rezerw ow ą z 
w łasnych  sił i z in icjatyw y pryw atnej. W ładze n a ­
sze w ojskow e pow inny jed n ak  czuw ać n ad  p racą  w 
o rgan izacjach  w ojskowych, udziela jąc pom ocy m a- 
te rja ln e j i m oralnej. Żołnierz nasz szeregowcy oraz 
oficer frontow y s ą  dobrzy i spełn ią  należycie swój 
obow iązek w razie wojny. T roską n ap e łn ia  jednak  
każdego P o la k a  m yśl o sztabach  naszych, k tó re nie 
s to ją  n a  wysokości swego zadania. W ysoka liczba 
naszych  generałów  i pułkow ników  bez odpow iednie­
go w ykszta łcen ia  i dośw iadczenia w ojskow ego fa ta l­
nie odbije się n a  całej a rm ji naszej, i tem u  złu trze ­
ba zaradzić. N ależy w arm ji urządzać k u rsa  do­
kształcające , które jed n ak  na serjo  pow inny być t r a ­
k tow ane. Prócz tego liczne Tow. W iedzy W ojsko­
wej we w szystk ich  garn izonach , wyższe k u rsa  w oj­
skow e d la  oficerów rezerw y w  każdem  w iększem  
środow isku  pow inny u trzym yw ać oficera rezerw y w 
ciągłej p racy  nad pogłębieniem  swej w iedzy w oj­
skowej.

W ielkie znaczenie m a ją  także doroczne ćw iczenia 
w kad rach  i pu łkach  poszczególnych roczników  po­
borow ych i rezerw ow ych. Ćw iczenia te nie pow inny 
przekraczać 6—8 tygodni; za to pow inny być prze­
prow adzone system atycznie i in tensyw nie. Dla in ­
teligentów  trzeba, by prócz tego w  czasie tych ćwi­
czeń zorganizow ać k u rsy  oficerskie. B łędnem  jed ­
n ak  byłoby, gdyby in te lig en t m iał w szelkie przyw i­
leje i udogodnienia w arm ji, k tórych  zw ykły szere­
gowy n ie posiada. Nie wolno in te ligen ta , jedynie 
d ła  tego, że jest in teligen tem , w k ró tk im  czasie a- 
w ansow ać n a  oficera. T aki oficer, k tó ry  nie prze­
chodził tw ard ej szkoły w ojskow ej w  koszarach , lub, 
k tó ry  nie poznał należycie psychy swego kolegi m niej 
in teligen tnego  i który się uw aża za coś lepszego od 
tego ro bo tn ika  lub ch łopa w m undurze , będzie złym 
oficerem . Lepiej d la  nas, że będziem y m ieli m niej 
oficerów , a  dobrych — i św iadom ych swego zadania.
Nie chciejm y w ytworzyć tak iego  stanu , jak i był w 
A ustrii. N ieom al każdy  in te lig en t w A u strji był 
oficerem , i to  często tak ie  jednostk i, k tó re  z przeko­
n an ia  były  kom pletnym i cyw ilam i i nie m iały  nic 
w spólnego z w ojskiem . Oficer, k tó ry  m a być do­
w ódcą i w ychow aw cą żołnierza naszego, m usi sam  
tw a rd ą  i d ługą szkołę w ojskow ą w lin ji przechodzić
— i dopiero po w ysłużen iu  pew nych la t i po odbyciu 
4— 6 ku rsów  ćwiczeń przepisanych, może być aw an ­
sow anym  n a  oficera. Od wrychow ania naszego ofice­
r a  rezerw y będzie zależała nasza przyszłość.

N asza in te lig en c ja* a  zw łaszcza akadem icy , są  do 
d n ia  dzisiejszego b iern i wobec w ojska i uw ażają  
an ty m ilita ry zm  za m iern ik  in teligencji i k u ltu ry  oso­
bistej. Potrzebne nam  je s t rzetelne przekonanie po­
trzeby  potężnej siły wojskowej i u zn an ie  doniosłości 
ćwiczeń w ojskow ych, ale nie b iu rach , w  broniach 
specjalnych, przy sam ochodach, łączności itd . nie — 
najprzód  w lin ji, przy piechocie — a potem  w broni 
specjalnej, o ile ktoś posiada szczególne zam iłow anie 
i uzdolnienie to tej gałęzi broni. R eklam acje w oj­
skowe in teligentów , jako  też innych  szeregOAvych po­
w inno się ja k  na jm nie j uw zględniać. M usim y się 
w szyscy zdobyć n a  jak n a jw ięk szy  w ysiłek  w oli i p ra ­
cy w  tym  k ie ru n k u . Polska potrzebuje żołnierzy i 
wodzów jak  najlepszych i ja k  najw ięcej. P am ię ta j­
m y o słow ach Focha: Zwycięstwo należy zawsze
do tych, k tórzy  n a  nie zasłu g u ją  w ielką  s iłą  woli 
i in teligencji.

Powyższe rozw ażan ia  dotyczą przysposobienia re ­
zerw^ dla naszej a rm ji  ak tyw nej. Ósobnem zagad­
n ieniem  jest zagadnien ie przysposobienia środków  
obrony, stw orzenia fabryk  am un icji, broni, sam olo­
tów, sam ochodów  itd . Z agadnien ie to je s t tak  sam o 
w ążnem , jak  zagadnien ie przysposobienia rezerw .
Od niego ostatecznie zależeć będzie w ygranie wojny. 
D oskonale w iem y,.że ilość am un icji, sam olotów  i ga­
zów tru jący ch  zadecydow ała ostatecznie o w yn iku  
w ojny św iatow ej.

P am ię ta jm y  w ięc o w szystkiem  i p racu jm y  in ­
tensyw nie n ad  gotow ością naszej a rm ji. N a tu ra  pol­
ska  jes t beztroska, a m yśl o niebezpieczeństw ie chęt­
nie o d g arn ia  od siebie jak  na jd a le j. T rzeba już  raz 
się z tego wyzwolić.

Naszem hasłem  dzisiejszem  pow inno być: Or- •
g an iA ijm y pogotowie w ojenne, by niety lko  obronić 
P aństw o , ale i ze pew nie Polsce m iejsce potęgi w 
ś wiecie!

P  o z n a ń
T a d e u s z  P i e t r y k o  w s k  i.

lej.si!o cle s e  w M e  cii Pomscsch na e z ie iiw  
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Morze w polityce polskiej.
Nieraz zastan aw ian o  się, •dlaczego P o lsk a  nie po­

m yślała  o stw orzeniu  potęgi m orsk ie j?  Nie b rak ło  
jej przecież an i tery to rjów  nadm orsk ich , bo d ług i 
czas w ładała  nad  całym  brzegiem  bałtyck im  od Lę­
borka do Rygi, an i przedsiębiorczych jednostek , mo­
gących w skazać k ie ru n ek  m orski polityce polskiej. 
W szak w XVII w. m am y b o h atera  w ypraw  m orsk ich  
i zdobywcę dalekiej B razylji, K rysztofa A rciszew ­
skiego, a w X*VIII w. M aurycy B eniow ski zak ład a  i 
w europejsk im  system ie o rgan izu je  p ań stw o  n a  Ma­
dagaskarze, op łynąw szy poprzednio pod flagą po lską 
dw a Oceany. Spokojny i Indy jsk i. Nie m ożna też za­
rzucić naszym  kró lom  n ied o cen ian ia  m orza, bo jedn i, 
ja k  B olesław  K rzyw ousty i K azim ierz Jagiellończyk 
w alczą o  dostęp do niego, inni, jak  Z ygm unt A ugust 
i W ładysław  IV d a ją  im puls do tw orzenia floty 
polskiej.

Ażeby zrozum ieć ten  n iew ątp liw y defek t naszej 
polityki, aa leży  się przyjrzeć rozwojowi sił m orsk ich  
w innych  państw ach . I tu ta j m usim y stw ierdzić , że 
do połowy XVII w. m orze było uw ażane raczej za dro­
gę handlow ej ekspamzji niż czynnik polityczny, poza 
pew ne rui w yjątkam i w  s to su n k ach  m iast w łosk ich  — 
i dlatego zawód żeglarzy pojm ow ano jak o  pewnego 
rodzaju  rzem iosło '-niegodne ludzi rycersk iego  stanu . 
S tąd  pierw sze potęgi m orsk ie  ro zw ija ją  się w  m ia­
stach , w łoskich, n iederlandzkieh  i ham zeatyckich, a 
początkow ym i pionieram i m orza są  w yłącznie m iesz­
czanie i rybacy. R zadkie w ojny  m orskie odbyw ały 
się n a  s ta tk ach  kaprów , czyli flibust jerów , p ryw a­
tnych przedsiębiorców , k tó rzy  wzamiam za bogaty  łup  
w ojenny odstępow ali swe o k rę ty  w alczącym  stronom .

Zwrot w  dzie jach  p o lity k i m orskiej n a s tą p ił w po­
łowie XVII w., k iedy państw a europejsk ie  poczęły d ą ­
żyć -do stw orzen ia  w łasnej floty. N ajp ierw  Crom well 
w akcie naw igacyjnym  zakazuje przyw ozu tow arów  
do A nglji n a  -okrętach n ie-ang ielsk ich , a  -wkrótce po­
tem  Colbert s tw arza  potęgę m o rsk ą  F ran c ji, przy  po­
parciu  L udw ika XIV, k tó ry  licząc się z p rzesądam i 
szlachty , wy dał ordionams królew ski, zachęcający  do 
służby m orskiej i h an d lu  lew antjarsk iego  i przeczący 
m niem an iu , że zaw ód ten  przynosi u jm ę szlachcicowi. 
Od tego czasu m ocarstw a europejsk ie  poczynają sp ra ­
wom m orskim  poświęcać tęż sam ą uw agę co lądo­
wym, a  w o s ta tn ich  czasach m orze s ta ło  się decydu­
jącym  czynnik iem  politycznym . Przyszłość n asza  
leży n a  m orzu  — hasło , k tó re  w im ien iu  narodu  n ie­
m ieckiego w jp o w ied z ia ł W ilhelm  II, odnosi się dziś 
do 'każdego p ań stw a , asp iru jącego  o m ocarstw ow e 
stanow isko.

W  Polsce, gdzie m ieszczaństw o  wobec ek sk lu ­
zyw nego s tan o w isk a  'szlachty rozw ija ło  się słabo, 
gdzie więc „w ilków  nTorskich z n a tu ry  rzeczy m u ­
siałoby być m niej niż gdzieindziej, gdzie m ias ta  n ad ­
m orskie. ja k  G dańsk, E lbląg, Królewiec i Ryga do 
o s ta tn ich  czasów  Rzeczypospolitej zachow ały  swój 
n iem ieck i ch a rak te r , zupełnie inaczej rozw ija ły  się 
s tosunk i.

Z portów  Polski najbardzie j zasobny G dańsk, 
k tó ry  posiadał flotę handlow ą, w  w ojnach Rzplitej z 
sąjsiedniem i państw am i m o rsk i cmi. D an ją  i Szwecją, 
zachow yw ał stanow isko  n eu tra ln e , nie ch-cąc się 
tym  p ań stw o m  narazić , coby się m u sia ło  dotkliw ie 
odbić na sto su n k ach  handlow ych m iasta , a w szelk im  
zam ierzeniom  k ró la , zdąrzającyim do s tw o rzen ia  h an ­
d low ej i w ojennej floty państw ow ej energicznie prze­
ciw działał. Pozatern w szelkim  w tym  k ie ru n k u  k ro ­
kom  k ró la  sp rzec iw ia ła  się szlachta , nie w idząca in ­
teresu  p ań stw a  i s-wego w  -angażow aniu się n a  obcym  
sobie żywiole a  doszukująca się, n ie  bez słuszności, 
w  tych zam ierzen iach  króle wosk ich dynastycznej po­
lityk i i zaczepnych k roków  w s to su n k u  do Szwe­
cji. Z 'drugiej s trony  n ie  trzeba dziw ić się zby­
tn io  te j obojętności -dla m orza, bo isto tn ie  w w alce ze 
sw oim i najgroźniejszym i w rogam i, lądow ym i, R osją 
i T u rc ją  mo-gła się P o lsk a  -olbejść bez floty.

W obecnych w aru n k ach  m usi P o lsk a  dążyć do 
w ytw orzenia potęgi m orsk ie j, bo jej śm ie rte ln y  w róg
 N iem cy rów nie groźne n a  m orzu ja k  n a  lądzie nic
dadzą -się pokonać bez silnej i spraw nej floty. Cia-1 
anym  je s t nasz  brzeg m orza, ale dlatego w łaśn ie  po- j 
w in ien  s ta ć  -się tw ie rd zą  i rezerw uarem  naszych sił j 
w odnych, bez w zględu n a  w ysiłek  p racy  i  koszta  z i 
•niemi zw iązane. N ależjr popierać po lską m arynarkę, i 
zachęcać m łodzież do tego zaw odu, kształc ić ry b a ­
ków' k aszu b sk ich  n a  „w ilków  m orskich" — jednem  
słowom  k łaść  podw alm y  pod państw o  m orskie. Rów­
nocześnie n a  ziem iach P ru s  W schodnich  i L itw y Ko­
w ieńsk iej m u sim y  w ytw arzać i podsycać irreden tę  
polskości i d ro g ą  w ytrw ałej p racy  w znieść .tam pol­
sk i P iem ont, k tó ry b y  ze szpon k rzy żac tw a  w y d arł n ie­
szczęsne „ziem ie P alem ona", od 000 lat jęczące w  
n iem ieckiej niew oli a  n aszą  gran icę m orską p rzesu­
nąć d a lek o  n a  w schód.

O parciem  o  B ałtyk  zakończyłby się pierw szy 
e tap  polskiej po lityk i m orsk ie j. D opiero P o lsk a  po­
tężna, o p a r ta  o n a tu ra ln e  g ran ice  na. zachodzie i we­
w nętrzn ie  skonsolidow ana, P o lsk a , p rzem ysłu  i p ra ­
cy, m ogłaby w znow ić n a tu ra ln ą  ekspanzję w schodn ią  
i  pomyśleć*o zrealizow aniu  m ocarstw ow ego h a s ła  J a ­
giellonów  „od m orza do m orza".

Lwów. T a d e u s z  P i - s z c z k o w s k i .

Bankructwo idei w sp ó łczesn eg o  
parlam entaryzm u.

i.
U padek rządu  polskiej narodow ej w iększości, 

spow odow any w archo lstw em  i k a r  jerow iczostw cm  
p. B ry la  i g a rs tk i jem u  podobnych, w chw ili, gdy rząd  
ten  p rzy stąp ił po dokohan iu  prac w stępnych do urze­
czyw istn ien ia  san ac ji skarbu , zamęt, pan u jący  w 
Niem czech, osta tn ie  w ybory w Anglji, k tó re  nie dały  
w iększości żadnej z w spó łzaw odniczącjch  p a r tjrj, a 
wreszcie przew rót, dokonany przez M nssoliniego we

j W łoszech, dowodzą niezbicie, że w obecnym  system ie 
\ p a r lam en ta rn y m  coś się popsuło,, k aż ą  w ątpić, czy 
p arlam en t, będący dok ładnym  w izerunk iem  u k ład u  

i sił społecznych, je s t rzeczyw iście ideałem , d o  którego 
| należy dążyć w  u k ład an iu  ko n sty tu c ji i ordynacyj 
i  wyborczych. Go więcej — m ożna powiedzieć, że im 
I bardziej idea  proporcjonalności u k ład u  sił społecz­
nych i p a r lam en ta rn y ch  by ła  w prow adzaną w życie, 
im  m niejsze g ru p k i w yborców  znalazły  sw ój w yraz 
w ciele ustaw odaw czem , -tern m niej w  m iarę  urzeczy­
w is tn ian ia  idei p a rlam en ta ry zm u  absolutnego, m niej 
staw ał się zdolnym  sam  p a r l a m e n t  do w ykonyw a­
n ia  w łaściw ych sw ych fumkcyj. P ow staje  rzęchy m o­
żna błędne ko ło  — im  o rd y n acja  wyborcza ze*stano­
w isk a  idei p roporcjonalności nowoczesnego p a r la ­
m en taryzm u  je s t doskonalsza , tem  zdolność życiowa, 
sam ego tak  pojętego p arlam en ta ry zm u  s ta je  się 
słabszą! Chw ila, w k tó re j, dla. ra to w a n ia  p ań stw a , 
pow ołuje się t. z w. rz ąd  konieczności państw ow ych, 
rz ąd  pozap arlam en ta rn y , jes t policzkiem  d la  sam ej 
idei w spółczesnego p arlam en tary zm u , tak  -słabego, że 
nie może się n aw et zdobyć 'na u tw orzen ie rząd u , do 
czego w m yśl swych zasad  je s t zobow iązany. Urze­
czyw istn ia jąc ideę, by rząd  był w yrazem  dążeń spo­
łeczeństw a i u ch w ala jąc  ta k ą  o rdynację w yborczą, 
ja k ą  m am y obecnie, doszliśm y ta k  daleko, że jeste­
śm y dziś zm uszeni o tw arcie  sobie pow iedzieć: nie
m am y rządu , k tó ryby  był w yrazem  choćby g ars tk i 
wyborców , m am y n a to m iast rząd , k tó ry  w szyscy t  o- 
l e r u j e m y .  Należy więc szukać błędu czy w ady, a 
tkw i on napew no  n ie  w  przypadku , czy źle p rzep ro ­
w adzonych w yborach w tem  czy innem  państw ie, n ie 
w n ieudo lności tego czy innego, społeczeństw a, w resz­
cie, -nie w e w rodzonem  w archo istw ie  tego, czy innego, 
narodu , lecz w sam ej zasadzie idei s k r a j n e j  p ro­
porcjonalności.

Nie m ożna przypuścić ,aby dobro p ań stw a  m o­
gło być realizow ane przez k ilk an aśc ie  czy k ilkadzie­
s ią t p rogram ów  politycznych i bv zasadnicze poglądy 
nie m ogły się zam knąć w dw uch  *czy trzech  w ielk ich  
stronn ictw ach , raczej na leży  przypuścić, że liczne 
program y i hasła, ko tery j i Loteryjek, tych  pai-odyj 
w spółczesnych stronnictw ' będą się opierać o am bi­
cje i am bicy jk i jednostek . Id e a  proporcjonalności, 
k tó ra  u ła tw ia  pow staw an ie  tak ich  drobnych p a r ty ­
jek, u ła tw ia , ściśle rzecz biorąc, nasycanie  aimbicyj 
osobistych, czy klasow ych, bądź też p rem ju je  d z ia ła ­
nie n a  szkodę p ań stw a , a  w prow adzając do c ia ła  u s ta ­
w odaw czego ludzi n ieodpow iednich lub stw arza jąc  w  
niem  zbytnie zróżnicow anie party jne , działa  zabój­
czo n a  ustró j państw ow y.

Nie w olno nam  zatem  ślepo  podążać za t. z1 w. „du ­
chem  czasu", i dziecinnie iść o  lepsze w w yścig i ze 
starem  i rep u b lik am i Zachodu we w prow adzan iu  
błędnej idei w życie — raczej przysto i nam , w nieść 
śm iało  hasło  rew izji .oklepanych a zgubnych, au reo lą  
n ietykalności otoczonych idei wypaczonego p a rla m en ­
taryzm u . j

Jego ideą drugą, k tó rąb y  jeszcze om ów ić n a le ż a ło ,1 
jest idea pow szechności i rów ności wyborów.

Lwów. A n t  o n i  D e  r  y n  g.

Haekeryzm.
Is tn ie ją  ludzie i w ypadki, o k tó rych  roli w zbio- 

row em  życiu społeczeństw a m ówić się nie powinno, 
tak  są w strę tne  i odrażające. A jed n ak  trzeba je om a­
wiać, bo i cne w płj^yają n a  ca ło k sz ta łt tego życia. Do 
tego rodzaju  objaw ów  należy w Polsce wogóle, a w 
szczególności w K rakow ie, haekeryzm . Co trzeba ro­
zum ieć pod tą  nazw ą?

H aekeryzm  je s t to  p rąd , m ający  swoje wyrobione 
m etody i ch a rak te r , sk u p ia jący  przy sobie obóz prze­
de w szystk1 em m łodzieży rad y k aln e j ze strony  lewej, 
a  przez to p rąd  w ybitn ie  w ychow aw czy, odznaczający 
się tem , że pod p łaszczykiem  etyki i czystości zasad, 
w prow adza się w ż jc ie  1 w  um ysły  pom ieszanie pojęć 
dobrego i złego., przez w alkę z p rzeciw nikam i b ron ią  
k łam stw a, oszczerstw a i b ru ta ln y ch  obelg, oraz n isz­
czy isię poczucie praw dy. H aekeryzm  — to  gangrena, 
k tó ra  obok zasady  k onserw atystów  stańczykow skich , 
że nikogo drażnić nie wolno, toczy całe życie K rako­
wa, a  także Polski.

H aekeryzm  nie je s t p rądem , w yn ikającym  w 
prostej lin ji z m etod  albo hase ł socjalistycznych. W al­
k a  obozu socjalistycznego z in n y m i obozam i, p rzy­
znać trzeba, jes-t naiogół w a lk ą  p row adzoną p o p raw ­
nie i w  sposób, ini,e k o lid u jący  dość często  z zasadam i 
przy ję tym i w  życiu zbiorow em . Tym czasem  h aek e­
ryzm , chociaż bezpośrednio  w ychodzi is to tn ie  z obo­
zu socjalistycznego, je s t jed n ak  syntezą tej p rzew rot- 
śności, ja k ą  po trafili żydzi stw orzyć z socjalizm u i 
w łasnej e tyki żydow skiej. W  haekeryźm ie u ja w n iła  
się w całej pełn i dem oralizacja , ja k ą  żydzi w prow a­
dzili w  obóz socjalistyczny, zw racając przez to. przed e- 
w szystkiem  przeciw ko tem u obozowi w iększość ucz­
ciwego i oświeconego- społeczeństw a.

Nas in te re su je  haekeryzm  m łodzieży ak a d em i­
ckiej, w śród k tó re j zdobył on sobie przed ew szyst k i em 
wpływ y. M łodzież ra d y k a ln a  je s t w  tej chw ili w  U ni­
w ersy te tach  polsk ich  w zupełnej m niejszości. Te-m- 
bardziej m ożna to powiedzieć o. m łodzieży so c ja lis ty ­
cznej. N iesłychanym  jed n ak  p o prostu  objaw em  wr 
m łodych szeregach  socjalistycznych, je s t m asa  ży­
dow ska, k tó ra  zatłoczyła w przeraża jący  sposób te 
szeregi. Socjalizm  czynu, jeżeli go ta k  nazw ać m o­
żna, posiada p rzynajm nie j w  sw oim  obozie w ielk ie 
rzesze polskiego robo tn ika , k tó ry  stanow i tam  żywioł 
•polski, i, stw ierdzić  trzeba, żywioł pa trjo tyozny  i n a ­
rodow o usposobiony. Nie oczywiście dzięki so c ja li­
zmowi, ty lko  dzięk i ch arak tero w i patrjo tyezno-naro- 
dow em u całego dzisiejszego poko len ia  starszego. 
R obotnik polski, bałam ucony  w praw dzie, przez licz­
bę jed n ak , w  jak ie j zn a jd u je  się w obozie so c ja lis ty ­
cznym, n ad a je  m u  w yraźnie polskie p iętno . Ale cóż 
-powiedzieć m ożna  o m łodzieży akadem ick iej, a  w ięc 
przyszłych tw órcach  i k o n ty n u a to rach  ideologji so­
cjalistycznej, jeżeli naw et g a rs tk a  tej m łodzieży z n a j­

d u je  się w  m orzu w pływ ów  elem entu  żydow skiego i 
k u ltu ry  sem ick iej?  Nas, ja k o  m łodzież n ac jo n a lis ty ­
czną, in te re su ją  zag ad n ien ia  n ie ty lk o  nac jona lizm u , 
jak o  idei bezpośrednio służącej narodow i. In te re su ­
je -nas całe życie narodow  e, a  w ięc i socjalizm . O ile 
z pew ną d u m ą  patrzym y, m y m łodzi, n a  socjalizm  la t 
niewoli, k ied y  sta ł on  n ie jed n o k ro tn ie  w  jednym  sze­
regu z nam i pod sz tandarem  w alk i o  niepodległość, 
z k tó rego  w yszło przecie w ielu  lu d zi z obozu P rzeg lą­
du W szechpolskiego; k iedy  z zadow oleniem  przyzna­
jem y, że w  pierw szych la tach  is tn ie n ia  P o lsk i u m ia ł 
się socjalizm  po lsk i solidaryzow ać z naimi wobec 
w spólnego w roga; o  ty le  z-w ielką tro sk ą  spoglądam y 
n a  d z isie jszą  m łodzież socjalistyczną. Z jej szeregów 
nie w y jd ą  n igdy L im anow scy i w ielu innych  u c z c i­
wych socja lis tów  ubiegłej doby!

H aekeryzm  zdem oralizow ał szeregi so c ja lis ty ­
czne. W iem y o tem , że m łodzież socja lis tyczna t. j. 
ludzie z -jej szeregów , ch e łp ią  się, że b ra li udział -w 
w alkach  k rakow sk ich  przeciw  żołnierzom . W iem y, 
że w  pew nych środow iskach  robotniczych młodizi n a ­
si koledzy socjaliści posy łali t łu m y  robotnicze prze­
ciw ko w-ojsku i w ładzy polskiej i pod ich „p ro tek to ra­
tem " i z ich odpow iedzialnością pada ły  robotnicze, 
n ieste ty  polskie, tru p y . W olno było ag ita to rem  d la 
celów tak ty czn y ch  prow adzić tłum y  i podniecać je, 
p rzysta ło  kom unistom  w kładać im  broń do  ręk i, a le  
w  tej chw ili m łodzież ak ad em ick a  w in n a  się b y ła  zna­
łeś ć już poza tłum am i. W iem y, że m łodzież socja li­
s tyczna p o tra fiła  wychować jednostk i, k tó re  nie u m ie­
ją  jaw n ie  walczyć i w sposób przechodzący m iarę  już. 
nie przyzw oitości koleżeńskiej, ale i uczciw ości oby­
w atelsk ie j, a ta k u ją  z łam ów  pism  wrogów po lity ­
cznych. M owa tu  choćby o  znanym  antykule „N a­
przodu" pt. „Tydzień akadem ick i i akadem ick ie  ła- 
m istre jk i" , skonfiskow anym  przez p ro k u ra tu rę , a  n a ­
p iętnow anym  przez wiec ogólno-akadem icki w K ra­
kowie. Żydow ska perfid ja , i iście semieka. zacie­
kłość ra so w a n ad a je  p ię tn a  tego rodzaju  w alce. I w ie­
m y rów nież, że młodzież socja lis tyczna w ychow uje 
ludzi, k tó rzy  p o d a ją  rękę zgody sjonistom  i w zyw ają 
ich do -pracy, zapom inając o w szystk iem , co dzieli so­
c jalistów  od nas w  dzisiejszej -chwili. W iem y również, 
że m łodzież socja listyczna in sp iru je  ca łą  w ściekły 
k am p an ję  w p rasie  socjalistycznej przeciw  n u m eru s  
c lausus, chociaż w  du szy  tych bądźcobądź -polskich 
socjalistów , ale św iadków  k rw i polskiej, p rzelew anej 
w w alkach  o  ■wolność, św iadków  strza łów  żydow skich 
we Lwowie*, B iałym stoku, Kowlu, P rzem yśle itd  itd ., 
może do  tych w łaśnie socjalistów  w  m undurze żoł­
n ie rsk im  k ierow anych, św iadków  caJtej kam panrji ży- 

| do-stwa przeciw  Polsce i siły  żydostw a tego w  Polsce, 
w duszach ty ch  m łodych w in ien  -sie znaleść zm ysł 
k ry tyczny  i  spostrzed-z, czem grozi d la  n a s  zalew ży­
dow ski n a  w szechnicach. I w iem y o w ielu  innych  
k o n k re tn y ch  w ypadkach , y  k tó rych  n ie  w idzim y poi -- 
skiej ręk i. Zbyt siln ie 'zaciążył na  n ie j haekeryzm .

J e s t to  te n  sam  b rudny , ziejący jadeu i n ienaw iśc i 
haekeryzm , k tó ry  u m ia ł podnieść bezpodstaw nie pu- 

! bliczne oskarżen ia  przeciw  jednostkom , w ym ien iając  
j je d la  uży tku  policji i tłu m u  nazw iskam i, k ied y  padł 
i s trza ł przeciw  P rezydentow i i n iezn an i p row okatorzy  
i rzucali bom by w K rakow ie.

H aekeryzm  zrodził się w  żydow skiej głowie. Za- 
; tru w a  coraz siln iej -polski -socjalizm, .szczególnie mło- 
j dych. Zdobyw a sobie w śród n ich  au to ry te t. H acker,
I re d ak to r k rakow skiego  „N aprzodu", sym bol h ack e r;/- 
|zm u , je s t d la  k rakow sk iego  g rona m łodych socjali- 
j stów, ideologiem  i k rzew icielem  m yśli. On daje im  
| syntezę idei socjalistycznej . On ich w ychow uje. Po­
dobnie je s t wszędzie. N a zjeździe niezależnej (od 
polskiej zape-wne m yśli) m łodzieży socjalistycznej, 
w iększość by ła  żydów'.

Nas, nacjonalistów , przeraża, podkreślam y, ta 
oznaka. Od w szystkich , a więc i od socjalizm u, żą- 

I dam y  polsk iego  narodow ego ch a rak te ru . Jeżeli so­
cjalizm , jak o  ru c h  robotniczy, nie po trafi pozbyć się 
u n a s  przew agi in te lek tu  żydow skiego i w pływ ów  
h aek ery zm u  — przestan ie  być d la  na.s ruchem , oży­
w iającym  całość życia narodow ego i s tan ie  się poli­
pem , sącym  żyw ą ikrew o rgan izm u polskiego. Z n isz­
czyć ten  polip będzie nam  ła tw o  t ą  sam ą bronią, od 
k tórej zginął w łoski socjalizm  żydów. W ystarczy  zaś 
u góry u su n ąć  w iększość żydow ską — a  dół s tan ie  się 
polskim , bardzo  po lsk im , choćby naw et socja lis ty ­
cznym  w  dalszym  ciągu. Sam ego zaś socjalizm u nie 
obaw iam y <się tak , ja k  n ie  boim y się innych  potęż­
nych ruchów% n a  obcym w yrosłych  gruncie , o c h a ra k ­
terze n aw e t m iędzynarodow ym . W szystk ie  te ru ch y  
m uszą w  o sta tn ie j swej literze podporządkow ać się 
nac jonalistycznej idei wyższości n aro d u  nad innem  
dobrem . H aekeryzm  podkopuje p ośredn io  poczucie 
tej pow szechnej dzisiaj idei i d latego  u p a tru je m y  w  
nim  w ielkie niebezpieczeństwo. P rzez sw oją  m etodę 
zdobyć może zaufan ie szerszych m as  robotniczych, 
n ie  zawsze .stojących -niestety jeszcze n a  średn im  
choćby poziom ie uśw iadom ienia. O tw arta  to  zaś jest 
już d ro g a  do kom unizm u praktycznego. I d latego  
w ysuw am y p o stu la t e lim inow an ia  haekeryzm u  z sze­
regów  socjalistycznej przedewszystlkiem  m łodzieży i 
w tem  u p a tru je m y  gw arancję  u trzy m a n ia  polskiego 
c h a rak te ru  socjalizm u u  nas.

Kraików. K l a u d j u s z  H r a b y k .

Oddz. Redakcji „Akademika” 
w  Krakowie.

Z dn iem  1 lutego br. pow stał w  K rakow ie oddział 
red ak cy jn y  naszego pism a. Re d  a  k e j a  o d d z i a ­
ł u  m i e ś c i  s i ę  p r z y  u l .  K o p e r n i k a  8 I p.  
i o t w a r t a  j e s t  c o - d z i e ń  o d g  o d  z. 12—1 w  p o ł. 
(z w y ją tk iem  św ią t i n iedziel). W szystkie a rty k u ły , 
n o ta tk i, k o m u n ik a ty  itd . pochodzące z K rakow a, n a ­
leży k ierow ać w yłącznie do -oddziału krakow skiego, 
k tó ry  odsyłać je będzie do redakcji* w  Poznan iu .

R e d a k c j a  „ Ą k a d e m i k a " .



Polska m łodzież akademicka 
w  Gdańsku.

N a m ocy T ra k ta tu  W ersalsk iego  o trzy m ała  P o l­
sk a  rozległe p raw a w  utworzonemu W olnem  M ieście; 
w ystarczy  jed n ak  pobieżny rz u t oka na  stosunk i pol- 
•ko-gdańskie, aby w yrobić sobie n a  fak tach  oparte  
przekonanie, że m iaro d a jn e  czynnik i W olnego M iasta 
czynię, w szystko, aby do zrealizow ania  tych  praw  nie 
dopuścić. Różne dziedziny tego s tan u  rzeczy zostały 
należycie w yśw ietlone, za jm ijm y się n a  tern m iejscu 
rozpatrzeniem  położenia Polaków  - akadem ików  w 
G dańsku.

P o lska kol on j a  ak ad em ick a  w zrasta  z roku na  
rok. Gdy w ro k u  1S20 było zaledw ie k ilkudziesięciu  
studentów -Po 1 aków , obecnie jeist ich koło trzy stu . Je ­
dnocześnie ro zw ija  się życie o rganizacyjne. W  danej 
chw ili is tn ie ję  więc: „B ra tn ia  Pom oc", do k tórej n a ­
leżę praw ie wszyscy, ko rporacje : „W isła11 i„Helam ia“ 
(należące do Zw ięzku Polsk . Korp. Akad.), o rg an izu ­
jące się korporacje: „V eneda“ i „G edania", Zwięzek 
sportow y (A. Z. S.), Koło H arcerstw a i t. d.

O statn io  pow stał Tym czasow y K om itet A kadem i­
cki, k tóry  został u znany  za G dańską Okręgowy K om i­
sję W yborczą przez N aczelny K om itet A kadem icki. 
W lu tym  odbędę się  w ybory do G dańskiego K om itetu  
A kadem ickiego, rep rezen tu jącego  ogół studentów -Po- 
laków  G dańska, w chodzący w sk ład  Zw iązku N arodo­
wego Polsk ie j Młodzieży A kadem ickiej.

Młodzież p o lsk a  w G dańsku  zna jdu je  się w obe­
cnej chw ili w bardzo ciężkim  położeniu m ate rja ln em , 
w sku tek  w prow adzenia n iesłychanie w ysokich op łat 
na Politechnice, przenoszących obecnie sto  m il jonów  
m kp. sem estra ln ie  (Sem estergebuhr i inne). Do nie- 
d aw n a  opłaty  te pokryw ał Rząd, obecnie je s t to  n ie­
m ożliwe ze względu n a  konieczność oszczędności. 
Istn ie jący  w  G dańsku k o m ite t, za jm ujący  się pom ocą 
d la  studentów -Polaków , przeznacza swe fundusze n a  
cele inw estycyjne. M usiano więc uciec się do  środ ­
ków doraźnych , przyczem zebrano  już dość poważne 
su iny  na  pokrycie op łat w Politechnice.

Należy zaznaczyć, iż za studentów  -niemieckich w 
znacznej części pokryw a op ła ty  Sonat W olnego M ia­
sta. W aru n k i m a te r ja in e  m ogą w płynąć ma zm niej­
szenie polskiej ko lon ji akadem ick iej i, wobec tego, 
w y n ik a  konieczność zorganizow ania pom ocy społe­
czeństw a polskiego d la  narodow ej p laców ki w  G dań­
sku.

O ile s tro n a  m a te r ja in a  życia polskiego ak ad e ­
m ik a  pozostaw ia w G dańsku  wiele do życzenia, o  ty ­
le w a ru n k i k u ltu ra ln e  i tow arzyskie na uczelni oraz 
a tm o sfera  tam  p an u jąca  oraz całość s to sunków  „ko­
leżeńskich ' nie m ająca  chyba po rów nan ia  w  całym  
św ieeie cyw ilizow anym .

W iele pisze się i rozg łasza po św iecie o t. zw. 
..ku lturze n iem ieck iej" , wiele m ów ią N iem cy o  zm ia­
nach, jak ie  w ich psychologji w yw ołała w o jn a  św ia to ­
wa; k to  jed n ak  chce się przekonać o praw dziw ym  
stan ie  rzeczy, niech pojedzie do G dańska i zobaczy 
na  w łasne oczy. S tosunk i te p an u ją  tam  o ddaw na 
i zm ien ia ją  się n a  coraz to  gorsze. Takie fakty , jak  
zryw anie pokry jom u tab lic  polskich korporacyj, o g ła­
szanie prow okacyjnych i aroganck ich  odezw przez 
„H ochschulring D eutscher A rt“ no i zupełnie specy­
ficzny pogląd na  spraw y honorow e, sprzeczny z n a j­
is to tn ie jszą  n aw et trad y c ją  studen tów  niem ieckich , 
to tylko część przykładów , k tó rych  życie codzienne 
dostarcza  na. każdym  k roku .

W arto  zacytow ać pew ien fakt. Oto jed n a  z k o r­
poracyj polskich po  u k o n sty tu o w an iu  się, rozesłała  
zaw iadom ien ia o  tern do w szystkich  organizacyj a k a ­
dem ickich n a  Politechnice. S tow arzyszenie n iem ie­
ckie „L andsanannschaft P reussen" (coś w  rodzaju  
B urschenschaftu ) odesłało  lis t z a roganck im  dopi­
skiem  na kopercie. W m yśl przyjętego w G dańsku  
kodeksu  w postępow aniu  honorow ym , k o rp o rac ja  wy­
s ła ła  swego zastępcę, k tó ry  złożył w yzw anie; zostało 
ono przyjęte, jed n ak  „L andsm annschaft P reussen" 
nie w ysła ła  swego zastępcy, wiskutek czego został 
przeciw  niej sp isany  protokół jednostronny , czyli zo­
s ta ła  ona zdyskw alifikow ana ipod względem  honoro­
wym. „H ochschulring" jed n ak  zam iast rozw iązać 
stow arzyszenie, nie szan u jące  zw yczajów  honorow ych 
i zdyskw alifikow ane form aln ie , s tan ą ł po jego s tro ­
nie, uznając, iż m iało  praw o nie udzielać satysfakcji, 
gdyż wogóle Polacy-studenei nie są  zdolni do żądan ia  
i u d z ie lan ia  sa ty sfak c ji honorow ej. (!) W  m yśl tego, 
obecnie nie m oże m ieć m ie jsca  sp raw a honorow a 
m iędzy s tu d en tam i: P o lak iem  i N iem cem , i dochodzi 
zw ykle do rękoczynów , p rzy  pom ocy k tó rych  m ożna 
jedynie w ym ierzyć sobie spraw iedliw ość.

T aki punkt, w idzenia p rzedstaw icie lstw a n iem ie­
ckich s tu d en tó w  w G dańsku  u rą g a  daw nym  tra d y ­
cjom  w łaśn ie  n iem ieckich  korporacyj, u rą g a  elem en­
tarnym  zasadom  honorow ym  i — pow oduje najgorsze 
sk u tk i d la  studentów -N ieanców  na terenie m iędzyna­
rodow ym . P ragnęlibyśm y, aby ta  sp ra w a  głośnem  
echem  odbiła się w całym  niem ieckim  św ieeie ak ad e­
m ickim , p ragnęlibyśm y, aby zastanow ili się nad  n ią  
członkow ie daw nych K orporacyj. ja k : „B orussia",
„B altica" (Ryga), „Silesia", daw ni członkow ie „Char- 
gierfcen-konwentów" niem ieckich... W styd  i hańba , 
dostosow yw anie pojęć honoru  do s to sunków  ludzi 
dzikich...

Ale m ylą się N iem cy gdańscy , jeśli sądzą, że ta ­
kie sp raw y  uchodzą bezkarnie. Z ostały  one podane 
do w iadom ości ogółu polskiej m łodzieży -na. I ll-im  
ogólnym  zjeździe we Lwowie, a  m łodzież p o lsk a  sza­
nu je  zasadę honoru  akadem ick iego  i po trafi w ycią­
gnąć konsekw encje.

Naczelne władze akadem ick ie  po lsk ie j m łodzieży 
doskonale w iedzą, że N iem cy-studenci w  G dańsku  są 
organizacyjn ie  zw iązani z ogólnym  zw iązkiem  ak a d e ­
m ików  w  Rzeczypospolitej N iem ieckiej. Niem-cy s ta ­
r a ją  się  dostać do M iędzynarodow ej K onfederacji S tu ­
dentów  (Confederation In te rn a tio n a le  des e tud ian ts) 
i po ruszają  w szelkie czynniki, ab y  do tego doprow a-

\ dzić. A tym czasem  Komisja, zagraniczna Naczelnego 
i K om itetu coraz bardziej bogaci się w  m a te r ja ły , do­
sta rczane  przez N iem ców -gdańszczan. Czy to  wyj- 

i dzie n a  dobre zw iązkom  niem ieckim , okaże aJkademi- 
j  cki Kongres Konfederacji.

W obec tych  w szystkich faktów  aktualną, s ta je  się 
I sp raw a, jak ie  stanow isko  za jm u ją  gdańsk ie  władze 
: akadem ickie. D a .się to  łatw o określić: z jednej stro- 
; ny to le ra n c ja  d la  akadem ick ich  ,,Kul tu r tra g  erów ",
■ z drugiej strony  — p ism a  do polskich organ izacy j, ko- 
; m un iku jące , że nie je s t pożądane używ anie języka 
| polskiego.

W ystarczy. D la zachow ania lo jalności należy do- 
i dać, iż obecny re k to r  P o litechn ik i za jm uje  nieco inne 
stanow isko, n iż jego poprzednik , re k to r Schulze, tak  
iż s to sunk i oficja lne są, naogół biorąc, popraw ne i 
oparte  bodaj n a  większej dozie zm ysłu  praktycznego.

Ten k ró tk i ry s  położenia •polskiego ak ad em ik a  w 
G dańsku  nie daje  jeszcze całkow itego  obrazu w a ru n ­
ków  tam  panu jących , podkreśla  jed n ak  cechy naj- 
bardziej ch a rak tery sty czn e .

D ochodzim y do jednego w niosku: nie czas- tu  na 
! teoretyzow anie i frazesy, lecz należy przedsięw ziąć 
| energiczne środk i dzia łan ia : uśw iadom ić dokładnie
całe społeczeństw o, ja k  pod ty m  względem  w ygląda 
rea lizac ja  naszych praw' w  G dańsku i w ykazać ko­
nieczność zastosow ania w szelk ich  środków  rep resy j­
nych, jakieimi rozporządzam y (a je s t ich sporo), aby 
tą  drogą przem ów ić do ludzi, m ających  p a ten t na  
„ku ltu rę".

N iechaj po lska m łodzież akadem icka w  G dańsku  
wie, że stoi iza n ią  cały ogół akadem ick i w Polsce, zor­
ganizow any spoiśeie, że stoi za n ią  cały k ra j i całe 
społeczeństwo.

My przy jm ujem y  odpow iedzialność za naszych  
gdańsk ich  kolegów, ale z a s a d ę  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  z a s t o s u j e m y  n a  w s z e l k i c h  t e r e ­
n a c h  t a k ż e  d o  t y c h ,  k t ó r z y  c h c ą  u n i e ­
m o ż l i w i ć  P o l a k o m  w y k o n a n i e  n a l e ż -  
n y c  h i m s ł u s z n y c h p r  a  w.

W arszaw a. VV. J. B.

Nieco o A kad. K ole H arcerskśem  Cl. P.
Od jednego z kolegów -harcerzy o trzym ujem y n a­

stępu jące uw agi:
„Jako  człow iek zasadniczo i zdecydow anie apo li­

tyczny, tern bardziej byłem  zawsze przeciw ny w pro­
w adzan iu  polityk i do H arcerstw a. Toteż stroniłem  
od poznańskiego Ak. Koła Harc., k tóre m iało  oddaw - 
na w yraźną m arkę p a r ty jn ą  lew icow ą; byłem  za le­
niwy, aby spraw dzić, ile m ieści się p raw dy  w tej ogól­
nej opinji.

Tem i dn iam i zagadnął m nie jeden z „kolarzy“, 
i  bardzo zaaferow any, nam aw ia jąc  gorąco do udziału , 
j w ch arak terze  gościa, w  nadzw yezajnem  W alnem  Ze- 
| b ran iu , zw ołanem  w łaśn ie  d la  ro z trząsan ia  tego za­
rzu tu , podniesionego niedaw no przez w ybitną  osobę 
ze starszego  społeczeństw a. Mówił tak  ładnie, że 
w strząsn ą ł m ojem  sum ieniem  h arcersk iem  i niele- 
diwie przekonał, że w  obw inienach tych n iem a ani 
słow a praw dy.

Poszedłem  w ięc — a  re zu lta t je s t ciekaw y i pou­
czający n ie ty lko  d la  m nie, lecz może i d la  sezrszego 
koła W aszych czytelników , podaję go zatem  w zasa­
dniczych rysach . P rzy udziale około 30 osób, ze szcze­
gólnie znacznym  odsetkiem  niewiast., odbyw ało się to 
zebranie w n as tro ju  bardzo  podnieconym . Spodziew a­
łem  się tego z  góry, jak  rów nież tego, że zaczepiony 
Z arząd w ytęży w szystk ie siły, aby swe postępow anie 
obronić i o trzym ać votum  zaufan ia, co się też stało. 
Czy 'W alne Z ebran ia  n ad a ją  się jak o  sądy, rozstrzy­
gające tak ie  k w estje?  Nad tein już, oczywiście, m o­
żna dyskutow ać, a  n aw e t m ieć poważne w ątpliw ości. 
W każdym  raz ie  jed n ak  trzeba uznać zręczność Z a­
rządu , k tó ry  u m ia ł wyw ołać u swoich członków 
odpow iedni n astró j i stw orzyć pozór „załatw ien ia" 
przykrej spraw y.

Ale zobaczyłem  tam  jeszcze inne rzeczy, k tórych  
się bynajm niej n ie spodziew ałem , niezw ykłe w  Ha­
szem życiu akadem ick iem , w H arcerstw ie zaś zgoła 
niesłychane. P rzedew szystk iem  ta k ty k a  nie obronna, 
lecz ja k  najostrzej zaczepna. Że źle się obchodzono 
z au to rem  zarzutów,, byłoby to  jeszcze ty lk o  p rzekro­
czeniem , w  zapale, g ran ic  obrony. Ależ n ie  szczędzo­
no naw et tych, k tó rzy  zdaw ali się za m ało  kw apić z 
obroną m enerów  Koła. N a Zarząd O ddziału W ielko­
polskiego Z w iązku H arc. Pol. w niesiono  w tej s p ra ­
wie zażalenie do W arszaw y (jak się okam ło , zupełnie 
niesłuszne). Jednego z in ic ja to ró w  polskiego H arcer­
stw a sądzono n a  tern dziw nem  zeb ran iu  in  contum a- 
ciam , za tak  iż rzekom y b rak  zapału  w  sekundow aniu  
obw inionym  o po lityko  w an ie kolarzom .

Ale ja k  broniono się od treśc i zarzutów ? I tu  
ta k ty k a  charak terystyczna. Wobec zeb ran ia , k tóre 
sam o przyw odziło jask raw e  fak ty  polityk  om anj i p a r­
ty jnej przyw ódców  Koła tak  naw ew nątrz , ja k  w  ży­
ciu ogólnoakadem ickiem , zasłonięto się ta rczą  uchw ał 
Z jazdu S tarszego H arcers tw a  w  Ostrowie Łom żyń­
sk im  (uchw alono tam  p o stu la t u św iad a m ia n ia  naro - 
dow o-państw ow ego starszych  harcerzy , skąd  d o  pro­
pagandy  p arty jn e j, up raw ianej w Kole, bardzo  d a ­
leko...). N a to m iast nazew nątrz , w  rezo lucjach  zeb ra­
nia, o ty m  Zjeździe już an i w zuiianki, lecz ty lko jak - 
naj uroczystsze odżegnyw anie się od  w szelkiej po li­
tyki. W szak rezolucje m uszą n a tra fić  także na  
m niej ła tw ow iernych  słuchaczy, n iż  w iększość zebra­
n ia . A jednak , naw et to  wzorowe zebranie, m iało  swe 
chw ile przebłysku  k ry ty k i. U chw aliło  przecież, aby 
lo k alu  K oła nadal n ie  użyczać stow arzyszeniom  ideo- 
w o-politycznym , po tęp ia jąc  ty m  sposobem  jaw n ą  
przyjaźń, zaw artą  przez prezydj um Koła z n a  j sk ra j - 
niej lew icow ą g ru p k ą  „Młodzieży R adykalnej".

Nie w  tern wszy siki em jeszcze w łaściw e clou ta k ­
ty k i Zarządu. W prow adził on, o  ile nam  w iadom o, 
po raz  p ierw szy w Polsce, m etodę o trzym yw an ia  
w iększości, k tó ra  byłaby gen ja ln ą , gdyby dała  się za-

! stosow ać także wobec zespołu choćby nieco obezna- 
! nego ze zw yczajam i życia publicznego. G odnaby też 
i była opaten tow ania, lecz, o  ile m i się zdaje, je s t już  
! prak tykow ana... przez kom unistów  bolszew ickich, w 
I form ie tylko ziekka odm iennej. Oto każdy kolarz , 
; k tó ry  odw ażył się głosować inaczej, niż było przyjem - 
: nem  zarządow i, m usia ł przytoczyć m otyw y swego gło- 
? sow ania  i, oczywiście, gdy nie m ógł sp rostać  w d ia ­
lekty ce swym  adw ersarzom , ośm ieszano go wobec 

i ogółu i uw ieczniano  w protokóle, że „nie rozum iał 
\ uchw alonej rezolucji" lub t. p. M etoda ta  zaciekaw i- 
I ła  m nie, lecz zapragnąłem  zastosow ać ją  i do człon- 
; ków praw ow iernej w iększości. Z agadnąłem  więc kil- 
I ku  bliżej sto jących „lojalnych" kolegów. Odpowie- 
| dzieli zgodnie: g łosu jem y tak . żeby nam  dali św ięty  
i spokój. Ale sk u tek  pożądany był. Rezolucje u ch w a­
lone znaczną w iększością, n iek tó re naw et jednom yśl- 

! nie.
To w ystarczyło. W ybiegłem  z tego piekła, przeko- 

i nany  dow odnie sam ym  przebiegiem  zebran ia, że to 
j g a rs tk a  typow ych konsp ira to rów  z naszej zawsze nie- 
| poczytalnej lewicy, w zięła w arendę jeden  z najp ię- 
! kn iejszych ruchów  w ychow awczych i n ag in a  go do 
| swoich celów, a  w łaściw ie, św iadom ie czy nieśw iado- 
| mie, p rzygotow uje m a te rja ł d la  Ciołkoszowego, już 
jaw nie kom unistycznego „W olnego H arcerstw a", 

i Zw ątpiłem  w m ożność ra tu n k u  d la  tej dziś jeszcze w 
| w iększości zacnej, lecz skazanej n a  n iechybną derno- 
! ra lizację  młodzieży. Schow ałem  do  sk a rb ca  pam ią- 
i tek  swój krzyżyk  h arcersk i, nie chcąc uchodzić nadal 
: an i za jednego z poznanych dopieroco przywódców, 
' ani z ich na iw nych , a  biernych narzędzi."

Tyle nasz in form ator. Od siebie dodajem y, że ro ­
botę przywódców A. K. H. w P oznan iu  znam y od d a ­
w na i nie m ie liśm y  co do niej żadnych złudzeń. In n a  
rzecz co do sam ego ru ch u  harcersk iego  wogóle. U fa­
my, że zakusy konsp irac ji lewicowej n ie  p o tra fią  go 

| wypaczyć. Koniecznym  jed n ak  w arunk iem  jest, aby 
: ci z harcerzy-akadem ików , którzy, ja k  a u to r powyż- 
j  szych uw ag, u św iadom ili sobie grozę położenia, nie 
i zrzucali krzyżyka, lecz u s iln ą  w alką z w k rad a jącą  
, się po litykom anją , s ta ra li  się przyw rócić m u daw ny 
j blask.

Do sp raw y  tej pow rócim y jeszcze w jednym  z 
j  najbliższych n u m eró w  „A kadem ika".

KORESPOMDENCJE
Źycae s tu d e n c k ie  w  K o p en h ad ze .

(Korespondencja w łasna „Akademika".)
Redakcji „Akadem ika" udało się po­

zyskać stałego korespondenta w Kopen­
hadze, kol. M. F u g l s a n g a - D a m -  
g a a r  d a, który będzie nas informował 
o życiu akadem ickiem  w Danji. Ze swej 
strony wyrażam y nadzieję, że korespon­
dencje te stanowić będą pierwszy krok 
na drodze zbliżenia się młodzieży naszej 
z młodzieżą duńską, d la której odczuwa­
my tyle sympatjd, ale o życiu której tak  
mało dotychczas wiemy.

R e d a k c j a

KOPENHAGA, w g ru d n iu  1923 r.
Zwrócono się do m nie z prośbą, bym  'napisał coś- 

niecoś m oim  polskim  kolegom  stu d en to m  o sto su n ­
kach, w  jak ich  żyje m łodzież ak ad em ick a  duń sk a , ja  
zaś ze swej s tro n y  imogę ty lko  zaznaczyć, że sp raw i­
łoby m i radość, gdyby pióro m oje przyczynić się m o ­
gło do w zajem nego zbliżenia się m łodzieży obu k ra ­
jów.

P rzystępu jąc  te raz  do w y p e łn ien ia  swego zadania, 
m uszę oczywiście przyjąć jako  założenie, że w  Polsce 
nie m a się najm niejszego  n aw et w yobrażenia o ży­
ciu i działalności akadem ików  duńsk ich . Spróbuję 
przeto w tym  m oim  pierw szym  a r ty k u le  dać m yin 
polskim  kolegom  ogólny pogląd na przebieg s tud jów  
u  nas.

Kiedy w  końcu czerw ca m łody g im n az jas ta  zło­
ży swój egzam in  m atu ry czn y  ( S t u d e n t e r e k s a -  
m e n) i odpocznie w ciągu dw um iesięcznych w aka- 
cyj po w ysiłkach  przedegzam inow ego kucia, udaje 
się on do K openhagi (K o b e n  h a  v n), gdzie m a  sw ą 
siedzibę jedyny  nasz un iw ersy te t. P arę  d n i później 
odbyw a się uroczyste przyjęcie now ozapisanych  s tu ­
dentów  do rzeczypospolitej akadem ick iej. U roczy­
stość tę nazyw am y „ im m atry k u lac ją". R e c t o r  Ma -  
g n i f i c u s w ygłasza przem owę do m łodych adeptów  
wiedzy, daje im  rad y  n a  now ą drogę życia, nap o m in a  
ich, aby okazali się godnym i .stanu, k tó ry  -sobie o b ra ­
li, oraz w szechnicy, w  k tórej m urach  s tu d ju ją , P e s z ­
cie wzywa ich, by przez podanie rę k i ślubow ali, że 
p rag n ą  być s tu d en tam i w iernym i ustaw om  ak ad em i­
ckim . Na to przechodzą w szyscy now oprzyjęci s tu ­
denci obok Jego M agnificencji i w y m ien ia ją  z n im  
uścisk  dłoni. Kto k iedy w idział przepych, zarazem  
zaś powagę i dosto jeństw o au li U n iw ersy te tu  Kopen­
haskiego, ten zrozum ie, że uroczystość op isy w an a po­
zostaw ia po sobie n ieza ta rte  w rażenie w duszach 
m łodych studentów .

Poniew aż m łody akad em ik  św iadom ym  jes t zw y­
kle, co p ragn ie  stud jow ać, zab iera  się zaraz do  pra- 
cy. By jed n ak  dopomóc w wyborze drogi jednostkom  
niezdecydow anym , zorganizow ano b iu ra  in fo rm acy j­
ne, do k tó rych  jed n o stk i te m ogą się zw racać celem 
pozyskania, jasnego  pog lądu  n a  w a ru n k i studjów .

W szyscy akadem icy, s tu d ju jący  n a  u n iw ersy te ­
cie, t. j. teologowie, praw nicy , m edycy i filologowie, 
•muszą, by uzyskać m ożność do egzam inów  u n iw ersy ­
teckich, złożyć uprzednio  egzam in filozoficzny (t. zw. 
F  i l o  s o  f i c u m ) ,  do którego przystępu je się najczę­
ściej po ro k u  studjów .

T utaj p ragnę zaznaczyć, że P o litech n ik a  ( P o l y -  
t e k n i s k  L a r  a  n  s t. a 11) o raz  A kadem ia W etery- 
n a r ji i S tud jów  R olniczo-Leśnych ( L a n d b o h o j -  
s k  o l e )  adm in istrow ane  s ą  osobno i n iezależnie od



U niw ersy tetu . O otou tych uczelniach nap iszę w spe­
c ja lnym  artyku le .

Bez przesady  -można powiedzieć, że u n as  w Ko­
penhadze w y m ag an ia  są  bardzo  duże i że w sk u tek  
tego studenci muszę, energicznie pracow ąć, jeśli chcę 
ukończyć s tu d ja  w przew idzianym  poniekąd czasie. 
Czas stud jów , obliczany norm aln ie  d la  poszczegól­
nych gałęzi w iedzy, p rzedstaw ia  się w  przybliżeniu  
ja k  n as tęp u je : teologja (Jk* la t, p raw o 5%, m edycyna 
7, filo logja 0—8 lat. Nie należy  jed n ak  żadną m ia rę  
m niem ać, że studenci duńscy  nie m a ję  w cale w ol­
nych  chw il, by zajm ow ać się iinnemi także sp raw am i.

Częścię d la  rozryw ki studen tów , częścią dla u ła ­
twienia. l i i i  dostępu do rzeczy, m ających  zw iązek z 
ich  s tu d jam i, is tn ie ję  rozm aite  większe 1 m niejsze 
o rgan izacje  akadem ick ie , różniące się m iędzy sobą w 
zakresie sw ych poglądów  politycznych i  re lig ijnych . 
S tanow isko  b lisk ie  stronn ictw om  praw icow ym  z a j­
m uje „S t u d e n t  e rf o r  e n i n  g e n “, z lew icą sym ­
patyzu je  „ S t u d e n  t e r s a m f u n d e t “ ; podobnie 
k u  poglądom  t. zw. „M isji W ew nętrznej“ (ortodoksyj­
ny k ie ru n ek  naszego Kościoła) sk ła n ia  się „ S t u d e  n- 
t e r f o r b u n d e  t “„ k u  poglądom  zaś t. zw. od łam u  
G r u n d t v i g a  (bardziej libera lny  k ieru n ek  kościel­
ny) „S t u d e n t e r  k r  e cl s e ń \  P onadto  m am y jesz­
cze organizację studen tów  kom unistycznych , k tó ra  
jed n ak  z powodu nikłej liczby sw ych członków (oko­
ło 20) nie odgryw a żadnej isto tnej roli. Odrębne nieco 
stanow isko  zajm uje zw iązek studentów ’ szlezw ickich 
„S ó n d e r j  y d s k S t u d e n t e r f  o r e n i n  g“, sk ła ­
dający  się w yłącznie ze studen tów  urodzonych w 
w ychow anych w Szlezw iku, k tó rzy  pozostaw ali pod 
panow an iem  niem ieckiem , później jed n ak  na sk u tek  
pow rotu  Szlezw iku na  łono Ojczyzny, 'znaleźli się w 
D anji. Ze zrozum iałych pobudek zjednoczyli się oni 
dzisiaj w e wspólnej o rgan izacji, k tó ra  m a  stanow ić 
rodzaj s trażn icy  akadem ick ie j, sk ierow anej k u  po­
łudn iu . — Nasze zw iązki studenckie m a ją  ch a ra k te r  
w ybitnie pokojow y w  przeciw ieństw ie do niem ieckich, 
gdzie — przynajm nie j daw niej*) — rozbrzm iew ało  
w szystko „szczękiem  szabel i brzęczeniem  ostróg" 
(„S a  b e 1 k  1 i r  r  u n d S p o r e n k l a  n g “). O tern 
jed n ak  za innym  razem !

By u ła tw ić  studen tom  drogi pobyt w  stolicy zda­
ła od dom u, ufundow ano  z biegiem  czasu znaczną 
ilość stypndjów ; nadto  zaś zbudow ano szereg dom ów  
akadem ick ich , czyli t. zw. „kollegiów ". W d n iu  
15 p aźd z ie rn ik a  b. r. zostało pośw ięcone nowe „kolle- 
g jum " „S tu  d e n  t e r-G a a r  d e n “, k tó re  posiada po­
m ieszczenia d la  110 studentów . W m u rach  tych „kol- 
legiów “ rozkw ita  n a tu ra ln ie  bu jne życie studenckie, 
k tóre stanow i źródło na jp iękn ie jszych  w spom nień d la  
późniejszych „filistrów 11*. O tern jed n ak  napiszę k ie­
dy indziej.

Poniew aż, jak  ju ż  przedtem  w spom niałem , wy­
m agania. w  zakresie  stud jów  są duże, spędza s tu d en t 
w iększą część czasu w  swej izbie ( I ły  b e  i), k tó ra  
zależnie od środków  finansow ych je s t m niej lub w ię­
cej w ygodna. N iekiedy jed n ak  nie m oże ju ż  w n iej 
dłużej w y trzym ać i w ów czas zb iera się razem  z k ilk o ­
m a kolegam i, by przy w inie i śpiew ie spędzić jeden 
z tych w ieczorów, o k tó rych  opow iada się sobie, k ie­
dy się po złożonym  dopieroco egzam inie spo tka ko­
legę. My Duńczycy śp iew am y chętn ie  i nie gardzim y 
także k ieliszk iem  w ina, lub ponczu. P osiadam y  n ie­
zliczone m nóstw o piosenek studenck ich , z k tó rych  
p ragnę tu  n a  zakończenie przytoczyć ty lko  jed n ą  ła ­
c iń sk ą , gdyż m oi polscy koledzy zrozum ieją ją  bez 
trudności w  jej tekście  oryginalnym . A utorem  jej 
jes t poeta d u ń sk i Chr. M o l i e r .

1. Solo et tristis camera obscura:
Tumulus et
Glans extra muros studens angostura 
Garnę valet.
Soni Serenum nos impenetrater,
Mundus est lux, mulierąue est venus.
Porticus claudatur.
Gementibus.

2. Tamen tentamen nobis cameralc 
Deperat;
Mundus mimitur, rubor feminale 
Docolorat.
In coelo septimo helium gerundo 
Portus aeterni ouverturiant,
Et petroleundo 
Musae saltant.

W dalszych  korespondencjach  p ostaram  się opi­
sać m ym  polskim  kolegom  inne dziedziny życia a k a ­
dem ickiego w K openhadze, któro m iałem  sposobność 
potrącić dziś tylko m im ochodem .

M a t t h i a s  F u g l s a n  g-I) a m g a a r  d 
stud . med.

*) I teraz jest to samo! ( P r z y p .  I! ed.)

List z Paryża.
PARYŻ, w  styczniu  1924 r.

P. Curie Skłodow ska i „C anard  E nchaine". — B udżet 
s tu d en ta  paryskiego. — S ta ty s ty k a  studen tów  fra n ­

cuskich.
Podczas uroczystości k u  czci p. C urie-Skłodow - 

skiej s tudenci francuscy  ofiarow ali jej s ta tu ę  bron- 
zową „Zw ycięstw a". N iespodohało się to p isem ku  
„C anard E nchaine", k tó re  w  num erze z 2 styczn ia 
1924 r. zam ieściło n as tęp u jącą  uw agę, za ty tu ło w an ą 
„Niezręczne uczczenie".

„...młodzież s tu d ju ją c a  m ia ła  dziw ną m yśl ofiaro­
w an ia  tej, k tó ra  w alczy ła z chorobam i, trap iącem i 
ludzkość sta tu ę  „Zw ycięstw a" sym bol, g lo ry fiku jący  
n a jgo rszą  z chorób: W ojnę...1"

O dpow iedział n a  to  „d‘U niversite de P a ris"  pod 
ty tu łem  „N iezręczna k ry ty k a"  w  n astępu jących  
s łow ach : ‘ *

„Czy m a p an  L aro u ss‘a, pan ie z „C anard En- 
chaine"? „O ile go pan  m a, n iech  p an  otw orzy n a  
stron ieź gdzie jest słowo Z w y c i ę s t w o  i przeczy­

ta  p an  ta m : „ p r z e w a g a ,  s u k c e s  t e g o ,  k t ó r y  
p o b i ł  s w o i c h  n i e p r z y j a c i ó ł  w w a l c e  l u b  
b i t w i e " .  To je s t w ojna, nie m am y co do! tego w ą t­
pliw ości, lecz dale j: „ s u k c e s ,  r e z u l t a t ,  w y ­
z y s k a n y  z a  c e n ę  p e w n y c h  w y s i ł k ó w r". 
M am y więc dw a zw ycięstw a, pierw sze straszne, d ru ­
gie w spania łe , i to  o sta tn ie  g loryfikow aliśm y. Lecz 
są ludzie roz trzepan i; wolę m yśleć, że raczej roz­
trzepan i niż głupi".

W  tym że saimym num erze „d‘Universat» de P aris"  
znajdu je  się a r ty k u ł pośw ięcony budżetow i s tu d en ta  
w P aryżu .

Liczne an k ie ty  stw ierdziły , że m ało  jest s tu d en ­
tów*, k tó rzy  m a ją  więcej n iż  000 fr. m iesięcznie. 
Koszty m ieszk an ia  i u trzy m an ia  należy liczyć prze­
ciętn ie  około 500 fr. Są copraw da studenci, s to łu ją ­
cy się w tan ich  re s ta u rac jach , gdzie ob jad  kosztuje 
2.75, k tórzy  p o tra fią  w ydać 500 fr. i jeszcze m niej. 
Z d rugiej s tro n y  należy  pam iętać, że s tud jow anie np. 
chem ji, m edycyny, gdzie p racu je  się wr labo ra to rjach , 
k lin ik ach  jes t bardzo kosztowne.

ySprobójm y obliczyć np. koszta stud jów  m edycz­
nych.

Życie i m ieszkanie 500 fr. m iesięcznie X  12 — 0000 
franków , u b ran ie  1000 fr., rozm aite  w ydatk i 1000 fr., 
czesne i egzam iny około 500 fr.; a więc rocznie 
około 9 000 fr. Przez 0 la t w yniesie to  54 000 fr. Do 
tego  dochodzą jeszcze koszta  doktoryzacji ii d ru k o ­
w an ia  pracy  doktorsk iej 2000 fr. A więc razem  
56 000 franków . Kosztowne stud ja .

W  prow incjonalnych  m iastach  un iw ersy tecki eh 
jes t dużo tan iej.

T rzeba przyznać, że U niw ersy tet P a ry sk i jes t 
p rzeludniony; połowa w szystkich studen tów  stu d ju - 
jących  we F ran c ji jest n a  U niw ersytecie P arysk im .

W  jednym  z osta tn ich  numerów' zam ieściła 
„L T nform ation U niw ersiitaire" ciekaw ą sta ty stykę 
studentów ' un iw ersy te tów  francusk ich  z dn. 31 lipca 
1923 r. O kazuje się, że ogólna liczba sudentów  we 
w szystkich  uniw ersy te tach  francusk ich  w ynosiła 
w tedy  50.307 z tego 44.499 francuzów , 5868 cudzo­
ziemców'.

N a ogólną liczbę 44.499 francuzów  kobiet stu d ju - 
jącycli było 7.558, n a  5.868 cudzoziem ców-kobiet 1.223,

N ajw iększą liczbę słuchaczy m iał U niw ersytet 
P ary sk i, bo aż 21.485, później L yoński 3.253, dalej 
szedł u n iw ersy te t w  S trasb u rg u  — 2.819, w Ber- 
deaux — 2.728, w  T uluzie — 2.414, w  Grenoble — 
2.325, w M outpelier — 2.208, w R ennes — 2.145, w 
N anęy  - -  1.922, w Lille — 1.953, w M arsylji — 1.705, 
w Algierze — 1.532, w P o itie rs  — 1.237, w Caen — 
1.009, w D ijon — 815, w C lerm ont — 489 i w Besan- 
ęon — 228.

Słuchaczy p raw a  na w szystk ich  un iw ersy te tach  
było 17.197, w ydziału  N auk  Ścisłych — 10.312, L ite ­
ra tu ry  — 8.881, M edycznego 6.152, M edyczno-Farm a- 
centycżnego — 3.855, F arm aceu tycznego  1.246, Teo- 
locji K atolickiej — 174, Teologji P ro testanck ie j — 43.

Fr. M.

ZYCIE AKADEMICKIE
ZAGRANICA.

ARGENTYNA.
— E m igranci polscy ma iaatiko polską. E m igran- 

ei-Polacy w A rgentynie zebrali za pośrednictw em  
k onsu la  znaczą sum ę na cele n au k i polskiej.

AUSTRJA.
— Śydzi o wszechnicy wiedeńskiej. N a łam ach 

p ism  am ery k ań sk ich  „M e d i c a  1 J o u r n a l "  i „M e- 
d i c a l  R e c o r d "  ukazał się n iedaw no a r ty k u ł nie-

I jak iego  d ra  B a a r* a ,  żyda, k tó ry  przebyw ał przez pe- 
i w ien czas (zdaje się, że w charak terze  asy sten ta) n a  
| w ydziale lekarsk im  w szechnicy  w iedeńskiej. A rty ­
ku ł zaczyna się od dziw nie zjadliw ych i odrazu  
w zbudzających pow ątpiew anie co do swej szczerości 

! b iad ań  na  tem at rzekom ego obn iżan ia się poziom u 
w iedzy lek arsk ie j we W iedniu , u p ad k u  tam tejszych  

i k lin ik , szp itali i t. d. Nie potrzebujem y jed n ak  d łu- 
jgo czekać na w yjaśn ien ie w łaściw ej przyczyny tych 
| b iadań , bo oto w  dalszym  ciągu a r ty k u łu , jako  głów- 
! n ą  przyczynę opisyw any cli nieszczęść lam en tu jący  
i  żydek podaje nam  r  o z p a  n o s z e n i e « i ę w e 
w s  z e c h n i c y w  i e d e ń s k i e j a  n t  y s e m i t  y- 
z m  u  (sic).

BELGJA.
— Koło stm ientów-Polaków w Antwerpji. Jak

donosiliśm y w osta tn im  num erze „A kadem ika", pow­
sta ło  w A ntw erp ji Koło S tudentów -Polaków . Celem 
Koła je s t w  m yśl § 11 s ta tu tu , a) w ychow anie w m yśl 
ideałów  narodow ych, b) śc isły  k u ltu ra ln y  k o n ta k t z 
k ra jem , c) tro sk a  o dobre im ię polskie w śród  obcych 
i d) pomoc w zajem na m ora lna  i m ate rja ln a ;

Koło liczy obecnie 13 rzeczyw istych członków, 
| o raz pewiną ilość członków  nadzw yczajnych i hoinoro- 
j wych, re k ru tu jący ch  się z m iejscow ej ko lon ji pol­
skiej.

Zarząd K o ła  je s t n astępu jący : kol.kol. P o t o c k i  
Andrzej (prezes), C h a c i ń s k i A ntoni (wiceprezes), 
S o b a  ń  s  k i Tom asz (sekretarz), R y l S tan isław  

| (skarbnik) i S o b a ń s k i  S tan is ław  (gosp. lokalu).
A dres Koła brzm i: C e r c i e  d e s  e t u d i a n t s  

p o l o n a i s  a A n  v e r  s, 30, Rue van B e e r ‘s.
— Studenci polscy w Belgji. W chw ili obecnej 

s tu d ju je  w Belgji 23 studen tów  z Polsk i i to 13 kole-
I gów w  A n t w e r p j i ,  5 kolegów  i 1 ko leżanka w 
j L o u v a  i n, 2 kolegów  w  L i e g e  i 2 kolegów w 
G e m b 1 o n  e.

— W arunki studjów w  Belgji. N a w szystkie 
wyższe zak łady  naukow e w Belgji w ym agane są  
św iadectw a szkół średn ich  m iejscow ych, ew en tu a l­
nie zagranicznych. N a A kadem ji H andlow ej w A nt­
w erp ji m a tu ry  filologiczne i realne  m uszą być u zu ­
pełn iane w stępnym  egzam inem  z a ry tm e ty k i hand lo ­
wej i b u ch a lte rji. W stęp w olny  m a ją  ty lko  m a tu ry  
handlow e, lub  skończone w ydziały  stud jów  wyższych 
kra jow ych  lub zagranicznych. Po dw uch la tach  
o trzym uje się dyplom  „ l i  c e n c i e  e n  S c i e n c e s

; c o m  m  e r c i a l e  s“. Rok trzeci poświęcony jest 
[specjalizacji, z k tó rych  k o rzy s ta ją  przew ażnie B el­
gowie.

S tosunek  w ładz akadem ick i cli do studen tów  P o­
laków  jest naogół życzliwy. S tosunki zaś z m łodzie­
żą są  popraw ne.

Koszta u trzy m an ia  w A ntw erp ji są  n astęp u jące : 
m i e s z k a n i e  od 100 do 200 fr. m iesięcznie (naogół 
drogie, ale łatw e do znalezienia); u t r z y m a n i e  t. j. 
śn iad an ie , obiad i k o lac ja  (zupełnie w ystarczające) 
frs. 6,59 dziennie. Razem  m in im um  około 400 frs. 
belg. m iesięcznie.

Na znalezienie posady liczyć jest bardzo trudno .
— Pięćdziesięciolecie Instytutu Prawa Między­

narodowego w Brukseli. In s ty tu t P ra w a  M iędzyna­
rodow ego w B rukseli obchodził n iedaw no pięćdzie­
sięciolecie swego istn ien ia . U roczystości jub ileuszo­
wej przew odniczył belg ijski m in. k o lo n ji p. F r a n k .

CZECHO - SŁOWACJA.
— W ykłady prof. W. M. Kozłowskiego w Pra­

dze. Prof. Uniw. Poznańskiego  W. M. K o z ł o w s k i ,

! k tó ry  już wygłosił na  U niw ersytecie K a r o  i owym w 
i P radze szereg w ykładów  o filozofji polskiej, w ykłada 
i obecnie n a  faku ltecie  fioizoficznym  tegoż U niw er- 
j sy te tu  n a  tem at „Idee francusk ie  w poezji i filozofji 
; polskiej XIX w."

— S em in arju m  polonistyczne w P radze. Prof. 
i Uniw. Jagiellońskiego M. S z y j k o  w s k i, k tó ry  ob- 
! ją ł  k a ted rę  po lon istyk i ma U niw ersytecie Karolowym
! w* P radze, prow adzi rów nież sem in arju m  polonisty- 
| czne, cieszące się d u żą  frekw encją słuchaczy.

NIEMCY.
— W ykłady  o Polsce i k ra ja ch  słow iańsk ich  na  

u n iw ersy te tach  n iem ieckich. Spisy w ykładów  z 
ubiegłego ro k u  akadem . w ykazu ją, że n a  18 u n iw er­
sy te tach  niem ieckich is tn ia ły  w tym  czasie 103 w y­
kłady, za jm ujące się sp raw am i k ra jów , są s iad u ją ­
cych z Rzeszą od w schodu. W liczbie tej Rosji po­
św ięconych było 40 w ykładów , Polsce 21. T em aty  ich 
obejm ow ały język, h isto rję , lite ra tu rę , geografję i 
sp raw y gospodarcze obu om aw ianych  krajów .

D la spraw  p o l s k i c h  najw ięcej za in teresow a­
nia w ykazyw ały  un iw ersy te ty  berliń sk i i w rocław ­
ski. Na w szechnicy b e r  1 i ń  s  k  i e j w ykładał znany 
dobrze u  nas uczony prof. A leksander B r u c k n e r  
dzieje li te ra tu ry  polskiej XIX stu lecia. P ozatem  w y­
k ład a li: prof. B a h n i k  fonetykę języka polskiego
(z ćw iczeniam i), prof S t a l i n  dzieje Polski, prof. 
B r i k m a n n  polskie praw o konsty tucy jne  od r. 
1795. N a uniw ersy tecie  <w r  o o ł a w s k i  m  w ykładał 
prof. G r u n ę  n t h a, l o języku* polsk im , prof. L a  u- 
b e r t  dzieje Polsk i. Prof. H a a s e  om aw iał zadan ia  
k u ltu ra ln e  Po lsk i w spółczesnej, prof. I l a m i s c h  li­
te ra tu rę  polską oraz (osobno) p rądy  narodow e, spo­
łeczne i lite rack ie  w Polsce od chw ili jej rozbioru  aż 
po dzień dziisejszy. N adto w ykładał prof. B e r k n e  r  
o sto su n k ach  ludnościow ych w Polsce, prof. F u  c k- 
n e r  o położeniu gospodarczein i społecznem  Polski, 
prof. R e i  s e r  o polskiem  praw ie cyw ilnem  i w eks- 
lowem.

Poza. obu om aw ianym i un iw ersy te ta fm i odbyw a­
ły się w ykłady z zak resu  spraw  polskich n a  u n iw er­
sy tetach  w F r e i b u r g u ,  H a l l i ,  K r ó l e w c u ,  
L i p s k u ,  M a r b u r g u ,  M o n a c h j u  m  i M ii n- 
s t e  r  z e. W b. ro k u  akadem . w  rozkładzie o m aw ia­
nych w ykładów  zaszły ty lko  nieznaczne zm iany. M. i. 
w  B e r l i n i e  rozpoczął w ykłady z h ist. polskiej od 
r. 1772 prof. K o e t z s e l ,  we  W r o c ł a w i u  zaś prof. 
W o n e n  om aw ia objaw y języka  poi śk i eg o.

T em aty  r  o s y j s k i e najszerzej uw zględniane 
są w  sem estrze zim ow ym  b. r. akadem . n a  u n iw ersy ­
tecie b e r l i ń s k i m .  W y k ład a ją  tam : prof. A d l e r  
geografję i e tnografję Rosji, prof. K o e t z s e l  h is to ­
rję ro sy jsk ą  w  d rug iej połowie XIX. stu lecia , prof.
S t  a h  1 i n  h isto rję  Rosji nowoczesnej, prof. Z o r  i- 
c e w p raw o rosy jsk ie, prof. K u l i s  c h e r  praw o go­
spodarcze w Rosji. N a uniw ersy tecie w r o c ł a w ­
s k i m  is tn ie je  ca ły  szereg w ykładów  z zak resu  sp raw  
rosyjfskićh, nad to  zaś prof. D i e 1 s w y k ład a  h is to ry ­
czną g ram aty k ę  słow iańską.

Dosyć obficie p rzed staw ia ją  się rów nież w ykłady, 
pośw ięcone B u ł g a r  j i. N a w szechnicy berlińsk iej 
tem atem  ich  je s t geografja  i język  bu łgarsk i. Także 
w L ipsku  is tn ie ją  w ykłady  poświęcone spraw om  
b u łg arsk im  oraz  ł u ż y c k i m .  W ogóle u n iw ersy te­
ty  w  B erlinie, W rocław iu, L ipsku  i Królewcu, o k a ­
zu ją  najżyw sze zain teresow anie d la  slaw istyk i. U de­
rza n a to m ias t zupełny b rak  w ykładów , poświęeofnych 
Czechosłowacji i Jugosław ii.

LITWA.
— Letkorat języka polskiego na uniwersytecie 

kowieńskim . A ntypolskie stanow isko  dzisiejszych 
k ierow ników  opinji publicznej n a  L itw ie K ow ieńskiej 
oraz ich eksterm inacy jne zapędy w stosunku  do 
w szystkiego co polskie, n a tra f ia ją  n a  niezw ałczone 
przeszkody w postaci siły  k u ltu ry  polskiej i n a tu ra l­
nej pod w ielu w zględam i zależności L itw y od Polsk i, 
w yw ołanej położeniem  goispodarczem i d ług im i w ie­
k am i ścisłego w spółżycia. I tu  przedew szystk iem  n a ­
rzuca się siłą  rzeczy konieczność n au k i zw alczanego



dot ychczas i bojkotow a nogo we w szelki m ożliwy spo­
sób języka polskiego. N iedaw no w łaśn ie — jak  do­
nosi „D z i e n n i k  W ileński" (nr. 290 z cl. 24. XII.) w 
korespondencji z Kowna. — z in icjatyw y jednego z 
najzagorzalszych  dziś lit.womanów i wrogów Polski 
p. M ichała B i r  ż y s z k i pow stał przy uniw ersytecie 
kow ieńskim  lek to ra t języka polskiego. L ek to ra t ten  
m a bardzo licznych słuchaczy wśród Litw inów.

W ĘG RY.
W ycieczka studentów węgierskich do Polski.

W końcu  w rześnia uh. r. n a  W ęgrzech baw iła  w ycie­
czka studentów  polskich, zorganizow ana przez korpo­
rac ję  W olnej W szechnicy Polskiej „C. o n  c o r  d i ę".

N iedługo, bo dn. 4 lutego przybyw a do P o lsk i w y­
cieczka naród . Związku akadem ickiej młodzieży w ę­
giersk iej z rewizytą, do k o rp o rac ji „Concordia". S tu ­
denci w ęgierscy m ają, zabaw ić w W arszaw ie k ilka  
dni, w yjechać do Łodzi, by poznać nasz  przem ysł 
w łókienniczy, a  n astęp n ie  udadzą, się do K rakow a i 
Lwowa.

W ycieczka sk ład ać  się będzie z 20 studentów , 
4 s tu d en tek  i jednego profesora. K ierow nikiem  w y­

cieczki je s t kol. V e i - T i b o r ,  a sy s ten t po litechn ik i 
budapeszteńsk iej i prezes Zw iązku korporacji.

S tudenci w ęgierscy m ają  zam iar urządzić, w cza­
sie swojej wycieczki szereg koncertów  w Polsce.

WŁOCHY.
— Mussolini doktorem honorowym. W dniu  29 

p aździern ika  w au li u n iw ersy te tu  bolońskiego, zn a j­
dującej się w historycznym  p a l a z z o  d e l l  ‘A r-  
c h i g i n n a s i o  odbyło się w śród  uroczystego cere­
m oniału  w ręczenie honorow ego d o k to ra tu  p raw a  u n i­
w ersy te tu  w  Bolonji obecnem u prezesow i w łoskiej 
Rady M inistrów  M u s s o  l i  n i e m u .

STANY ZJEDNOCZONE A. P.
— Fundusz stypendialny dla studentów z Polski.

: Z organizow ana przez prof. S tefana P. M i e r z w ę  z 
D r a k ę  U n i v e r  s i t y ak c ja  zb ieran ia  funduszu  

1 stypendialnego dla studen tów  z Polski, stud ju jących  
| w Ameryce, p rzyniosła do 15 g ru d n ia  ub. r. pokaźną, 
i sum ę 2 420 dolarów .

Po ukończeniu cyklu wykładów' w  Krakowie wjr- 
jedzie prof. Penew do W arszawy i tam również bę­
dzie mówił o piśm iennictwie bułgarskiem.

POZNAŃ.

ŻYCIE NAUKOWE
NA WYŻSZYCH UCZELNIACH

Nowy MirBŚster Oświaty.
M inistrem  W yznań  R eligijnych i O św iecenia P u ­

blicznego w gabinecie p. G rabskiego został re k to r 
W yższej Szkoły H andlow ej w W arszaw ie prof. M i­
k l a s z e w s k i .

S fery lewicowe i żydzi przyjęli nowego M inistra  
bardzo n ieprzychylnie. Żydzi zw łaszcza nie m ogą 
Min. M iklaszew skiem u zapom nieć, że jak o  rek to r 
W yższej Szkoły H andlow ej stosow ał wobec Żydów 
jak n a jd a le j idące ograniczenia.

Młodzież ak ad em ick a  widzi w now ym  m in istrze 
człow ieka, k tó ry  dobrze zna sp raw y akadem ick ie i 
p ost.:la ty  m łodzieży, odnosi się więc do niego z peł-
nem zaufaniem .

M inister M ik laszew ski o szko ln ic tw ie  
w yższe  ara.

Dnia 10 stycznia m in. M i k l a s z e w s k i  w ygło­
sił w kom isji ku ltu ra lno-ośw ia tow ej Sejm u przem ó­
wień! ■ program ow e, w  k tó rem  znajdu jem y poniższy 
ustęp  o szkołach akadem ick ich :

Szkolnictw o wyższe, którego rozwój w  państw ie 
polski : m jest n iew ątp liw ie  dowodem prężności o rga­
nizacyjnej narodu  cierpi przede wszy stk iem  z powodu 
braku, budynków . Dalej tro sk ą  m in is te rs tw a  jes t 
konieczność przygotow ania w najbliższej przyszłości 
odpow iedniej ilości m łodych uczonych w celu obsa­
dzenia k adętr. Wobec tego że czasy w ojenne m inęły  
i że napływ  do u n iw ersy te tu  wszedł obecnie n a  drogę 
norm alną , szkoły wyższe naogół s taw ia ją  coraz 
większe w ym agania od kandydatów  do dyplom ów.

Zjazd aplikantów  prawniczych  
w W arszawie.

W dniach  8 i 9 g ru d n ia  ub. r. odbył się w W ar­
s z a w ie  pierw szy Zjazd A plikan tów  Zawodów P raw ­
niczych, obejm ujący w szystk ie  istn ie jące już polskie 
Zrzeszenia A plikantów .

P rzybyli m iedzy innym i delegaci z Katowic, L u ­
blina, P oznan ia, T o ru n ia  i W ilna. Na przew odniczą­
cego zaproszony został p. T. R ozw adow ski z P o zn a­
n ia , sekretarzem  był p. P. Z a ł u s k  o w s k  i z W a r­
szaw y. Po pow itan iu  licznie przybyłych gości z po­
śród przedstaw icieli m ag is tra tu ry , p a lestry  i nauk i, 
oraz uczestników/ zjazdu ze strony  prezesa Zrzeszenia 
w arszaw skiego , p. W. R e y n d i a ,  n as tąp iły  prze­
m ów ienia pow italne, wygłoszone w im ieniu  p. M ini­
s tra  Spraw iedliw ości przez p. D yrek to ra  G r  y m i ń- 
s k i e  g o , w im ien iu  Stałej Delegacji Zrzeszeń i In- 
sty tucyj P raw niczych  przez p. Prezesa S ądu N ajw yż­
szego, W ł. S e y d ę, oraz w im ien iu  P a les try  przez 
D ziekana R ady A dw okackiej mec. J u r  k o w s k i e- 
g o . N astępnie w ygłoszonych zostało szereg re fe ra ­
tów, w szechstronnie ośw ietlających  obecne praw ne 
stanow isko  ap lik an tó w  oraz sto sunk i p anu jące  w tej 
dziedzinie w poszczególnych dzielnicach, poczem w  
ożyw ionej dyskusji szczegółowo om ówione zostały 
dezydera ty  polskiej m łodzieży praw niczej. Zjazd 
poza szeregiem  uchw ał, dotyczących zagadnień  n a tu ­
ry  zawodowej, w zw iązku z re fera tem  p. t. „ Ż y d z i  
w p r  a w o r  ż ą d n e j  P o 1 s c e“, powziął, w śród go­
rących oklasków  rezolucję treści następu jącej:

„Zjazd wzywa władze Związku Zrzeszeń Aplikantów 
Zawodowych Prawniczych do podjęcia pewnych kroków 
u czynników m iarodajnych, celem uniem ożliwienia zale­
wu palestry  oraz dostępu do M agistra tu ry  e l e m e n t o m  
n  i e p 'C1 ż ą d  a  ni y m, a c z' ę ś t o pi a, ń s t  w o w o ś ci  
p o l s  ,k i ej  w r  ę c iz w r  o g  i m, gwoli zapewnień ia ż y - 
w i o l o m  n a  r  o d o  wo~ p o  1 .s k i m  decydującego stano­
wiska w organach w ym iaru spraw iedliw ości.'1

R ezultatem  prac Zjazdu, poza naw iązan iem  ści­
słego k o n tak tu  i w zajem nem  zbliżeniem  się ap lik a n ­
tów  różnych dzielnic Rzpltej oraz skonkre tyzow a­
niem  i u jed n o sta jn ien iem  poglądów  n a  na jżyw otn ie j­
sze kw estje, dotyczące ogółu m łodzieży praw niczej, 
było pow stanie Zw iązku, obejm ującego w szystkie 
polskie Z rzeszenia A plikantów  n a  ziem iach Rzpltej.

Zjazd d elega tów  Kół Naukowych.
Zjazd delegatów  Kół N aukow ych, k tó ry  m iał się 

odbyć w pierw szych dniach  styczn ia w W arszaw ie 
został odłożony. Odbędzie się on w  czasie św iąt w iel­
kanocnych w K rakowie.

WARSZAWA.
Pom oc dla biblioteki publicznej.

Z in ic ja tyw y Tow. B ra tn ia  Pom oc stud. uniw . 
w arsz. odbyło się zebranie przedstaw icieli w arszaw ­
skich organizacyj akadem ickich , poświęcone om ó­
w ieniu zorganizow ania pom ocy d la  b ib ljo tek i p u ­
blicznej w W arszaw ie, k tó ra  w chw ili obecnej zn a j­
duje się w kry tycznym  stan ie  finansow ym , grożą­
cym jej v/ każdej chw ili zam knięciem . O bszernych 
inform acji, dotyczących s tan u  b ib ljo teki, udzielił ze­
b ranym  d y rek to r b ib ljo tek i, p. C z e r w i  j o w s k i .  
N a posiedzeniu uchw alono utw orzyć akadem ick i ko­
m itet pomoc bibljotece publicznej w  W arszaw ie i do 
prezydjum  honorow ego kom ite tu  zaprosić Ich M agni­
ficencje pp. rek to rów  i dyrektorów  wyższych uczelni 
w arszaw skich. Do w ydziału  wykonawczego kom i­
te tu  w ybran i są: prezes — Jan u sz  R a b s k i  (un i­
w ersytet), w iceprezesi: W  o j  C i e c h o w s k i  (poli­
technika), K o n a r s k i  (S. G. G. W.), sek re tarz  Zy­
g m unt M o d z e l e w s k i  (uniw ersytet) oraz w ch a­
rak te rze  człpnków: K o r z o n ,  S ł u p e c k i ,  O l c h o -  
w i c z, G a  ł e c k i. Pozatem  zarezerw ow ano w w y­
dziale w ykonaw czym  m iejsca dla przedstaw icieli 
wyższej szkoły handlow ej i wolnej w szechnicy pol­
skiej, tudzież Koła polonistów  S. U. W. i zrzeszenia 
Kół prow incjonalnych.

Postanow iono, że kom ite t poczyni k ro k i u  w ładz 
państw ow ych i m iejsk ich  celem zapew nienia stałej 
pom ocy finansow ej d la  bibljo teki, zajm ie się p opu la­
ry zac ją  sp raw  bibljo teki, o raz zorganizu je doraźną 
pomoc pieniężną przez urządzenie w  połowie lutego 
w ielkiej zbiórki pod hasłem  „W arszaw a — swojej 
bibljotece".

K ancelarja  kom ite tu  m ieści się w siedzibie Tow. 
B ra tn ia  Pom oc stud. uniw. w arsz. (gm ach u n iw ersy ­
te tu  K rak. Przedni. 20), dokąd też należy k ierow ać 
w szelką korespondencję.

LWÓW.
Katedra orjentalistyki na Uniwersytecie 

Jana Kazimierza.
Na uniw ersy tecie  J a n a  K azim ierza we Lwowie 

utw orzono k a ted rę  o rjen ta lis ty k i, k tó rą  objął prof. 
W ładysław  K o t w i c z ,  w ybitny  m ongolista. P o ­
w sta ła  k a te d ra  n iem ałego jes t znaczenia. Nie m ó­
w iąc już o tem , jak i w pływ w schód od w ieków  w y­
w ierał n a  nas, począw szy od typu  fizycznego, k o ń ­
cząc na  ku ltu rze , aile n iem ałą  też rolę odgryw a i s tro ­
n a  p rak ty czn a  wobec zaw ieranych  w ciąż trak ta tó w  
ze w schodniem i państw am i, potrzebni są odpow iednio 
przygotow ani u rzędn icy  d la  służby dyplom atycznej, 
kon su larn e j, w reszcie pracow nicy n a  polu liandlo- 
wem i ekonoimiicznem.

KRAKÓW.
Prof. Bojan Penew z Sofji w Krakowie.

P ożądanym  bardzo objaw em  je s t ożyw iająca się 
znacznie w  ostan ich  czasach w y m ian a  profesorów  
w szechnic m iędzy n a ro d am i słow iańskim i. K raków  
w ysłał do P rag i prof. M. S z y j k o w s k i e g  o, zaś do 
K rakow a zjechał prof. un iw . w Sofji B ojan P e n e w ,  
zaproszony przez S enat U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk ie­
go. Prof. P enew  jest na jw ybitn ie jszym  w B u łgarji 
znaw cą lite ra tu ry  polskiej i au to rem  licznych prac 
literack ich , Senat w ięc postąp ił tra fn ie , zapraszając  
go do K rakow a.

P ierw szy  swój w y k ład  w ygłosił prof. Penew  n a  
tem a t „ D u c h  b u ł g a r s k i e j  l i t e r a t u r  y". 
W w ykładzie tym  dał ogólny obraz p iśm ienn ic tw a 
bułgarskiego, w skazał na jego w ybitn iejszych przed­
staw icie li w  przeszłości i chw ili obecnej, oraz s tw ier­
dził konieczność poznan ia  polskiej l i te ra tu ry  przez 
B ułgarów , gdyż stać się ona m oże źródłem  n a tch n ień  
dla p isarzy  bu łgarsk ich .

Z Kola Geografów U. P.
Koło geografów  U. P. zaw iązało się n a  w iosnę 

1921 r. D ziałalność Koła rozw ija  się przedew szyst- 
kdiem w  form ie w yg łaszan ia  referatów . Ogółem w y­
głoszono icli 20, a  m ianow icie : Dr. S w i n a r s k a :  
„O p rado lin ie  Noteci, por. S e r w a c k i :  „O fo togra­
fow aniu", N y c z :  „W ycieczka w dolinę Cybiny, 
P  y s z o r  a* „D rum liny, P a l i w o  d z i a n k a : '  „Dy- 
luw ium  w W ielkopolsce", Z d o b n i c k a :  „Z m orfo- 
logji fjordów ", S p e r c z y ń s k i :  „O Gople", M i k o ­
ł a j s k i :  „W ycieczka do O tusza", S z y c h  l i ń s k i :  
„W ydm y pieszezyste", S p e r c z y ń s k i  : „B ałtyk",
N y c z :  „Ś lady lodowców w T atrach", M i k o ł a j ­
s k i :  „A rm enja", N y c z :  „Zm iany k lim a tu  w  te raź ­
niejszości". N y c z ,  M i k o ł a j s k i ,  W e n d a ,  P o p o -  
w i  c z ó  w n  a: „W ycieczka w Ł ysogórach", W e n d a :  
„Z m orfologji puszczy T ucholskiej", S p e r c z y ń s k i :  
„S tosunek geografji do w ojskow ości", G o n t a r s k a :  
„O życiu i  działalności K opernika,", Z a b o r s k i  
(z W arszaw y): „Z an tropogeografji G dańska i okoli­
cy", S z y c h 1 i ń  s k  i  : „S tosunek geograf ji do innych 
nauk", Z i e m s k a :  „Podziały  k lim a tu " , prof. dr.
J a k u b s k i :  „Nowy podręcznik z geografji zw ie­
rząt", S z y m a ń s k a :  „O Ameryce", P y s z o r a :
„H andlowe p ro d u k ty  B ałtyku". — B ib ljo teka „Koła" 
liczy 63 dzieł i broszur. Przychód za ca ły  czas (ze 
sk ładek  i dotacji) w yniósł 19.353.604 m kp., rozchód 
3.255.855 m kp. — Kołd liczy 35 członków. Zarząd 
Koła stanow ię obecnie kol. kol. S z y c h l i ń s k i  — 
przew., M i k o ł a j e w s k i  — sekret., S z y m a ń ­
s k a  — skarb., K o l b u s z e w s k a  — bibljot., N y c z  
—spraw y  poza Kołem. Kom isję R ew izyjną stanow ią 

kol. kol. Z w i e r z y c k i  i W e n d a .
W  bieżącym  sem estrze odbyły się (oprócz W alne­

go' zebrania) dw a zeb ran ia  naukow e: dn. 5. 11. z re ­
feratem  prof. J a k u b s k i  e g  o, dn. 7. 12. z re fe ra ­
tem  kol. P  y s z o r  y.

Koło Polonistów U. P.
Chcąc naw iązać do ostatn iego naszego sp ra ­

w ozdania, jak ie  było na łam ach  „A kadem ika", m u ­
sim y cofnąć się nieco w przeszłość.

W końcu ubiegłego ro k u  szkolnego urządzono, 
pom ija jąc pom niejsze, u rządzane przez poszczególne 
sekcje w  okolice Poznania., dwie dalsze w ycieczki: do 
G ostynia i T orunia. W ypad ły  św ietnie. Uczestnicy 
z en tuzjazm em  pow racali do Pozannia. W tym  także 
czasie podejm ow aliśm y w swym  gronie w ielkiego 
poetę, J a n a  K a s p r o w i c z a .

Z początkiem  bieżącego roku  szkolnego z nowym  
zapałem  zabrano się do pracy. Z góry  ułożono p ro ­
gram  aż do w alnego zeb ran ia , w p la ta jąc  pom iędzy 
posiedzenia naukow e także zeb ran ia  tow arzyskie. 
Odbyły się trzy  zeb ran ia  ogólne z re fe ra tam i: „Trze 
ci tom monografjii K leinera  o Słow ackim " — koleż. 
M. U ł a s z y n ó w n  a, „M anowcam i indyw idualizm u 
w najnow szej lite ra tu rze  ^polskiej" — kol. S. B a- 
1 i c k i ,  „Z m otywów ludow ych" — Ad. A snyka — kol. 
N M a s ł o w s k i .  T rzeba podkreślić bardzo liczny 
udział członków w  tych zebraniach. Na pierw sze 
przybyło 29 osób, na drugie 35, n a  trzecie 37. N ajlicz­
niejsze było jed n ak  w alne zebranie, k tó re odbyło się 
24 listopada. Przybyło n a  nie 50 osób. W tedy koło 
liczyło 66 człońków, obecnie zaś liczba w zrosła do 70. 
W  skład  now oobranego zarządu  w eszli: prez. — kol. 
K. M a s ł o w s k i  (po raz drugi), w icepr. — kol. 
S. B a l i c k i ,  sekr. — koleż. J. P o p o w s k a ,  skarb  
— koleż. J. B a l i c k a  (po raz drugi), bibl. — koleż. 
M. U l a s z y n ó w  n a.

Już po w alnem  zebraniu  odbyło się jedno posie­
dzenie naukow e przy ud izale  39 członków z re fe ra ­
tem  kol. W. L e w a n d o w s k i e g o  — „F arys A. Mic­
kiew icza w św ietle badań  psychologicznych i este­
tycznych". D ziałalność Koła. w  r. 1923 zam knięto  
„wieczorem  au to rsk im ", urządzonym  9 g ru d n ia , n a  
k tórym  (i osób odczytało swoje u tw ory, p isane m ow ą 
w iązaną.

Trzeba nadm ien ić  jeszcze o p racy  społecznej 
Koła. Trzy organizacje  poznańskie zn a ją  tę  dzia­
łalność: „T ow arzystw o Przem ysłow ców " — Górna.
W ilda, „Tow. Pow stańców " — oddź. .Górna W ilda i 
„Tow. Obówników".

W alne Zebranie.
Kola Prawników i Ekonomistów U. P.

W d n iu  4 g ru d n ia  odbyło się W alne Zebranie Ko­
ła  P raw n ik ó w  i E konom istów  U. P., na  k tórem  u stę ­
pu jący  Z arząd w  osobach kol. kol. J a n k o w s k i e ­
go ,  P  a  s z k o w  s k  i e g o, M a j c h e r k i e w i c z a  
i kol. D w  o r  c z y k  ó w n  y zdaw ał spraw ozdanie z 
działalności Koła. Ze sp raw ozdan ia  kol. p rezesa J a  n- 
k o w s k  i e g o okazało się, że był on  n a  zebran iu  je ­
dynym  członkiem  Z arządu  z w yboru i w szyscy inn i 
członkowie, w ybran i już daw no, po ukończeniu  stu- 
djów  un iw ersy teck ich  opuścili te ren  akadem ick i, w o­
bec czego m u sian o  w  ciągu roku  Z arząd  kom pleto­
wać przez kooptację. O sam ej działalności Koła w 
okresie spraw ozdaw czym  p isał już  „A kadem ik" w 
oihszerneui spraw ozdaniu , zam ieśzczonem  w nrze 13 
(19) z dn . 1. X.; pozostaje jedynie do  p odan ia  k ilk a  
szczegółów uzupełn ia jących .

T ak  w ięc w spraw ie l o k a l u  d la  Koła poczynił 
kol. prezes J a n k o w s k i  szereg s ta ra ń  u w ładz u n i­
w ersyteckich, k tóre jed n ak  nie doprow adziły  do tych ­
czas z pow odu szalonego b rak u  pom ieszczeń, do po­
m yślnego za ła tw ien ia  tej kw estji m im o in terw encji 
p ro tek to ra  Koła i ówczesnego dziek an a  prof. R u  t.- 
k o w s k i e g o .  W praw dzie w ładze un iw ersy teck ie  
ośw iadczyły gotow aść do o d d an ia  do dyspozycji Koła. 
lokalu  Z arządu, lecz niew iadom o, k iedy  będzie m ogło



nastąp ić  jego przejęcie przez Koło. Kol. prezesow i 
udało  się zato  o trzym ać od  p rezesa „B ratn ie j Porno- 
ey‘‘ kol. S a n d a c h a  odstąp ien ie  części czyteln i 
„B ratn ie j Pom ocy" do u ży tk u  d la  czytelni Koła. B rak  
je s t jeszcze conajm niej jednego lo k alu  d la  b ib ljo tek i 
Koła.

P o ł o ż e n i e  k a s o w e  Koła jes t bardzo sm u ­
tne, co nie pozw ala n a  odpow iednie rozszerzenie i 
uzupełn ien ie w ydaw nictw  K oła o raz  n a  stw orzenie 
bogatszej b ib ljo teki. W pływ y z nieznacznych zresz­
tą op ła t za w pisow e sk ładk i, o raz  sk ry p ta  — wobec 
cięgle w zrasta j ących kosztów  w ydaw nictw  — pozw a­
lały  /Zarzę;dowi z w ielkę ty lk o  trudnością, i to  przy 
stosow aniu  sp ła t n a  r a t y  n a  d rukow an ie  now ych 
w ydaw nictw . W obec dających  się n iek iedy  słyszeć 
u tysk iw ań , że opłaty  za wpisowa i s k ry p ta  są, dosyć 
wysokie — kol. prezes zaznacza, że w  obliczeniach 
sw ych Z arząd  n ie  stosow ał nigdy m nożn ika  k s ię g a r­
skiego, co zresztą czynią inne k o ła  naukow e, lecz s ta ­
ra jąc  się zawsze k alku low ać n i ż e j  ze w zględu n a  
ciężkie położenie ekonom iczne naszej m łodzieży stu- 
d ju jące j. O płaty za w pisowe i sk ład k i są  zaś bez po­
ró w n an ia  niższe niż w innych  kołach naukow ych.

Go się tyczy sto su n k u  pp. p r o f e s o r ó w  d o  
K o ł a ,  to  podkreślić należy życzliwe stanow isko, za­
jęte  przez pp. prof. R u t k o w s k i e g o  i T a y l o r a  
w spraw ie lokalu  d la  Koła. N a to m iast p a ru  profeso­
rów  ustosunkow ało  się n ieprzychy ln ie  do poczynań 
w ydaw niczych Koła. I ta k  w y d an iu  sk ry p tu  sprzeci­
w iał i sprzeciw ia się prof. Z n a n i e c k i ,  tłom acząc 
się tern, iż w y k ład  z p rzed m io tu  I-go z ro k u  n a  rok  
ulega stałym  zm ianom . Podobnie odm ow ne stanow i­
sko bez p odan ia  przyczyn zajął prof. sen. K a s z n i -  
c a, a  w reszcie i prof. Z a l e s k i ,  k tó ry  w yraził oba­
wę, że w razie w y d an ia  sk ry p tu  z n a u k i skarbow o- 
ści ogół studen tów  uw ażałby  sk ry p t ten jako  po­
dręcznik  zupełnie w ystarczający , a  w  konsekw encji 
uchylaliby  się od uczęszczania na w y k ład y  i od g run- 
tow niejszego s tu d ju m  w  tej dziedzinie.

RUCH SAM OPOM OCOW Y.

— W ybory do Bratnich Pomocy w W arszawie.
W o sta tn im  czasie odbył się  szereg w alnych  zebrań 
w arszaw skich  organizacyj sam opom ocow ych i to: 
B ratn iej Pom ocy W yższej Szkoły Hanidlowej, B ratn ie j 
Pomocy Szkoły Głównej G ospodarstw a W iejskiego i 
B ratn iej Pom ocy P o litechn ik i W arszaw sk iej. W szyst­
kie te w ybory przyniosły  zw ycięstw o obozowi naro­
dow em u.

POMOC SPO ŁECZEŃSTW A i RZĄDU
— W yniki „Tygodnia Akadem ika44. W  uzupe ł­

n ien iu  w iadom ości podanych  w  o sta tn im  num erze 
„A kadem ika" o re zu lta tach  zbiórki podczas „Tygo­
d n ia  „A kadem ika", podajem y poniższe szczegóły:

W  W a r s z a w i e  zebrano  w śród przem ysłow ców  
3 778 000 000 m k., co wobec u lokow an ia  tej su m y  w p a ­
pierach w artościow ych rów na się obecnie około 13 000 
złp. D atk i z zag ran icy  w ynoszą około 4 000 złp. Od­
se tk i z w pływ ów  Kom itetów W ojew ódzkich około 
0 000 złp. Z naczna część tych  w pływ ów  zosta ła  asy- 
g now ana na budow ę dom ów akadem ick ich , re sz ta  za­
chow uje się n a  Dom Z drow ia w  Z akopanem  i kolon je 
letnie.

Z biórka przeprow adzona w w o j e w ó d z t w i e  
W a r s z a w s k i m  p rzy n io sła  około 7 000 000 000, t. j. 
0 000 złp. N adto C en tra la  Br. Pom ocy d ro g ą  im prez 
zebrała  w W arszaw ie około 6 000 000 000 mk., t. i. 
18 000 złp.

W ojew ództw o Ł ó d z k i e  da ło  1500 000 000 m k. 
t. j. w ów czas 3 000 złp. W oj. K i e l e c k i e  zebrało 
około 3 000 złp. W oj. W o ł y ń s k i e  zebrało około 
2 000 złp. W oj. N o w o g r ó d z k i e  zebrało  około 
1 500 złp. W oj. Ś l ą s k i e  złożyło około 5 m iljardów  
700 tysięcy  m arek.

STY PEN D JA .
— Stypendja w złotych. Jak  słychać rząd  m a w 

najbliższym  czasie zw aloryzow ać s ty p en d ja  ak ad em i­
ckie. Byłaby to  isto tn ie  rzecz bardzo w ażna, bo obe­
cna w ysokość stypendjów  jes t z powodu d ew aluacji 
śm iesznie n iska.

K R O N I K A .
Naczelny Kom itet Akadem icki.
(K om unikaty  re fe ra tu  prasow ego N. K. A.)

— Nabożeństwo żałobne za duszę ś.  p. Prezydenta 
Narutowicza. W  d n iu  16 g ru d n ia  1923 r. N. K. A. 
w ziął udzia ł w nabożeństw ie żałobnem , urządzonem  
z in ic ja tyw y  P a n a  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej za 
duszę ś. p. P rezyden ta  G abrjela  N a r u t o w i c z a .

— Po śm ierci ś. p. prof. Strassburgera. Z powo­
du  śm ierci profesora E d w ard a  S t r a s s b u r g e r a ,  
dziekana W ydziału  praw nego U niw ersy tetu  W ar­
szaw skiego, p rezesa R ady N aczelnej d la  sp raw  pom o­
cy m łodzieży akadem ick iej, N. K. A. w ystosow ał p i­
sm o kondolencyjne w im ien iu  ogółu m łodzieży do 
J. M. R ek to ra  i S enatu  U niw ersy te tu  W arszaw skiego.

— Życzenia noworoczne dla P. Prezydenta Rze­
czypospolitej. W d n iu  1 styczn ia  N. K. A. w ziął udział 
w złożeniu życzeń now orocznych P an u  P rezydento­
wi Rzeczypospolitej w zam ku kró lew skim  w  W arsza­
wie.

— Stosunki polsko-węgierskie. W g ru d n iu  r. b. 
złożył w izytę prezesow i Z w iązku Narodow ego P. M. A. 
o raz w ioeprezesow i-przew odniczącem u K om isji Za­
gran icznej N. K. A. przedstaw iciel m łodzieży akade­
m ickiej w ęgierskiej, baw iący  w W arszaw ie. W izyta 
m ia ła  ch a ra k te r  półoficjalny. — N. K. A. o trzym ało 
obecnie p ism o od Z w iązku Narodow ego m łodzieży wę­
giersk iej („Mefosz") z pozdrow ieniam i d la  całej m ło­
dzieży polskiej. Jednocześnie Związek Narodow y w ę­
giersk i, k tórego członkow ie będą z rew izy tą  w jednej 
z o rgan izacji akadem ick ich  środow iska w arszaw sk ie­
go, zapow iada złożenie oficjalnej w izyty w  im ien iu  
m łodzieży w ęgierskiej w ładzom  naczelnym  polskiej 
m łodzieży ak ad em ick ie j.

— W izyta studentów łotewskich. W dniu  8 sty ­
cznia r. b. złożyli dłuższą wizytę prezesow i Zw iązku 
N arodow ego P. M. A. studenci łotewscy, członkow ie 
K orporacji „T a  1 a  v i a" w Rydze. W izyta m ia ła  ch a­
ra k te r  n ad e r serdeczny i w ykazała  łączność w ielu  in ­
teresów  m łodzieży polskiej i m łodzieży łotew skiej. 
P rezes Z w iązku N arodowego rew izytow ał studentów  
ło tew sk ich  następnego dnia. S tudenci łotew scy są 
gośćm i K orporacji „W e 1 e c j a" w  W arszaw ie.

— Zjazd Frezydjum Rady Administracyjnej C. 
I. E. w  Pradze. D nia 2 styczn ia  w yjechał do P rag i 
Czeskiej w  im ien iu  kol. J a n a  B a  1 i ń s k  i e g o-J u n- 
d z i 11 a, w iceprezesa M iędzynarodowej K onfederacji 
S tuden tów  (C. I. E.) kol. W ito ld  C h w a l e w i k ,  czło­
nek N. K. A. i K om isji Z agranicznej N. K. A. Zapo­
w iedziane zebranie K om itetu  W ykonaw czego Konfe­
d eracji n ie  doszło w P radze do 'skutku z powodu nie­
m ożności p rzybycia w ielu członków  K om itetu, m iędzy 
innem i, prezesa kol. G e r a  r  d‘a. Kol. C h w a l e w i k  
zabrał do P rag i szereg m aterja łó w  dotyczących o rga­
n izac ji K ongresu K onfederacji w  W arszaw ie w r. h„ 
k w estjonarju sze  do członków  K onfederacji, p lan  tech­
n iczny  K ongresu i t. d. Om ówiono cały szereg spraw  
ak tu a ln y ch  i ustalono  n iek tó re  bliższe dane, dotyczą­
ce Kongresu. Zebranie K om itetu  W ykonaw czego 
K onfederacji odbędzie się praw dopodobnie w kw ie­
tn iu  r. b. w  W arszaw ie. W d n iu  5 'stycznia kol. Chwa­
lew ik pow rócił do W arszaw y.

— W iceprezes N. K. A. w Paryżu. W połowie 
styczn ia w yjechał do P a ry ż a  w sp raw ach  Zw iązku 
Narodowego P. M. A. o raz  K ongresu M iędzynarodow ej 
K onfederacji S tudentów  (C. I. E.) w  W arszaw ie kol. 
Ja n  B a  1 i ń  s k  i-J  u  n  d z i 11, w iceprezes N. K. A. i 
przew odniczący Kom isji Z agranicznej N. K. A.

— W sprawie wycieczek zagranicznych. N. K. A. 
p rzypom ina, iż w m yśl uchw ał Zjazdów  Ogólnych 
oraz uchw ały  b. K om itetu  W ykonaw czego 11-go Og. 
Z jazdu P. M. A. i Rady Naczelnej (w m a ju  1922 r.) 
w szelkie w yjazdy i w ycieczki po lskiej m łodzieży a k a ­
dem ickiej zagranicę, nie m ające c h a rak te ru  w yjazdu  
p ryw atnego  poszczególnych osób, w in n y  być p o ­
p r z e d n i o  re jestrow ane w N. K. A. d la  o trzym a­
n ia  zezw olenia i ew entualnych  dyrektyw . Jednocze­
śnie w ycieczki m ogą tą  d rogą uzyskać pew ne u ła tw ie­
n ia  ze s tro n y  odpow iednich organizacyj ak a d em i­
ckich  zagranicą.

N a m ocy tych  sam ych uchw ał n iedopuszczalne 
jes t zw racanie się poszczególnych organizacyj ak ad e­
m ickich do czynników  państw ow ych o  su b sy d ja , bez 
zaop in jow an ia  w ycieczki i jej budżetu  przez Kom isję 
Z agran iczną N. K. A.

— W yjaśnienie. W spraw ozdan iu  ze Z jazdu  R a­
dy Naczelnej o rg an izac ji akadem ick iej „Odrodzenie", 
podanem  w  szeregu  pism  w k ra d ła  się om yłka; m iano­
wicie n a  o tw arc iu  Z jazdu był obecny kol. Jan u sz  
R a b s k i ,  członek N. K. A. n a  sk u tek  zaproszenia, 
o trzym anego przez N. K. A. Kol. Jan u sz  R absk i nie 
przem aw iał, n a to m iast w czasie o tw arc ia  Z jazdu w 
im ien u  Tow. B ratn ie j Pom ocy S tud. .U niw ersy te tu  
W arszaw skieg  o.

M łodzież W szechpolska.
— Koło Krakowskie. W  ciągu feryj św iątecznych 

odbyły się z ra m ie n ia  za rząd u  k o ła  krakow skiego  
objazdy kół Mł. W szechp. w  Z akopanem , G orlicach i 
Tarnow ie.

W  połowie sty czn ia  odbyło się z in ic ja ty w y  Mł. 
W szechp. zebranie tow arzysk ie  m łodzieży rzem ieśln i-

iczej niezorganizow anej, połączone z pogadanką. W 
| zebran iu  w zięła  udział m łodzież akadem icka. Z ebra­
nie nacechow ane było serdecznością i m iłym  n as tro ­
jem .

Z ra m ie n ia  sekcji d ram atyczne j Mł. W szechp. 
odbyw ają się w ieczory żo łn iersk ie w  różnych oddzia­
łach  w ojska. Na w ieczory sk ład a ją  się wesołe k u p le­
ty  i k ró tk ie  przedstaw ienie, treści patrju tycznej. A k­
cja  m a ch a rak te r  ściśle ośw iatow y.

W ieczór św . M ikołaja z tańcam i, u rządzony przez 
Mł. W szechp. w dn iu  5 g ru d n ia  ub. r. przyniósł do­
chodu 105 m iljonów  m kp.

Prof. pos. W ł. K o n o p c z y ń s k i  złożył n a  cele 
M łodzieży W szechpolskiej w  K rakow ie 20 m iljonów  
m kp. zam iast w ieńca n a  tru m n ę  śp. ks. ks. L u to ­
sław skiego.

Kol. J. T a  P a c z y ń s k i  u s tąp ił ze s tan o w isk a  
zastępcy prezesa i członka zarządu  z pow odu w y ja ­
zdu do W arszaw y, podobnie jak  kol. T y m i ń s k i  
u s tąp ił z godności sk a rb n ik a  z pow odu w yjazdu  n a  
stałe  do Lwowa. S karbn ik iem  koła obrany  został kol. 
Miecz. H r a b y k ,  zast. przew. n araz ie  vacat. Prócz 
tego kooptow ano do zarządu  kol. T. S i k o r ę .

B łękitny  Bal Młodzieży W szechp. został z powo­
du ogólnej ciężkiej sy tu ac ji p ań s tw a  i akc ji san acy j­
nej R ządu odw ołany. Mł. W szechpolska w ydała  ode­
zwę do ogółu m łodzieży akad., aby o ile m ożności 
ogran iczyła u rządzan ie  w ystaw nych  zabaw  w tym  
k arn aw ale . Odezwa ta  znalazła  uznan ie  w  szerokich 
kołach społeczeństw a starszego i młodzieży.

P rezyd jum  Młodzieży W szechpolskiej w K rako­
wie wzięło udział w pogrzebie śp. M atki b. M in istra  
Skarbu  p. Wł. K ucharskiego, k tó ry  się odbył dn. 28 
ub. m. i złożyło im ieniem  M łodzieży W szechpolskiej 
w yrazy w spółczucia p. M inistrow i.

— Kolo Poznańskie. K o m u n i k a t  s p r a w  o- 
z d a w c z y  z a  c z a  s o d 16. XI. do 15. XII. 1923 r. 
W okresie spraw ozdaw czym  odbyły się t r z y  z e b r a ­
n i a  r e f e r a t o w e .  D nia 28. XI. p. J a r  o c h  o w- 
s k i, prezes W ielkopolskiej Izby Rolniczej m ów ił o 
„ R e f o r m i e  r o l n e j " .  D nia 4. XII. prof. Uniw. 
Pozn. dr. T adeusz G r a b o w s k i  wygłosił re fe ra t pt. 
„J u l  j u s z  S ł o w a c k i  j a k o  p o l i t y  k". W resz­
cie dn. 12. XII. d y rek to r Izby Skarbow ej w P oznan iu  
p. Em il S c h m i d t  m ów ił o  w spółczesnych zagadn ie­
n iach  skarbow ych Rzeczypospolitej P olsk iej. Z ebra­
n ia  re fera tow e w yw oływ ały w ielkie zain teresow anie , 
grom adząc za każdym  razem  bardzo znaczną ilość 
członków i gości.

S e k c j a  p r a c y  s p o ł e c z n e j  Koła podejm u­
je na  nowo sw ą działalność. N arazie odbył się sze­
reg zebrań przygotow aw czych i in stru k cy jn y ch  d la  
członków sekcji.

R e j e s t r a c j a  b. c z ł o  n  k ó w  K o ł a .  Za­
rząd  Koła P oznańskiego M. W. p rzeprow adza obecnie 
re je strac ję  .w szystikch b. członków K oła i p rosi ich 
o jak n a jry cb le jsze  podaw anie swych adresów  n a  rę ­
ce Z arządu  (Poznań, Al. M arcinkow skiego 22, pokój 
60-61). R ejestrac ja  pozostaje w zw iązku z zam ierzo- 
nem  w  najb liższym  czasie zaw iązaniem  K oła Senjo- 
rów  Młodzieży W szechpolskiej.

Środow isko W arszaw skie.
— Żałobna uroczystość w Uniwersytecie. D nia 

20 styczn ia odbyła  się na U niw ersytecie W arszaw ­
skim  uroczystość odsłon ięcia  tab licy  pam iątkow ej 
ku  czci poległych w  obronie Ojczyzny studentów .

U roczystość rozpoczęła się nabożeństw em  żało- 
bnem  w kościele W izytek, k tó re odpraw ił ks. dziekan 
G r a b o w s k i  i n a  k tó rem  okolicznościow e kazan ie  
w ygłosił ks. prof. S z l a g o  w  s k i.

O godz. 12-ej w  głów nej au li U niw ersy tetu  odby­
ła  się w łaściw a uroczystość. Obecni byli rek to rzy  
w y ż sz y c h  uczelni, sen a t akadem ick i, oraiz rodziny  po­
ległych studentów . P rzy  w ejściu sen a tu  o rk ie s tra  
A kadem ickiego Koła M uzycznego pod dy rekcją  kol. 
R y b i c k i e g o  o d eg ra ła  m a rsz  ża łobny  Chopina. 
N astępnie chór akadem ick i pod d y rek c ją  prof. M a- 
s z y ń s k i e g o  w ykonał pieśń Szam otulskiego.

A kadem ję zagaił J. M. R ektor prof. dr. Ignacy 
K o s c h e m b a  h r-Ł  y s k o w  s k i, k tó ry  w pięknem  
przem ów ieniu  naznaczył, że przedew szystk iem  hołd 
oddać należy  m atce Polsce, gdyż o n a  złożyła n a  o łta ­
rzu  Ojczyzny to, co m ia ła  najdroższego, t. j. dziecko 
swoje.

Dzieje w alk m łodzieży polskiej o niepodległość 
Polski, jej udział w pow stan iach  i w w ojnie o s ta tn ie j, 
w k tó re j ona ta k  w ybitną  rolę odegrała, p rzedstaw ił 
prof. dr. W ładysław  S m o l e  ń s k  i. N astępnie zabrał 
głos w iceprzew odniczący K om itetu uczczenia pam ię­
ci poległych studen tów  U niw ersy te tu  kol. St. S ł u- 
p e c k  i, k tóry  poprosił ile k tó ra  o dokonan ie a k tu  o d ­
słonięcia  tab licy  pam iątkow ej..

O dsłoniętą w tedy przez R ek tora  prof. dr. Ko- 
schem bahr-Ł yskaw skiego  tablicę z pięknego,, białego 
m arm u ru , na  k tó re j w yry tych  zosta ło  109 nazw isk  
studen tów  poległych od roku  1918 do 1920, n a  polu 
chw ały  pod Lwowem, W ilnem , L idą, R adzym inem  i 
W arszaw ą, pośw ięcił ks. kam. G rabow ski.

U roczystość zakończyła się odśpiew aniem  h y m n u  
Gom ółki przez ch ó r A kadem icki i odegran iem  polone­
za elegijnego Noskowskiego.

— Odsłonięcie tablicy ku czci poległych studen­
tów Szkoły Głównej Gospodarstwa W iejskiego. W

Czytajcie

„ l’ lnlermall»B UniyersiiMrc"
najw iększy francuski tygodn ik  informacyjny, 
pośw ięcony życiu szkolnictw a w yższego, śre­
dniego  i początkow ego we Francji i zagranicą.

Co sobotę 4 — 6 stron formatu wielkich  
dzienników francuskich.

Artykuły zasadnicze, omawiające zagadnie­
nia szkolnictwa oraz rozwoju różnych gałęzi w ie­
dzy. — Szybka i wszechstronna obsługa informa­
cyjna. — Wiadomości o warunkach studjów 
zagranicą.— Właśni korespondenci zagraniczni.—  
Liczne ilustracje.

D y r e k t o r :  G A S T O N  ANTI GNAC.
Adres Wydawnictwa! P arisfler^  10 rue, Boucher.

Przedstawicielstwo na Rzeczpospolita Polską 
wraz z W. M. Gdańskiem: Wydawnictwo „Aka­
demika", Poznali, Sw. Marcia 65. dom ogrodowy.

Prenumerata roczna 18 fr., 
dla prenum eratorów „A kadem ika“ (za jeg o  

pośrednictw em ) ty lk o  15 fr.

SPRAWY GOSPODARCZE



Safcoie Głównej G ospodarstw a W iejsk iego  odby ła się 
17 stycznie uroczystość odsłonięcia i pośw ięcenia t a ­
blicy pam iątkow ej k u  czci s tu d en tó w  Szkoły, pole­
głych w wailkach o całość i niepodległość Rzeczypo­
spolitej .

O god'7 . 10 rano w kościele garnizonow ym , przy 
ul. D ługiej, b iskup  połow y ks. G a l l  odpraw ił nabo­
żeństw o żałobne za poległych.

S tosow ne p ien ia  na  chórze w ykonał b. a r ty s ta  
opery w M oskwie — p. W o r  o t y ń s k i

Na m szy i uroczystości, prócz akadem ików , obe­
cni byli: S en at akadem ick i z R ektorem  S o s n o w ­
s k i m  i p rorektorem  protf. D ą  b r  o w « k i m  na  czele, 
w śm ieniu w ojskow ości — generałow ie S u s z  y ń 's k i 
i O s i ń s  k i, w  im ien iu  rząd u  — m in is te r ro ln ic tw a 
p. J a  n i c k  i, w im ieniu  cen tra li akadem ckich  b ra ­
tn ich  pom ocy — kol. J e ż e w s k i .

P o  m szy w  lokalu  iS. G. G. W. odbyło się odsłonię­
cie m arm im ow ej tablicy , n a  k tó re j złotem i lite ram i 
w yryto 35 nazw isk  poległych akadem ików , k tórym i 
są: S trzelecki-O ksza M ieczysław, YTorbrod t-Brotow- 
sk i W acław , Brzozow ski S tefan, Rokoszowski S tan„ 
W oźniakow ski S tan., P ackiew icz Bron., W yszyński 
A leksander, N aw rocki M ieczysław, K iersnow .ski J a ­
nusz, S k irm u n t K onstanty , Nowodw orski W itold, 
Obrycki S tan is ław , Skarżyńsk i Ignacy, K ruszew ski 
W acław, K ossow ski H enryk , B ortnow ski Jerzy, Grec­
ki W ładysław , D ziew anow ski Jan , Kom orowski Ka­
rol, O strow ski S tefan, S ław ińsk i-L eliw a Teodor, H ert- 
uer Tadeusz, M ichalak M arjan , Łow icki S tefan, Szyl- 
łer S tefan, T ukałło  W alery, T ietzm an Karol, Kończą 
Edw ard, L inow ski S tan isław , U szycki Jan , P lu ta .-Je­
rzy, Ryx A ndrzej. Jan ick i Jan  i Sawicki.

P ośw ięcen ia  dokonał ks. b isk u p  G a l l .  W im ie­
niu S enatu  przem ów ił R ektor prof. S o s n o w s k i ,  w 
im ien iu  w ojskow ości ho łd  poległym  o d d ał gen. O s i ń- 
s k  i, w  im ieniu  s tu d en tó w  kol. G r z  y  m a  ł o w  s k i.

Ś ro d o w isk o  L w ow skie.
Z Czytelni Akademickiej. Prace tegorocznego 

Z arządu C zytelni akadem ick ie j dobiegają kor-c::, 
gdyż n a  osta tn iem  posiedzeniu postanow iono, s te ro ­
wnie do przepisów  s ta tu tu  zw ołać W alne Zebranie z 
końcem  styczn ia 1924 r. Obecnie Zarząd Czytelni 
Akad. potstawił sobie za główne zadanie opracow ać i 
wydać d ru k iem  spraw ozdanie za. rok  swojej dzia ła l­
ności oraz za o sta tn ie  wojenne dziesięciolecie.

— Z ebranie koleżeńskie członków „Ogniska**. 
D nia 15 g ru d n ia  odbyło się doroczne zebranie kole­
żeńskie k o ła  Czytelni Akad. „O gnisko11, obejm ującego 
stu  den  tó w-P ol ak  ów z R um unji. Na zebranie przybyli 
liczni p rzedstaw iciele  tow arzystw  akadem ick ich  oraz 
daw ni członkow ie „O gniska", k tórzy  życie ak ad em i­
ckie ju ż  opuścili.

Im ieniem  „O gniska" w ita ł gości jeden  z członków 
Zarządu. O dpow iadali m u  kol. T adeusz P i s z c z -  
k o w s k i  im ieniem  korpo rac ji „Leopolja", o raz  kol. 
A ntoni D e r y n g  im ieniem  Czytelni A kadem ickiej 
o raz im ien iem  innych  tow arzystw . Mówca podkreślił 
doniosłe znaczenie idei rep rezen tow anej p rzez „Ogni­
sko" łączności i b ra te rs tw a  w szystk ich  Polaków , za­
m ieszkałych poza g ran icam i Rzeczypospolitej o raz 
w skazał n a  konieczność roztoczenia n ad  niem i s ta ­
rann ie jszej op iek i ze stro n y  państw a i społeczeństw a.

Z ebranie zakończyło się W śród bardzo serdeczne­
go n a s tro ju  około go<dz. 1-ej w nocy.

— Wieczór autorski Koła Artystycznego Czytelni 
A kadem ickiej. D nia 9 g ru d n ia  1923 r  .odbył się w  
szczelnie zapełnionej sa li Czytelni A kadem ickiej 
w i e c z ó r  a u t o r s k i ,  k tó ry  w ypełniły  u tw ory  kol. 
kol. G e r  ża  b k a, K r  ó 1 i ń  s k  i  e j , B a r a ń s k i e g o  
i G a m . s k  i ej .  L icznie zebrana publiczność o k lask i­
w ała gorąco m łodych poetów.

— W ieczór Fredrowski urządzony s ta ra n ie m  Ko­
ła A rtystycznego  Czytelni A kadem ickiej zgrom adził 
d n ia  10 g ru d n ia  liczne rzesze m łodzieży i starszych. 
Dwie kom edyjk i, odegrane przez członków  Koła, któ-

j re zyskały  sobie gorący poklask  w śród zgrom adzo­
nych. W ieczór m iał c h a ra k te r  pew nego rodzaju  in ­
au g u rac ji, stan o w iąc  zapoczątko-wan ie działalności 
Koła.

— W alka z  zalewom żydowskim na medycynie.
Od n iepam iętnych  czasów  u ta r ła  się w lw ow skiem  
prosek to rjum  an a to m ji opisowej krzyw dząca p ra k ­
tyka, że p reparacje  anatom iczne są  w ykonyw ane w y­
łącznie n a  tru p ac h  chrześcijańsk ich . Obecnie, gdy 
w a ru n k i p racy  naukow ej są  daleko cięższe niż przed 
w ojną, studenci-chrześcijan ie  podnieśli żądanie, by 
wobec b rak u  zwiok m edykom -żydom  były do n au k i 
dostarczane tru p y  żydow skie.

W alka  o tę zasadę przechodziła w ub. ro k u  cie­
kaw e perypetje. W czerw cu m łodzież ch rześc ijańska 
w ystosow ała do S enatu  obszerny m em orjał w  tej 
spraw ie. Z ajął się n ią  ówczesny dziekan w ydziału  
medycznego. Lecz żydow ska gm ina w yznaniow a m il­
czeniem  pom ija ła  w ezw an ia  dziek an a  do porozum ie­
n ia  się. Poniew aż sp raw a  zosta ła  n ieza ła tw iona a 
nadszedł now y rok  szkolny, studenci* ch rześc ijańscy  j 
zareagow ali czynnie w obronie swrego p o stu la tu . Ob­
sadzili drzw i p rosek to rjum  i zorganizow ali s ta ły  dy­
żur, k tó ry  n ie  w puszczał żydów. W obec tej s tan o w ­
czości m edyków , k ah a ł przyrzekł złożyć p isem ne 
ośw iadczenie, że w  dostarczan iu  zwłok żydow skich 
nie będzie staw iał żadnych przeszkód. Lecz skończyło : 
się na  przyrzeczeniu.

Dopiero gdy okazało się, że m łodzież ch rześc ijań ­
ska n iem a zam iaru  zdjąć dyżurów  przy drzw iach, 
jak  długo nie będzie podpisane ośw iadczenie k ah a - 
łu, żydowscy studenci w płynęli n a  gm inę w yznan io ­
wa, by ośw iadczenie podpisała .

Żydow ska jed n ak  gm ina w yznaniow a nie b ra ła  
na  ser jo swej dek laracji. O strożni studenci dyżuro­
w ali więc dalej u  w ró t p rosek to rjum , aż w reszcie 
medycy-żydzi... p o sta ra li się o jednego tru p a  żydów ­
ki. P reparow ało  go 18-tu m edyków  mojżeszowego 
w yznania, za co ponoś rzucono n a  n ich  k lą tw ą  „chaj- 
rem ś". Od 28 lat, jak  długo istn ie je  p rosek to rjum , 
był to p ierw szy  tru p  żydów ki S tudenci-żydzi p o sta­
ra li się później o zw łoki jak iegoś żebraka, ale chrze­
śc ijan in a , wobec czego m łodzież po lsk a  n ie  pozw oliła 
go preparow ać.

K ilka dn i tem u  n astąp iło  w  tej d rażliw ej spraw ie 
zaognienie. N a zw łokach chrześcijańsk ich  przezna­
czono pracę k ilk u n as tu  czy k ilkudziesięciu  studen- 
tom -żydom . Młodzież ch rześc ijań sk a  o p arła  się te ­
m u, wobec czego prof. M arkow ski zam knął p rosek­
to rjum , a  spraw ę sk ierow ał do rozstrzygn ięcia  sen a­
towi.

— Nowa placów ka akadem icka w e Lwowie. Z
in ic ja tyw y  g ru p k i koleigów-filatelistów postanow iono 
założyć zrzeszenie pod hasłem  zjednoczenia Polaków - 
akadem ików -fila te listów  w szystk ich  środow isk  a k a ­
dem ickich tak  kra jow ych  jak  i zagranicznych. Myśl 
ta  została urzeczyw istn iona n a  K onsty tuującem  
W alnem  Zgrom adzeniu, k tó re odbyło się d n ia  18 
g ru d n ia  1923 r. Zrzeszenie o trzym ało nazw ę: P o lsk i 
Związek A kadem ików  fila telistów " a  celem  jego jest 
um ożliw ienie n aw iązan ia  w zajem nych stosunków , 
by dać m ożność w ym ian y  zbyw ających znaczków  a 
zarazem  uchronić przed w yzyskiem  hand larzy . Po 
spraw ozdaniu  kom isji s ta tu tow ej i uchw alen iu  s ta ­
tu tu , odbyły się w ybory. W  sk ład  Z arządu w eszli 
kol. Jerzy Z a d u r o w i c z  jako  prezes, kol. S k u ł a  
M arjan  sek retarz , kol. Tadeusz Z i e l i ń s k i  sk arb ­
nik, kol. Z a c h a r j a s i e w i c z  gospodarz. W koń­
cu upow ażniono Zarząd do zaw arcia um ow y ze spół­
k ą  w ydaw niczą „P rzeglądu  filatelistycznego". Po­
niew aż do Z arządu  n a leżą  przew ażnie koledzy ze ś ro ­
dow iska lw owskiego, przeto Zarząd zaw iąd am ia  tą  
drogą o założeniu Zw iązku, zaś w szelkich in form acyj 
udziela  oraz p rzy jm uje  w pisy  na  członków : kol. Z a­
durow icz Jerzy, Lwów, ul. K urkow a L. 5 I p.

Środow isko Krakowskie.
— Zjazd Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej z

U niw ersytetów  po lsk ich  odbył się w  K rakow ie w  g ru ­

d n iu  ub. r. Z jazd był bardzo słabo reprezentow any i 
złażony przew ażnie z żydów. Młodzież p o lsk a  z zado­
w oleniem  dow iedziała się, że Z jazd w itał m iędzy in ­
nym i prof. Kot, znany  przeciw nik  n u m eru s  c lausus 
n a  U niw . Jagiell. Młodzież u p a tru je  w  ty m  dem on­
stracy jn y m  k ro k u  prof. K ota jaw n e  w ystąp ien ie  jego 
przeciw  n u m eru s c lausus i w iększości młodzieży 
polskiej.

— Centrala Stowarzyszeń Samopomocowych w
Krakowie. W ybory do P rezyd jum  i Z arządu  C entrali 
odbyły się w  drugiej połow ie g ru d n ia  ub. r. P reze­
sem  został o b ran y  kol. P aszyńsk i, jeden  z przyw ód­
ców studentów  A kad. Górniczej. Młodzież k rak o w sk a  
p rzy ję ła  w ynik  w yborów  w  C entrali z pełnem  zadow o­
leniem , jak o  gw arancję  fachowego prow adzenia 
sp raw  sam opom ocow ych w  K rakow ie. Dotychczas 
C en tra la  była terenem  w alk  politycznych, prow adzo­
nych przez lewicę, k tó ra  stale  in trygam i i podstępem  
znajdow ała w iększość w  C en tra li w brew  fak tyczne­
m u stanow i rzeczy w śród  ogółu m łodzieży. Obecnie 
m łodzież narodow a położyła k res tym  anorm alnym  
•stosunkom.

— W alne Zebranie Biblioteki Słuch. Prawa Ubl.
Jag . odbyło się w  g ru d n iu  ub. r. P rezesem  obrany  
został kol. G rzybowski, sekretarzem  kol. R udnicka.

— Stowarzyszenie Słuchaczów Akad. Górniczej
(S. S. A. G.) N a W alnem  zebran iu  S. S. A. G. preze­
sem został ko i. C hudoba E dw ard , w icepr. kol. Gra- 
b ianow ski Rom an, sekr. I. kol. Kosiec Adolf, sekr. II. 
kol. Kuc W ojciech. W  łonie S. S. A. G. is tn ie ją  seiccje: 
B ratn ie j Pom ocy, w ydaw nicza, o działa lności zew nę­
trznej, dochodow a, sportow a, biblioteczna i aprow iza- 
cyjna.

— W alne Zebranie Akadem. T. S. L. odbyło się 
w g ru d n iu  ub. r. T. S. L. p row adzi szereg czytelni 
w iejsk ich , k u rsa  analfabetów  n a  przedm ieściach K ra 
kow a, odczyty w śród żołnierzy i t. d. D ziałalność 
Akad. oddziału  T. S. L. m a  olbrzym ie znaczenie d la  
p rak tycznego  w yćw iczenia m łodzieży akadem ickiej 
w  p racy  społecznej.

— Niezwykła rozprawa sądowa. Z końcem  gru  
d n ia  ub. r. odbyła się w kraK ow skiem  Sądzie k a r ­
nym  p ierw sza rozp raw a w  spraw ie pobicia kol. W. 
C h o ł o n i e w s k i e j  przez p. K u n i c k i e g o ,  stud. 
U. J. P. K unicki jest członkiem  akad . PPS . i jednym  
z jego przewódców. Podczas w iecu akad . w  K rakow ie 
w spraw ie udziału  m łodzieży w SSS. p. K unicki po­
bił ostrem  narzędziem  kol. Ch. R ozpraw a budzi 
za in teresow anie w śród m łodzieży, k tó ra  n iem a słów 
po tęp ien ia  d la  bandyckich  m etod przew ódców  socja­
listycznych, b ijących koleżanki n a  w iecach akad . 
S tanow i to  rów nież przyczynek d la  sch a rak tery zo ­
w an ia  w artości m łodzieży socjalistycznej.

— W iec prawników U. J. odbył się w  d n iu  19 
styczn ia  br. W iec uchw alił szereg postu latów , m a ją ­
cych n a  cele zorganizow anie w ydaw nictw a skryptów  
i u ła tw ien ia  stud jów  przez pomoc naukow ą. W iec 
w ybrał osobny kom ite t pięciu , k tó ry  zajm ie się re a li­
zacją uchw ał.

— Kolo Lwowskie. D nia 26 ub. m. odbyło się ze­
b ran ie  organizacyjne K oła Lw ow ian, do którego n a ­
leżą studenci Polacy ze W sch. M ałopolski. O celach 
K oła podam y szersze w iadom ości. Ma ono, m iędzy 
innem i, rozpocząć w śród  m łodzieży akad . p rop ag an ­
dę sp raw y  o s iad an ia  po s tu d jach  w W sch. M ałopol- 
sce. P rezesem  ko ła  w ybrany  został kol. H r a b y k ,  
zast kol. C h r z a n o w s k i  Rom an, sekr. kol. M a- 
ł e k.

— Praca społeczna w Straży Narodowej. W  lu ­
tym  odbędzie się k u rs  p racy  społecznej, n a  k tórym  
n a jw y b itn ie js i znaw cy tej p racy  z obozu narodow ego 
w K rakow ie w^ygłoszą odpow iednie re fera ty . O szcze­
gółach doniesiem y po rozpoczęciu k u rsu . P o  k u rs ie  
rozpocznie S traż  Narodowra p rak ty czn ą  pracę społe­
czną n a  w si i w śród robotników .

Akcja SSS. Podczas s tre jk u  pracow ników  
tea tra ln y ch  w  k rakow sk iem  tea trze  im . Słow ackiego, 
kom ite t organ. SSS. w  K rakow ie zarządził służbę za-

Z życia Krakowa.
W śród m łodzieży akadem ick ie j n astąp iło  uspo­

kojenie po burzliw ych la tach  pow ojennych. T rzeba 
przyznać, że żyw ioły narodow e, k tó re  znalazły się w 
U niw ersy tetach  po w ojn ie w zupełnej m niejszości, 
przeprow adziły  w alkę o zdobycie swojego s tan u  po­
siadan ia , z w ielką gw ałtow nością. To n ad aw ało  p ię­
kno życiu akad em ick iem u  przez dłuższy czas. N i­
gdzie n ie  w ystąp ił ten  objaw  tak  w yraźnie, ja k  w 
Krakowie. N ajw ięcej było tu  w pływ ów  m ety le  socja­
listycznych, ile  cen trow ych z obozu belw ederszczy- 
»rly P iłsudskiego , popieranej jaw n ie  przez k o n serw a­
tystów  k rakow sk ich . R ozpraw a z tym  obozem, s ta ­
now iła też d la  krakow skiego  g rona obozu w szechpol­
skiego i narodow ego — n iem al c a łą  treść  życia poli­
tyczno- ak  ad cm i ckiego. P rzeprow adzono ją  z pełnem  
zw ycięstw em  i powodzeniem .

D zisiaj m am y w U niw ersytecie ty lko  dw a obozy: 
socjalistyczny, około którego zgrom adziły  się rozbi- 
tk i z  0 . M. N. o raz  żydzi — a z drugiej s tro n y  obóz 
narodow y, ściśle m ów iąc, w szechpolski, obejm ujący  1 
także ko ła  „odrodzeniowe". C entrum  niem a.

P o l s k a  M ł o d z i e ż  L u d o w a  nie je s t ani 
ideowo an i o rgan izacy jn ie  skonsolidow ana. Dwa za­
tem  ty lk o  Obozy p rzec iw staw ia ją  się naw zajem  w 
życiu akadetmickieim, w każdym  jego objaw ie. Obóz 
socjalistyczny nie p osiada  w śród  m łodzieży nigdzie 
tak iej siły, jak  w K rakow ie. W y n ik a  to stąd , że n i­
gdzie nie są  do tego życia dopuszczeni żydzi, którzy 
w innych  środow iskach  stanow ią odrębną grupę, nie 
m iesza jącą  się do m łodzieży polskiej. U nas, w  K ra­
kowie, żydzi już  to  przez obóz socjalistyczny, już to 
drogą u tartego  zw yczaju , korzenie swoje m ającego  w  
„tradycji k rakow sk iej" , m a ją  p rzy stęp  do wieców, 
zgrom adzeń akadem ick ich  i 1, d. To daje  socja listom  
siłę. W łaśnie w K rakow ie jeszcze p a n u ją  tak ie  sto ­
sunk i, że H a s  z a h  a r ,  s jon istyczna i sk ra jn ie  szowi­

n istyczna o rgan izacja  m łodzieży żydow skiej, u rz ą ­
d za  pogadanki na  te m a t zbliżenia polsko-żydow skie­
go (i dzieje się to  w  budynku  Collegium  Nowum), za­
p ra sza  na. n ie  K l u b  h a r c e r s k i  m ł o d z i e ż y  
a k a d e m ,  k tórego  członkow ie z jaw ia ją  się oczywi­
ście n a  pogadankach  i — zbliża ją  się. Jeżeli ta k  ro ­
bi k lub  h arcersk i — to cóż m ówić o iP. P. S., O. M. N., 
Chrz. Zw. Akad. i t. p.?

Ale n a  całe szczęście dzieje się to w szystko  w 
kole drobnych g ru p ek  polskich, n ie  m ających  na 
m łodzież w pływ u. Szkoda tylko, że w w ym ienionym  
w ypadku  — w kole harcersk im . Obóz m łodzieży w 
zbiorow ych w y stąp ien iach  na zew nątrz, s taje  po s tro ­
nie obozu w szechpolskiego. Tak się rzecz m ia ła  z 
pierw szym  i jedynym  dotychczas wiecem ak ad em i­
ckim , zw ołanym  przez ugrupow anie  lewicowe w  li­
stopadzie ub. r. Po tym  wiecu lew ica ogran iczyła się 
do papierow ych protestów , a  prócz tego u rząd z iła  n a ­
bożeństw o żałobne za śp. p rezydenta N arutow icza. 
B ardzo ch a rak te ry sty czn ą  d la  now ych m etod  u g ru ­
pow ań lew icow ych była w  tym  w łaśn ie  w ypadku  
anonim ow a ich ro la. Żadne z tych  tow arzystw  nie 
podpisało  się pod klepsydrę, ogólnikow o ty lko m ia­
n u jąc  się „dem okratycznem i ko łam i m łodzieży". Nie 
w iadom e, czy chodziło tu  o obaw ę n iepopularności 
im prezy, czy też inne ta jem ne w zględy odegrały  tu  
rolę. Dobrze jes t przypom nieć, że Młodzeż W szech­
p o lska w bardzo n ieprzychylnym  d la  niej n as tro ju , 
podp isała  jaw n ie  w ezw anie n a  nabożeństw o za ś. p. 
N iew iadom skiego w  lu tym  ub. r. C yw ilna odw aga i 

| poczucie odpow iedzialności za swoje czyny i jaw n a , 
choćby naw et błędna, dzia ła lność  w życiu publicznem  
— m a w ielkie znaczenie w ychow aw cze d la  m łodzieży 
akadem ick ie j i należałoby  te w artości w  życiu n a ­
szem zawsze stosow ać.

Pozatem  m łodzież soc ja lis tyczna  je s t w  z u p e łn o -; 
ści skom prom itow ana sw oją ro lą  w o sta tn im  s tre jk u  j 
g eneralnym  i w w ypadkach  listopadow ych. Nie m ó -1

w iąc już  o w ystąp ien iach  Ciołkosza, B ilskiego et cons. 
n a  w iecu og.-aikadem., n a  k tó rym  grożono ciem no­
ściam i egipskiem i i b rak iem  w ody n ie ty lk o  społeczeń­
stw u, ale m łodzieży tj. w łasnym  kolegom , i ta k  nie 
zawsze m ającym  dach n a d  głow ą i dość ch leb a  do ust. 
Grożono zaś za to, że m łodzież ch c ia ła  pom ódz lu dno­
ści, bez różnicy, całej, w  doręczan iu  telegram ów  czy 
listów . Głos po tęp ien ia  ze stro n y  m łodzieży pad ł je ­
dnak  głów nie za udzia ł socjalisto  wr w  w alkach  prze­
ciw w ojsku .

Młodzież k ra k o w sk a  w ie o tem  dobrze, k to  ro z­
nosił k a rab in y  i naboje do u ży tk u  m otłochu  uliczne­
go — ale p o c z u c i e  k o l e ż e ń s t w a  n i e  p o ­
z w a l a  w s k a z a ć  p u b l i c z n i e  t y c h  z p o ­
ś r ó d  n a s ,  k t ó r z y  o d e g r a l i  h a n i e b n ą  
r o l ę  o f ic e r  ó w  t e g o  m o t ł o c h u !  Ale nie 
pozw olim y, aby c i ludzie sięgali k iedyko lw iek  po 
głos w śród  ogółu m łodzieży polskiej. B r z y d z i m y  
s i ę  r ę k a m i ,  k t ! ó r e  k i e r o w r a ł y  ś l e p y m  
m i e c z e m ,  z b r o c z o n y m  k r w r i ą  p o l s k i c h  
u ł a n ó w !

P am ię tam y , ja k  to n iedaw no jeszcze ci sam i lu ­
dzie, u rząd za li wiece, m ające n a  celu opow iedzenie 
się za praw orządność, i au to ry te tem  w ładzy, rzekom o 
zniszczonym  w  osobie J. P iłsudsk iego  przez pos. Za­
m orskiego w jego broszurze am ery k ań sk ie j. Dziś 
część tych  ludzi zda ła  też egzam in z poczucia haseł, 
k tó rem i w alczyła. Dobrze się jed n ak  stało , że m ło­
dzież n iety lko  k rakow ska, ale m łodzież całej Polski 
m ogła się przekonać, kim  są  ci pom iędzy n ią , k tórzy  
s to ją  w obronie czerw onych. O tw orzyło to oczy n ie­
jednem u, k tó ry  dał sobie zaw ieruszyć głowę piękne- 
m i ideam i o m iędzynarodow ej so lidarności p ro le ta r­
ia tu  i o szkodliw ości silnego poczucia narodow ego 

j tj. nacjonalizm u, skoro  ten  nie bardzo p rzeb iera w 
! środkach , gdy chodzi o reakcję  przeciw  robocie so- 
! cjalistycznej. M a r j a n  C z e r e ń s k i .



stępczą. O bsługiw ano m aszynerję  zaku lisow ą oraz 
służbę zaw iadow czą (garderobę i i.).

Poranek literacki „H eljonu" odbył się tu  w dn. 
3 lutego br. w  Teatrze „B agatela". Spraw ozdanie z 
P o ran k u  podam y obszernie w  n astępnym  num erze. 
T rzeba podkreślić, że „H eljon", jak o  koło artyst.-lite- 
rackie, g ru p u jące  poetów  z g ro n a  m łodzieży akadem . 
jes t p laców ką zdrowej i n iezarażonej poezji ary jsk ie j 
i polskiej o  narodow ym  charak terze . Jak o  tak i 
spełn ia  „H eljon" doniosłą ro lę w  k sz ta łto w an iu  no­
wych p rądów  poezji, tonącej dziś w  powodzi feldhor- 
n izm u e t cons.

Ś ro d o w isk o  P o z n a ń sk ie .
— Echa notatki p. t. „Z kasy chorych". Od se-

k re ta r ja tu  U n iw ersy te tu  Poznańskiego  o trzym aliśm y  j 
w poruszonej przez n a s  spraw ie p o b ie ran ia  opłat do j  
kasy  chorych  n astęp u jące  w y jaśn ien ie : j

„M inisterstw o W yznań  R elig ijnych i O świecenia 
publicznego n a  początku  ro k u  akadem ick iego  1923/24 
u sta liło  w ysokość i rodzaj op łat, k tóre m ają  być po­
bierane od studentów . W resk rypcie  ty m  zastrzegło, 
że żadne inne o p ła ty  poza w ym ienionem i, nie m ogą 
być przez U n iw ersy te t pobierane. Poniew aż op ła ty  
na  kasę chorych  i na  ubezpieczenie nie podało wcale 
M inisterstw o, przeto  U niw ersy tet, ze w zględu n a  ko­
nieczność w y k o n an ia  rozporządzeń M inisterja lnych , 
nie m ógł w bieżącym  ro k u  akadem ick im  w prow adzić 
oipłat n a  pokrycie kosztów  leczenia szpitalnego. N ad­
to kw estja, ta  n ie  je s t ta k  ła tw ą do u regu low ania . W 
ubiegłych la ta c h  akadem ick ich , ilość studen tów  k o ­
rzysta jących  z K asy C horych stale  się zw iększała  tak , 
ze ok reślić  chociaż w przybliżeniu  sum y potrzebnej 
na pow yższy cel, n ie m ożna byłoby z  góry, wobec s ta ­
łej d ew alu ac ji p ien iądza i zw iększających się opłat 
szp italnych . W obec tego p o b ran a  n a  początku roku  
akadem ick iego  su m a nie w ystarczy łaby  do końca 
ro k u  i U niw ersy tet w  końcu  znalazłby się w przy- 
k rem  położeniu za legan ia  w  zapłacie za ra ch u n k i w 
Szpitalu , bo przecież od S tuden tów  n ie  m ożna np. co 
m iesiąc żądać dop łat n a  cel tak i. Pokrycie ich z p re ­
lim in arza  budżetow ego byłoby n a tu ra ln ie  rów nież 
niem ożliwe, gdyż budżet naszego U n iw ersy te tu  nie 
przew iduje tak ie j ru b ry k i, a  t. zw. v irem ents (t. zn. 
pokryw anie  w y d a tk u  z ru b ry k i w  budżecie przezna­
czonej n a  in n y  cel) są  niedopuszczalne. N iektórym  
ze S tuden tów  o p ła ta  t a  nie konw enjow ała  i skarży li 
się n a  n ią , tw ierdząc, że k ilk a  tysięcy kolegów m usi 
opłacać k ilk u n a s tu  lub k ilkudziesięciu  chorych, n ie­
raz z w łasnej w iny lub lekkom yślności.

W  każdym  razie  wobec dzisiejszych w arunków , 
op ła ta  ta  m u sia łab y  być bardzo w ysoka i w ynosić za­
pewne n a jm n ie j z 10 m iljonów  m k„ co byłoby n a  ogół 
niezam ożnej Młodzieży dość w ielkim  ciężarem  fi­
nansow ym . K u ra to rju m  opieki n ad  m łodzieżą akad . 
przekazało  tę  spraw ę B ratn ie j Pom ocy S tudentów , 
w raz z kw otę 100 m iljonów  m arek , z części S tu d en ­
ckiej czesnego.

Z pow ażaniem  
(—) D r . S a l k o w s k i .

— Bal Praw ników odbędzie się pod p ro tek to ra ­
tem  J. M. R ek to ra  L i s o w s k i e g o ,  dn. 12 lutego br. 
w B iałej Sali B azarow ej. Nie w ątp im y, że bal ten  
przyniesie kasie  Koła P raw n ik ó w  pokaźny dochód.

Ś ro d o w isk o  W ileńskie.
— Pism o akademickie. Zrzeszenie Kół N auko­

wych U n iw ersy te tu  S te fan a  B atorego uchw aliło  po­
wołać do życia  pism o akadem ick ie , k tóreby  było po­
święcone nauce, lite ra tu rze  i sztuce.

Ma ono być w ydaw ane co k w arta ł w ro k u  a k a ­
dem ickim  pod ty tu łem  „ A l m a  M a  t e r  V i 1 n e n- 
s i s " ,  jak o  naw iązan ie do poprzednio w ydanej pod 
tym  ty tu łem  Jednodniów ki.

Do K om itetu  R edakcyjnego zaproszono, n a  prze­
wodniczącego A. M a r c i n o w s k i e g o ,  członków : 
prof. F. H u s  z ę z y  c a ,  W . C h a r  k i  e w i c z a, R. 
R a  u  z e g o, W. M o h 1 a. K om itet p rzy stąp ił do 
pracy.

Ś ro d o w isk o  L ubelsk ie .
— N ew a o rgan izacja  akadem icka. Do szeregu 

is tn ie jących  w śród  m łodzieży akadem ick iej u n iw er­
sy te tu  lubelskiego kół naukow ych, re lig ijnych , spor­
towych, tow arzyskich  i t. p. przybyło jeszcze jedno, 
m ianow icie „Koło stud jów  nad k u ltu rą  narodow ą."

D nia 18 styczn ia w  au li odbyło się zebranie, przy- 
ja jącej założeniu Koła m łodzieży, k tóre zagaił kol. 
S tefan  W o 1 s k i, k ró tk iem  w stępem , ch a rak te ry zu ­
jącym  zad an ia  i znaczenie Koła, poczem odczytał za­
tw ierdzony uprzednio  przez władze u n iw ersy te tu  
sta tu t.

P rzystąp iono  n as tęp n ie  do w yboru członków za­
rządu  i kom isji rew izyjnej, w y b ran i zostali jedno­
m yślnie : do za rządu  ks. K i s z k u r n  o, kol. P r u c  h- 
n i c k a ,  D z i e m s  k a, M i ł k o w s k a  i kol. St. W  o 1- 
s k  i; do kom isji rew izyjnej kol. R u  s i e c k i i Ale­
ks ander_B  a  d i a  n.

O posnitik dla poSegJycfc 
ucamaów w r. 1918.

Podczas w alk  polsko-ruskich  w w sch. M ałopol- 
sce, o s ta tn iem  m iastem , poza Lwowem , a  w ysun ię tem  
najdale j na zachód, k tó re oparło się najazdow i h a j­
dam ack iem u, był P rzem yśl. < S tąd  rozpoczęła się ak ­
cja  naszych w ojsk  w obronie Lwowa. Gdyby nie P rze­
m yśl — niew iadom o ,czy Lwów byłby w tedy  u trzy ­
m ał się w  ręk ach  polsk ich  obrońców. W  obronie te ­
go P rzem yśla  padło w listopadzie i g ru d n iu  w ielu, a 
pom iędzy nim i k ilk u n a s tu  uczniów  g im nazjalnych . 
P ad li w  obronie rodzinnego i polskiego m iasta . Mło­
dzież P rzem y śla  chce tym  sw oim  bohaterom  w y sta­
wić dziś pom nik. W  pomoc jej w inna iść młodzież 
ak ad em ick a  z całej P o lsk i; w ieiu z n ich  broniło 
wszakże P rzem yśla  i n a  śm ierć tam ty ch  patrzyło . 
W tej spraw ie zam ieszczam y odezwę K om itetu.

RODACY!
Przed oczym a w szystk ich  nas s to ją  jeszcze w y­

raźne szeregi m łodych o rlą t, k tó re  oderw aw szy się 
od swej codziennej p racy  um ysłow ej i porzuciw szy 
ław y szkolne, chw yciły  w m łodzieńcze swe dłonie 
broń, aby p ie rs ią  sw o ją  chłopięcą osłan iać  zagrożoną 
przez obłudnego w roga Ojczyznę. Rozum ieli oni, że 
ty lko  c z y  n e m  i o f i a r ą  z ż y c i a  zdo łają  zado­
kum entow ać polskość w schodnich rub ieży  Rzeczy­
pospolitej !

1 m łodzież P rzem yśla  nie pozostała  w tyle. Po­
dąży ła  chętn ie  na pole b itw y w nadzie j i w yparcia  
wroga. I nie zaw iodła się. W róg został rozgrom iony. 
Część jed n ak  uczniow skiej m łodzieży nie doczekała 
tej chw ili i legła n a  polu chw ały.

Dziś, gdy ucichły już su rm y  bojowe, n ie  wolno 
nam  zapom inać o tych  uczniach  bohaterach!

Z aw iązał się K o m i t e t ,  m  a  j ą c y z a c e 1 u c z- 
c z e n i e p a  m i ę c i m ł o d y c h  r y c e r z y k ó w  
p r z e z  w z n i e s i e n i e  p o m n i k a .  N azw iska 
ich w yryte n a  płycie pom nika daw ać będą p rzykład  
przyszłym  pokoleniom  młodzieży, ja k  na leży  m iło­
wać Ojczyznę, ja k  d la  niej się poświęcać

W celu zrealizow ania tej m yśli K om itet zbiera 
fundusze i odnosi się do całego społeczeństw a z go rą­
cem w ezw aniem , aby dopom ogła m u  w  jego zam ie­
rzen iach , sk ład ając  chociażby najdrobniejsze ' d a tk i na 
cele K om itetu. Sk ładk i przesyłać należy pod ad re ­
sem : P r  z e m y ś l  — R e d a k c j a  Z i e m i P r  z c- 
m y s k i e j .

Wśród pism młodzieży.
Nasza ak ad em ick a  lew ica cierpi obecnie na  ostrą 

m anję... naśladow czą. Rozpisał N aczelny Kom itet 
A kadem icki w ybory do K om itetów  M iejscowych — 
pp. lew icow cy pow iedzieli sobie odrazu, że też p o tra ­
fią  w ybory rozpisyw ać i rozp isali wybory do sowje- 
tów  akadem ick ich . Ten pierw szy k rok  tak  ich za­
chęcił, że postanow ił snadź sobie naśladow ać w szyst­
ko po kolei — a przede w szystkie m naszego „A kade­
m ika".

Oto w W arszaw ie, poprzedzone szum ną rek lam ą, 
zjaw iło się  now e pism o lewicowe p. n. „N u r t " ,  k tó ­
re  s ta ra  się pod w zględem  form y zew nętrznej, u k ła ­
du m a te r ja łu  i działów  — ba  naw et ceny p renum e­
ra ty  i ogłoszeń być kop ją  naszego pism a. W  sw oich 
zapędach naśladow czych poszli red ak to rzy  nowego 
p ism a tak  daleko, że naw et zachow ali tę sa m ą  co w 
„A kadem iku" kolejność w ym ien ien ia  środow isk a k a ­
dem ickich w  nagłów ku pisima, choć o n a  u n as  nie 
jest bynajm niej a lfabetyczna. P ism o nowe je s t tak  
sarno dw utygodnik iem , tak  sam o wychodzi l i 15 k aż­
dego m iesiąca, m a naw et te  sannę co „A kadem ik"... 
godziny przyjęć.

Ale tu  ju ż  analogje się kończą, gdyż jak  się  z 
góry m ożna było spodziew ać, pp. lewicowcy naślado ­
wać ty lko  form ę potrafią . A treść?

Ton tem u pism u nadaje  zapew ne kol. Wł. Żeleń­
ski, sek re ta rz  red ak c ji a  zarazem  w spółpracow nik 
„K anału  P orannego", p rzeszczepiający  m etody tej 
b rukow ej szm aty  do „N urtu", t  ow arzystw o zresztą  
w red ak c ji ,N u rtu "  — mieszczącej się naw iasem  m ó­
wiąc w lokalu  se k re ta rja tu  głównego P. O. W. — jest 
najzupełn ie j dobrane. R edaktorem  p ism a je s t b. re ­
d ak to r m asońskiego  „Czynu", kol. B ieńkow ski.

„N urt" za jm u je  się głów nie zw alczaniem  nac jo ­
nalizm u i na ten tem at um ieszcza bodaj z pięć a r ty ­
kułów . Pozytyw nie propagu je k u lt  d la  ś. p. P rezyd. 
N arutow icza. Nie bez zdziw ienia dow iadu je  się czy­
te ln ik , że trag iczn ie zm arły  P rezydent, którego za­
sługi n a d  e lek try fik ac ją  S zw ajcarji z n a jd u ją  żywe 
uznan ie  w śród  Szw ajcarów , ale k tó ry  w Polsce n i- 
czem w ybitn iejszem  się nie zaznaczył, był rów nież i 
d la  P olsk i postacią  „gigantyczną". Czytam y w „N ur­
cie" w  spraw ozdan iu  z jak iegoś zebran ia:

„Tu mówca w spom ina ogrom gigantycznej pracy, 
jakiej się ś. p. G. Narutowicz jął, powołany na  stano­
wisko m in istra  robót publicznych, to znów delegata 
na Konferencję Genueńską, wreszcie w charakterze 
m in istra  spraw  zagranicznych".
Z w iększem  jeszcze zdum ieniem  czytam y ustęp, 

k tó ry  m ów i:
„Bo rycerzem  był wielkiej spraw y, której na im ię 

Polska. Walczył w Jej imię tak  samo dum nie, jak 
walczyli ci z pod G runw aldu i Cecory".
To już coś w yraźnie zak raw a  n a  pom ieszanie 

zm ysłów. S taw ian ie człow ieka, k tó ry  zrządzeniem  
w ypadku  znalazł się n a  stolcu P rezy d en ta  Rzeczypo­
spolitej i nawet- gdyby m iał dane po tem u , nie m iał 
n a  to czasu, by się czem kolw iek zaznaczyć, n a  rów ni 
■z Jag ie łłą  'i Żółkiew skim  — jest chyba szczytem za- 
ślep i cni a, p a r t yj niefci ego.

Z dusznej atm osfery  „N urtu", p rzen ieśm y się do 
zdro wiem  tryskającego  „G ł o s u  M ł o d z i e ż y pol­
skich  szkół średn ich , w ychodzącego w Kielcach.

Aż dusza się rad u je , gdy w idzim y jak  zdrow o m y­
śli. t a  „na jm łodsza m łodzież". Te kochane ch łopaki 
m yśią  już pow ażnie ó zagadn ien iach  narodow ych, 
sposobią się n a  dzielnych obyw ateli k ra ju . M yślą 
zw łaszcza o m orzu p o tsk iem :

„Uświadam iając sobie to, że zagadnienie — „po­
siadać szeroki i nieograniczony "dostęp do morza, lub 
nie", to znaczy żyć pełnią życia lub wegetować, być 
narodem  wielkim  lub s,karłowacieć, — w inniśm y swe 
myśli i czyny skierować ku tem u, by napraw ić wszyst­
ko to, co w przeszłości zostało zepsute, odzyskać to, 
co stracone. A rgum entem  wroga jest niemieckość tych 
ziem, o odzyskanie których nam  chodzi, argum entem  
zaś naszym  — ich polska przeszłość i zw iązana z ich 
posiadaniem  lub nie, kw estja naszego bytu lub zguby 
— kwestja, wobec której bledną wszelkie w tym wzglę­
dzie O tp in je  obcych".
W ydaje m i sie, że koledzy z „N urtu" po przeczy­

tan iu . jak  bardzo nac jonalistyczn ie m yśli najm łod­
sze pokolenie, nab io rą  jed n ak  p rzekonan ia , że ich an- 
tyna  c j o na ii st y c zn a robota zda się, jak  pow iada przy­
słowie — psu n a  buty. S t o p .

Pisma młodzieży nadesłane do
Redakcji.

a) w ychodzące w Polsce.
„GŁOS MŁODZIEŻY POLSKICH SZKÓŁ ŚRE­

DNICH" Kielce—W arszaw a, rok III. Nr. 10 (2i) za 
grudzień  1923 r.

— „MŁODZIEŻ POLSKIEGO CZERWONEGO 
KRZYŻA" m iesięcznik. W arszawa, rok i. Nr. 7 za 
grudzień 1923 r.; nr. 8 za styczeń 1924 r.

— „PRZYJACIEL MŁODZIEŻY". P ism o S tow a­
rzyszeń M łodzieży Polskiej". M iesięcznik. Poznań, 
rok  XV. Nr. 1 za styczeń i nr. 2 za lu ty  1924 r. '

— „MŁODY ROBOTNIK". Ilu s tro w an y  m iesię­
cznik m łodych Polaków . W arszaw a, ro k  11. Nr. 9 (17) 
za w rzesień (zeszyt ośw iatow y) i n r. 10—11 (18—19), za 
październ ik  1923 r.

— „CZUJ DUCH". M iesięcznik m łodzieży h a r­
cersk iej. Poznań, rok  II. Nr. 12 za g rudzień  1923 r.

„MŁODA POLKA". P ism o poświęcone pol­
skiej m łodzieży żeńskiej. M iesięcznik. Poznań, rok 
IV. Nr. 19 z dn . 15 g ru d n ia  1923 r.

— „HARCMISTRZ". W iadom ości Urzędowe N a­
czelnictw a Zw iązku H arcerstw a Polskiego. W arsza­
wa, rok  VII. Nr. 1 za styczeń 1924 r.

— „ZEW ". Jednodniów ka uczącej się młodzieży. 
W arszaw a, styczeń 1924 r.

b) wychodzące zagranicą .
— „^INFORM ATION  UNIVERSITAIRE". Tygo­

dnik . Paryż, ro k  111. Nr. 80 z dn. 15 g ru d n ia , nr. 87 z 
dn. 22 g rudn ia , n r. 88 z dn. 29 grucjnia za ro k  1923 i 
nr. 89 z dn. 5. stycznia, nr. 90 z dn. 12 stycznia, n r. 91 
z dn. 19 styczn ia za rok 1924*

— „U NIYERSITE DE PA R IS". M iesięcznik. Or­
gan  „A s  s o c i a t i o n G e n e r a l e  d  e s  E t  u- 
t i a a t s  w P aryżu . Paryż, rok XXXV. Nr. 2G0 za 
g rudz ień  1923 r.

— „LE VAILLANT“ dw utygodnik . P ism o s tu ­
dentów  kato lick iech  w  Liage. Liege, j-ok XV. Nr. 10 
z dn. 9 stycznia 1924 r.

— „GAZZETTINO UŃIVERSITAR10". W ycho­
dzi co 10 dni. Neapol, rok  IV. Nr. 29 z dn. 1 g ru d n ia , 
nr. 30 z dn. 11 g ru d n ia , nr. 31 z dn . 21 g ru d n ia  za. rok 
1923 i rok V. n r. 1 z dn. 1 styczn ia za rok 1924.

— „STUDENTS". Tygodnik. O rgan łotew skiej 
R ady S tudenck iej ( „ S t u d e n t  u  p a d o m  e“) w Ry­
dze. Ryga, ro k  l i .  Nr. 13 z dn. 7. g ru d n ia , n r. 14 z  (to. 
12 g ru d n ia  za rok  1923 i nr. 15 z dn . S styczn ia  za rok 
1924.

— „ULIOPILASLEHT". D w utygodnik. Organ 
of i cj aLny „Z w  i ą  z k u  N a  r  o  d o w  e g  o S t u  d e n- 
t ó w  E s t o ń s k i e  h “. T artu . Nr. 9 z dn. 7 listopada, 
nr. 10 z dn. 24 lis topada i nr. 11 z dn. 14 g ru d n ia  za 
rok  1923.

— „STUDENTSKY YESTNIK". O rgan „ U ą t r z ę ­
d n i  h  o S v a z u  C z  e s k  o s 1 o v e n  s ifc ś h  o  S t u -  
d e n s t v a “ w  P radze. P raga , rok  III. Wr. 35—36 z 
dn. 22 g ru d n ia  za rok 1923.

— ,ySTUDENTSKA REVUE". M iesięcznik, P raga , 
rok III. Nr. 1 z stycznia 1924 r.

— „POKROKOWY LIST UNIE". O rgan „ U n i e  
P o k  r o v  e h  o S t u  d e n  t >s v a" (Unji S tuden tów  Po­
stępowych) w P radze. P rag a , rok  I. Nr. 10 z dn. 19 
g ru d n ia , n r. 11 z dn . 22 g ru d n ia  1923 r. i nr. 12 z 10 
styczn ia 1924 r.

IN akfadem dw utygodnika m łodz ieży

, A K A D E M I K ’
u k a za ły  siej z  druku n a s tę p u ją c e  w y d a w n ic tw a :

Złp.gr.
Jare L u dw ik  P o p ła w s k i ,  w  p ię tn a s tą  
ro c z n ic ę  z g o n u . (Broszura ta zawiera ar­
tykuły R. Dmowskiego, Z  Wasilewskiego, B. TUu- 
siutyńskiego, J. Rembielińskiego i St. Piasec­
kiego, oraz wyjątki z pism Popławskiego) —,20

A lbum  k a ry k a tu r  „ A k a d e m ik a " .  Ze­
szyt i. Wydział prawno-ekonomiczny Uniwer­
sytetu Poznańskiego. Rysunki Wl. Bartosze­
wicza (album zawiera 10 pla sz z karykatu­
rami prof. Lisowskiego, Taylora, Kusznicy, Pc- 
retiatkouńeza, Wasiuiyńskiego, Ohanoyńcza, Wi­
niarskiego i Sulkowskiego, oraz rysunkami „Duk- 
toryzacja" i „Walka o numerus clausus".)— 2.—

P o r t r e t  ś .p .  K e k to ra  H e r d e r a  Ś w ię ­
c ic k ie g o , według r\ san ku Wl. Bartoszewicza. —,20

Do ńabyęia w większych księgarniach 
.•. i w  a d m i n i s t r a c j i  n a s z e g o  p i s m a .

Kfb p o sz u k u je  
u b o c z n e g o  lub s ta łe g o  z a j ę c i a  

n i e c h a j  p s s z e  p o « 2 s  T O R U Ń ,  * 

Skrzynka pocztowa nr. 4 ,
J!F8a odpow iedź m ożno dołączyć resaczek).



SPORT i WYCHOWANIE FIZYCZNE.
Zżycia k r a k o w s k i e g o  A.Z.S.u.

Dzięki sp rzy ja jącym  w arunkom  jest tegoroczny 
sezon zim owy w K rakow ie bardzo  ożywiony. Silne 
opady śniegow e, rzad k o  w idyw ane w naszeni m ie­
ście, pozw oliły n a  to, że tegoroczny tradycy jny  k u rs  
n a rc ia rsk i w  Zakopanem  w  okresie św ią t Bożego N a­
rodzen ia skończył się tylko form aln ie  w dniu  31 g ru ­
dnia.; w  rzeczyw istości zaś liczne rzesze m łodych 
adeptów  sz tu k i n a rc ia rsk ie j k o n ty n u u ją  swe ćwicze­
n ia  w zaw iłych kunsztach  T elem arków  i oporów, 
zm ieniw szy ty lko  stok G ubałów ki n a  stoki lasu  B ie­
lańskiego. To też okolice K rakow a ro ją  się od n a r ­
ciarzy , k tó rzy  k ażd ą  niedzielę i w szystk ie  wolne w 
tygodniu  chw ile zużytkow ują n a  w ykształcenie się 
w sw ym  „fachu". A. Z. S. sk rzy k u je  swoich członków 
na częste „w yrypy" — czy to  blizkie, czy też dalsze, 
jak  Bielsko- W es terów , Babia. Góra, lub  Zakopane. 
O statn io  p o d łam "  tu rystyczny  sekc ji zapisał w  sw ych 
księgach ład n ą  wycieczkę trzech  m łodych narciarzy, 
którzy d o ta rli p raw ie  do granicy  ru m u ń sk ie j, zwie- 
ctzp^szy w p rzeciągu  niecałych dw uch tygodni wscho- 
dn:v K arpaty , zaczynając od p asm a czarnohorskiego. 
Odbyto rów nież s z e r e g  kilkodniow ych wycieczek w 
Beskid i T atry .

Żywotna sekcja, n a rc ia rsk a  AZSu nie zasypia ła  
spraw y i n a  polu urządzania, zawodów. Odbyły się 
■nie w  K rakow ie  w dn iu  13 styczn ia , ze s ta rtem  i m e­
tą n a  B łoniach. W p ro g ram  w chodziły: zaw ody w 
biegu: seniorów , ju n io ró w  i pań (tra sa  okrężna uło- 

w  ten  sposób, że pozw alała  przedew szystkiem  
na okazanie tren in g u  w  biegu p łask im , „Langlaufie"), 
a  także ładn ie  zorganizow any i nadzw yczajnie za jm u ­
jący  d la  licznie zebranej publiczności sk ik jó ring  
(jazda za  koniem ). Zaw ody te  w ykazały  znaczne po­
stępy w  technice jazdy  zw łaszcza u  najm łodszych 
cz ło n k ó w  sekcji narc ia rsk ie j AZS-u

S ekcja łyżw iarska AZS-u u rządza k u rsy  d la  po­
czątkujących  i w praw niejszych  w jeździe zw yczaj­
nej i sztucznej, a  przez u ła tw ien ia , daw ane swoim  
członkom , pozw ala n a w e t najuboższym  korzystać  z 
lekeyj, daw an y ch  przez w łasnych in struk to rów .

S ekcja  szerm iercza AZS-u, k tó ra  n iezależn ie od 
seaouu, może pod w praw nem  i fachow em  kierow ni- 
ofcwean m is trza  Ł im iem an n a  kszta łc ić  sw ych członków 
w w alce n a  szable i florety, liczy w tym  ro k u  praw ie 
dwa razy  w ięk szą  liczbę członków n iż w  ro k u  ub ie­
głym, w y k azu jąc  znaczne zain teresow anie się tym  
pięknym  sportem . Być może, że św ietne w ynik i, 
osiągnięte n a  o s ta tn im  tu rn ie ju  w ojskow ym  przez 
uczniów  tej szkoły, s tan o w ią  w iększą jeszcze zachętę 
do k o r z y s ta n ia  z cennych lekcyj i w skazów ek m istrza  
L innem anna.

AZS k rak o w sk i :nie o g ran icza  się jedynie ty lko  
do „praktycznego" u p ra w ia n ia  sportów . Celem pro­
pagandy sportow ej odbyły się s ta ran iem  AZS-u liczne 
odczyty z obrazam i św ietlnem i z z a k r e s u  sp o rtu . Do 
bardzo u d a tn y ch  im prez zaliczyć  należy przede- 
wwzystkiem w ieczory poświęcone uczniom  i ucze- 
nicorn szkół średnich . Licznie zebrane rzesze m ło­
dzieży św iadczyły dow odnie o Lem, że p ropaganda  

4 sportu  w ich gronie nie pójdzie n a  m arne. J a  n  K.

Akadem icy polscy na O lim pjadzie 
zim ow ej w  Chamoinix.

W pierw szym  d n iu  (27. 1.) ig rzysk  o lim pijsk ich  
w C ham onix, odbyły się zaw ody łyżw iarskie , w k tó ­
rych jak o  r e p r e z e n t a n t  P olsk i w ziął udzia ł ko!l. J u- 
e e w  i c z z w arszaw sk iego  A. Z. S.

N ajlepszy czas w  biegu n a  500 m tr. osiągnął 
A m erykan in  J e w t r a  w — 44 sek.; w  biegu 5000 m tr. 
najlepszy czas m iał F in landezyk  T h u n b e r g  — 
3 m. 39 sek. R ekordy św iatow e n'ie zostały pobite. 
P ierw szy  ustanow ił wr 1914 r. Norweg M i a t h l e s -  
s e n  — 43n/s sek., d m g i w  19*22 r.*Norweg S t r  o m  — 
8 m. 26^4 sek.

.Tucewicz przybył do C ham onix przed zaw odam i 
ran o  i  w  godzinę potem , m im o zm ęczenia podróżą, 
s tan ą ł do zawodów. W biegu 500 m tr. przybył w  493/s 
sekund, b ijąc reko rd  polski Pa p iusa, u stanow iony  
na  53 sek., bieg 5000 m tr. odbył w 10 m. 51/# sek., bi­
jąc o 20' sek. reko rd  polski K uchara.

W  w yścigach łyżwiarskich, n a  15Q.O i 10 000 m tr. 
zwycięzcą w  pierw szym  został F in landezyk  T h u m -  
k e r g  — 2 m. 201/3 sek., w d rug im  rów nież F in lan d - 
czyk S k u t n a b b  w 18 m. 4*/s sek. R ekordy  św ia­
towe nie zostały  pobite.

Jucew icz staw ał do obu biegów. P ierw szy  odbył 
vr 2 m. 42"/r, sek„ b ijąc rek o rd  p o l s k i  K u ch ara  o 
16 sek., d ru g i bieg w 20 m. 402/& sek., u s tan aw ia jąc  re ­
kord polski.

W  k lasy fik ac ji ogólnej Jucew icz zają ł 8-me 
m&ejsce n a  liście.

Jak  w idzim y zatem  P o lsk a  za ję ła  dzięki Jucew i- 
cŁOWi m iejsce zaszczytne. W ynik i polskie są  w praw ­
dzie znacznie gorsze od najlepszych  w yników , osiąg­
niętych n a  O lim pjadzie, fa k t jednak , że Jucewi.cz 
postaw ił aż cztery now e rek o rd y  polskie dowodzi, że 
przy częstszej k o n k u ren c ji z zag ran icą , k la sa  naszych 
łyżw iarzy będzie się stale  popraw iać.

W spraw ie boiska w p arta  S ob iesk iego  
w W arszawie.

A kadem icki Związek Sportow y w  W arszaw ie 
rozesłał do p rasy  n as tęp u jący  k o m u n ik a t:

-A kadem ick i Zw iązek Sporio\vy w  W arszaw ie 
wobec o p u b lik o w an ia  lis tu  P. K. I. O., zarzucającego 
m u postępow anie sprzeczne z zasadam i e tyk i sporto­
wej i społecznej, p rzy jm uje  z zadow oleniem  p ro jek t 
kom ite tu  zvyołania sąd u  polubownego, k tó ry  roz­
strzygnie z jednej s tro n y  o słuszności w spom nianych

oskarżeń, z drugiej zaś rozpatrzy  analogiczne zarzu­
ty , staw iane przez A. Z. S. P o lsk iem u K om itetow i 
Igrzysk  O lim pijskich.

Wobec tego, że P. K. I. O. p rosił Zw. Polsk  Zw. 
Sp. o pośrednictw o w* spraw ie zw ołan ia sąd u  polu­
bownego. A. Z. S. ze swej s trony  zw rócił się z tak ąż  
p rośbą do cen tra li po lsk ich  akadem ick ich  zw iązków  
sportow ych jako  in sty tu c ji, stojącej na  straży  etyki 
sportow ej akadem ików .

Ośw iadczeniem  n in iejszem  A. Z. S. kończy pole­
m ikę prasow ą, oczekując z całym  spokojem  w yroku.
(—) W icepr. T. S e m a d e n  i. (—) Sekr. S z a m o t  a.

W alne Zebranie A, Z. S. w  Poznaniu.
D nia 20. XI. odbyło się W alne Z ebranie AZS. w 

Poznaniu . Zagaił zebranie prezes A Z. S. dr. K o ł- 
s z e w s k i ,  poczerń n a  przew odniczącego zeb ran ia  
w ybrano  kol. K a l e n b a c h a .  S praw ozdanie z dzia­
łalności zarządu  sk ład a ł dr. Kol szewski, sp raw ozda­
nie kasow e Składał kol. Sm ulikow ski. U stępu jące­
mu zarządow i udzielono absolutorjum ..

W ybory do nowego zarządu  dały n astęp u jący  
w ynik: Dr. K O l s z e w s k i  (prezes), kol. kol. P i e ­
k a r s k i  i P i e c h o c k i  (wiceprezesi), S t a n e k  (se­
kre tarz), S m u l i k o w s k i  (skarbnik), W o j t k o w -  
s k i  (zast. skarbn ika), L a n g e  (bibljotekarz).

N adto w sk ład  zarządu  w chodzą kol. kol. K a l e  n- 
b a c h  (kierow nik sek c ji p iłk i nożnej), S t a r k o w -  
s k i  (kier. sekcji tenisow ej), G i e r s z  (kier. sekcji 
lekko-atletycznej), W o l i ń s k i  (kier. sekcji szer­
m ierczej), L e i t g e b e r  (kier. sekcji krajoznaw czej), 
inż. W e i c h m a n n  (kier. sekcji w ioślarsk iej).

DZIAŁ LlfERACKO-URIYSTYCZNY.

KRONIKA* SPORTOWA
LEKKA ATLETYK A.

— WewaęlCTy bieg na przełaj urządził A. Z. S. w W ar­
szawie dn ia  16 g rudn ia  u. b. na przestrzeni około 2300 m. 
Bieg zgromadził lii zawodników. Jako pierwszy przybył 
K cv s t r  z e w s k i ,  2) J a  w O' r  s  k  i:, 3) O 1 d a  k.

— Słyńmy sprinter Pad deck, akadem ik am erykański, 
m& ^.amiiar na wiosnę przystąpić do pobicia rekordów  w 
biegu na 60 m„ 100 jardów  i *100 m. Paddock przypuszcza, 
iż osiągnie na 60 m etrów  czas 6.5—6.6 sek., na 100 jardów 
9.4—9.5 sek., na 100 metrów 10.2—10.3 sek.

SZERM IERKA.
— W tu rn ie ju  szermierczym o mistrzostwo W. P., któ­

ry się odbył w dniach 13 i 14 g rudnia  w W arszawie, pierw ­
sze miejsce w walce na. florety zdobył p-or. Z a b i e l  s k i  
z krakowskiego' A. Z. S.

Doskonała form a por. Zabielskiego, zjednała mu ogól­
ne uznanie fachowców.

NARCIARSTW O.
— Zawody narciarsk ie  S. N. A. Z. S. w Krakowie, od­

były się dnia 33. g rudn ia  w Krakowie. W biegu senjorów 
I. klasy (dystans 12 km.) jako> pierwszy przybył K a l i -  
c i ń s k i  (A. Z.. S.). W  biegu senjorów II. klasy pierwszy 
przybył A rtur R e im  (A. Z. S.). W biegu jumjorów <6 k m j 
zawodnicy z A. Z. S. zajęli m iejsca 1) M ii n n  i c h ,  
3) W a l c z a k .  W biegu pań: 1) D u  ba1 e ń s k a ,  2) P a- 
3 e w ,ic iz ó w n a, 3) P  o p i e 1 ó w  n a, wszystkie z  A. Z. S.

W ski-jóringu wszystkie pierwsze miejsca zajęli za­
wodnicy z A. iZ . S. W biegu senjorów I. kl. — Dr. M a c u- 
d z i ń ś k i 1, senjorów II. kl. — B o r o w s k i ,  junjorów  — 
F e r e n s ,  wreszcie w biegu pań — D u b i e m s k a .

— W zawodach narciarskich T. T. N., które z okazji 
15-lecia Towarzystwa odbyły się dn ia  30. g ru d n ia  w  Za­
kopanem:, trzecie miejsce w* biegu senjorów  II. kl. zdobył 
A rtur Ił e i m (A. Z. S.)..

— "W zawodach w skoku, urządzonych przez S. N. P. 
T. T. d n ia  30. g rudn ia  w Zakopanem, drugie miejsce zdo­
był K a l i e  i ń s k i ,  skacząc 21 m.

— Zawody hippŁczno-narciarskle, zorganizowane w 
W arszawie przez sekcję narc iarską  A. Z. S. odbywały się 
przy fatalnych w arunkach atmosferycznych. W biegu za 
jeźdzcem (500 na.) pierwszym był P a w ł o w s k i  (A. Z. S.), 
w biegu płaskim  pań  1) C z a r n o c k a  (A. Z. S.), w biegu 
za jeźdzcem (1C60 m.) 1) C z a r n o c k a  (A. Z. S.), 2) Ł y- 
p a c z e w s k i (A. Z. S.), w biegu indyw idualnym  (1000 m.) 
1) R u d n i c k i  (A. Z. S,).

— Kursy narciarskie w Zakopanem urządziły krakow ­
ska i w arszaw ska sekcja narciarska A. Z. S. w czasie 
św iąt Bożego Narodzenia. Kurs krakow ski prowadzili 
znani narciarze F a c h e r ,  Dr. M a c u d z i ń s k i  i K a l i -  
c i ń s k i, kurs  warszaw ski trenow ał pod kierunkiem  
D e n h o f f ,  C z a r n o c k i e g o  i A. S c h i e l  eg o .

— Zawody m iędzy akademickie sekcyj narciarskich 
A. Z. S. proponowane są na koniec lutego.

PKENlMBfg ROCZNĄ DWUTYGODNIKU MŁODZIEŻY

„AKADEMIK”
w wysokości 2 zip. (płatnych po kursie w dniu wpłaty) 

przyjmuje

Administracja „Akademika”
Poznań, św. Marcin 65, dcm ogrodowy

Biura otwarte od 10— i i od 5 —6.
Można również wpłacać na konto P K O nr 205851.

CBiwśla teraźn iejsza  
ruchu artystyczno - literackiego  
na uniw ersytecie krakowskim .

W nrze „A kadem ika" z d n ia  15 g ru d n ia  ub. r. za­
m ieszczono życzliwie a r ty k u ł mój o s to su n k ach  lite­
rack ich  n a  Uniw. Jag ie llońsk im  u  zbiegu la t  1922/23. 

j Szkic mój sięgnął niegrzecznie do gn iazda  os i po- 
; ru szy ł gniew nie sp o rą  ilość tru tn i , ale od jego n ap i­
san ia  „sporo wody w  W iśle upłynęło" i w  om aw ia­
nym  sym patycznym  św ia tk u  różnorodne (poważne?) 
zaszły zm iany. Z are jes tru ję  ciekaw sze objaw y z 
przełom u la t  1923—1924.

W obecny rok  akadem . w kroczyliśm y „poważnie 
o sam otnien i", bez trzech n a jb ard z ie j znam iennych 
poetów. P. J. A. G ałuszka w yjechał do W arszaw y, 
Jul. Przyboś rów nież K raków  opuścił i w  życiu tu te j- 
szeni ro ii już żadnej n ie  odgryw a, w reszcie ucichł 
rów nież zagadkow o Jerzy B raun . M ówią: jego ren e­
sansow a n a tu ra  przechodzi sw ój okres w ym ownego 
m ilczenia.

Są i dalsze uby tk i: opuścił m u ry  uniw ersy teckie 
z ty tu łem  dok torsk im  Ju lju sz  Feldhorn , u su n ę ła  się 
w  znacznej m ierze k o rp o rac ja  poetów  „H eljon", k tó ­
ra  prow adzona przez Ja ro sław a  Janow skiego  prze­
chodzi spoko jną erę w egetacji. „H eljon" n a  lu ty  za­
pow iada swój doroczny poranek  poetycki z udziałem  
J. Janow skiego, St. K asztelowioza, J. K urka , J. Stę- 
powskiego, J. S ztand igera  i R. Tuszow skiego. Na 
U niw ersytecie dz ia ła  „H eljon" w łaściw ie ty lko  jako  
S ekcja arty st.-lite r. K oła Polonistów . To o s ta tn ie  
znow u, pod dzielnem  i energicznem  kierow nictw em  
W ik to ra  Dody, k ładzie nac isk  zw łaszcza ,na p race  
Sekcji h i s tor .-kr y ty c zn ., gdzie w ygłosili ju ż  odczyty. 
J. Janow sk i o „nowej sztuce", W. A gałstein  o  Lecho­
niu , W. N atanson  o Edw. Leszczyńskim , a  zapow ie­
dziane są  dalsze w ykłady : J. B rzękow skiego o  Iw asz­
kiew iczu, A. C zerm ińskiego o L eśm ianie i J. A. Szcze­
pańskiego  o Słonimskim. W ra m ach  K oła Polonistów  
k rz ą ta  się także ru ch liw a  S ekcja językow a, w iedziona 
w y traw ną rę k ą  Wł. B ryniarsk iego .

P u n k t ciężkości d za łan ia  p rzesunął się jednak  
w yraźnie n a  Koło A rtystyczno-L iterackie. Tu w idać 
rozm ach, energję, rzu tkość i ideę. Nowy zarząd (pre­
zes J a n  A lfred Szczepański, J a n  B rzękow ski, A drjan  
C zerm iński) rozw inął o s ta tn io  bardzo  żyw ą działa l­
ność. P odjęto  nowość n a  tu te jszym  gruncie , wieczory 
przekładów  z l i te ra tu r  obcych. Jeszcze w ro k u  ub. 
zorganizow ano „W ieczór poezji m urzyńsk ie j, in d jań - 
skiej i now o-am erykańsk ie j"  (tłum . Józef S treicher), 
niedaw no odbył się p ierw szy „W ieczór przekładów  
z najnow szej poezji francusk ie j i w łoskiej" (tłum . J. 
B rzękow skiego, dr. J. F e ld h o rn a  i J. K urka); w pro­
jekcie je s t tegoż k o n ty n u ac ja  oraz ser ja  przekładów  
nowej poezji słow iańskiej. Dalej przeprow adziło  Ko­
ło m yśl rzuconą przez organizatorów  tu te jszego  „Ty­
g o d n ia  'akadem ika", u rząd ziło  „Rewję poetów " z 
udziałem  J. B rzękow skiego, A. C zerm ińskiego, J. K ur­
ka, J. P rzybosia, J. S tępow skiego i J. A. Szczepańskie­
go. DziałaLność odczytow ą rozpoczęto ciętym  pam - 
fletem  B rzękow skiego „O m łodych poetach K rako­
w a", kontynuow ano  cennym  odczytem . J a n a  K u rk a  
„O fu tu ryzm ie w łoskim ", w  najbliższych dn iach  m a 
m ówić A. P o lew ka n a  tem at „M eyrink i Ew ers", n a  
początek lu tego zapow iedziano c iekaw y i o ryginalny  
odczyt Józefa E d w ard a  D utk iew icza (byłego prezesa 
„Koła") pt. „Człowiek nowoczesny"...

T utejsze organizacje un iw ersy teck ie  coraz czę­
ściej i pew niej w k racza ją  n a  szerszą arenę. T aki 
„H eljon" zdobył sobie w ygodną k w aterę  w piśm ie ar- 
tystycznem  „W iank i"  i w  dzienn iku  „Głos N arodu". 
D ruku je  tam  swe zręczne i  m iłe  k ry ty k i lite rack ie  Ja ­
now ski (w ydał n a d to  tom ik  w ierszy „S iejba tęcz", tak  
św ietn ie zrecenzow any w  „A kadem iku" z lis to p ad a  
ub. r.), pis<ze Kasztelowicz, um ieszcza czasem  swe po­
ezje K urek. Ten o s ta tn i je s t wogóle bardzo czynny 
i zabiegliw y, a  m ając n iezaprzeczoną dozę talen tu  
poetyckiego, z jednał już sobie szereg zw olenników . 
Miał efektow ny pom ysł u rząd zen ia  w ieczoru swego 
poem atu  kosm icznego „Na m orzach A storeth", w yko­
nan ie  jed n ak  nie zadowoliło, ta k  recy tac ją , ja k  ba­
nalnym i przedm ow am i au to ra , jak  wreszcie i sam ym  
utw orem , noszącym  n a  sobie zbyt w ybitne jeszcze ce­
chy niedojrzałości tw órczej. Koło Art.-Lit. w ydało 
swój osobny „D odatek" (poezje Szczepańskiego, K ur­
ka, C zeim ińsikego i D utkiew icza, proza J. D arskie- 
go i J. Żeńskiego, k ron ika) w p iśm ie  w arszaw skim  
„Twórczość m łodej Polsk i", dodatek , k tó ry  naogół 
spo tkał się  z p rzychy lną oceną. Pozatem  są  ja k  zwy­
kle szerokie p lany  i szum ne zam iary .

Jeśli chodzi o ob raz  ogólny, o  pew ną syntezę, n a ­
leży zwrócić uw agę n a  dw a objaw y: n a  pew ne zbliże­
nie się obu kierow niczych g rup  do siebie, kooperację, 
k tó ra  obu stronom  może p rzynieść jedynie korzyści— 
oraz n a  coraz w yłączniejszą i sku teczn ie jszą  ary j- 
skość twórców. To wogóle fak t w ażny i pocieszający. 
N a całym  p arn asie  polskim  n as tęp u ją , w ydaje m i się, 
p rzesun ięcia  k u  polonizacji. Gdyby do tego doszło, 
spełn iłyby  się także w szelkie rozum ne i słuszne n a ­
w oływ ania o  sztukę narodow ą (np. Tad. B ielecki w 
„Głosie A kadem ickim ") — przecież ta k i Lechoń o  ty ­
le jes t narodow y, o ile kosm opolitą  je s t S łoniński lub 
Tuw im . Młody, zdobywczy K raków  je s t pod tym  
w zgędem  dobrą 'Zapowiedzią. Zw ycięski sz tan d a r 
nac jona lizm u  n ie je s t u  n iego zw inięty i 'Schowany 
n a  stry szku  m ętnych  idei, ale jaw n ie  i sw obodnie 
rozw iany, w iedzie m yśl i czyn naprzód. Polskość od 
podstaw  odzyskuje w spółczesną lite ra tu rę  polską. 
S uggeru jm y się tą  w iarą .

K raków . J e r z y  W i e n i a w a .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
K azim ie rz  G arszyńsk i w Poznaniu.



Wyszedł z druku zeszyt pierwszy

Przeglądu Wszechpolskiego
pod kierunkiem S ta n is ła w a  K ozick iego

i zawiera następujące artykuły: R om an a D m o w sk ie g o , S ta n is ła w a  G łą b iń sk ieg o , S ta n is ła w a  
K o z ic k ie g o , W ła d y sła w a  K o n o p c z y ń sk ie g o , J ó z e fa  P e tr y c k ie g o  i innych oraz zwykłe rubryki- 
Uwagi i nowe książki. — Przedpłata na kwartał 1. wynosi 2 .5 0  zf. p o lsk . licząc 1 zł. p. według urzędowego 
kursu franka z ło t e g o ,  podanego w Monitorze, w dmu wysyłki nrenumerafy C ena z e sz u tu  w vno^ i 1 n o l 

Adres redakcji i administracji: W arsza w a , Z g o d a  nr. 5 . K onto  P. K. O. 3 5 8 5 .
Do nabycia we wszystkich księgarniach, biurach dzienników, kioskach i t. p.

ROCH P R A W N I C Z Y  i E K O N O M I C Z N Y
O rgan W ydziału  P r a w n o -E k o n o m ic z n e g o  

U n iw ersy te tu  P o z n a ń s k ie g o .
Czasopismo to zawiera w każdym zeszycie (przeszło 
20o stron), oprócz działu rozpraw z dziedziny prawa 
i bieżących zagadnień gospodarczych, bogaty dział 
bibliografji i sprawozdań krytycznych z literatury pra­
wniczej i ekonomicznej polskiej i obcej; nadto przegląd 
prawodawstwa w Polsce oraz przegląd orzec/nictwa 
Sądu Najwyższego dla wszystkich dzielnic wraz 
z orzecznictwem Trybunału Administracyjnego; daje 
w stałym dziale kroniki ekonomicznej przegląd roz­
woju poszczególnych gałęzi gospodarstwa narodowego 

na całym obszarze Rzeczypospolitej.
Przegląd prawodawstwa polskiego jest układany 
w sposób systematyczny i przystępny, ażeby 
ułatwić czytelnikom zapoznanie się z prawem 
obowiązującem na ziemiach polskich, a młodzieży 
uniwersyteckiej przygotowanie się do egzaminów. 

P r e n u m e r a t ę  tylko r o c z n ą  przyj mu je księgarnia 
św. Wojciecha w Poznaniu oraz wszystkie księgarnie 
w Polsce. Cena roczna (z przesyłką) wynosi 10 m k., 
z uwzględnieniem mnożnika księgarskiego, zm.ennego 
co miesiąc. Za granicą 12 m k. Zeszyt poj. 5  mk.

ŚWIEŻO OPUŚCIŁ PRASĘ

ALBUM KARYKATUR
19 AKADEMIKAU

Z e s z y t  I. — W ydział Praw no-Ekono­
miczny U niw ersytetu P oznańsk iego .

ALBUM ZAWIERA  
10 K AR YK ATUR N A  ODDZIELNYCH  

K ARTO NACH .
(Doktoryzacja —  Prof. Lisowski — Prof. Taylor 
— Prof. Peretiatkowicz —  Prof. Kasznica —  
Prcf. Wasiutyński —  Prof. Ohanowicz — Prof. 
Winiarski — Prof. Sulkowski —  Walka o „nu- 

merus clausus").

CENA 2  ZŁP.

Do nabycia: w administracji „Akademika" (Poznań, 
św. Marcin 65, dom ogrodowy), u portje a w Collegium  
Minus w Poznaniu, oraz w większych księgarniach.

ADM INISTRACJA
AKADEMIKA”I I

o trzy m a ła  na sk ła d  
p e w n ą  i lo ś ć  z e s z y tó w

m u  lanucr
z roku 1922 i 1923

i s p r z e d a je  j e  d la  s tu d e n tó w  w  c e n ie  
s p e c ja ln ie  z n iż o n e j  t. j. c e n ie  b ile tu  

tr a m w a jo w e g o  z a  je d e n  z e s z y t  
(o b e c n ie  2 5 0 .0 0 0  m k.)

Ze w zględu na ograniczoną liczbę posiadanych  
egzem plarzy prosimy o sp ieszn e zam ówienia.

STEFAN HUBERT
Poznań, św . Marcin 4 5

poleca sw ój bogato  zaopatrzony sk ład  w szelk iej
b iź u fe r j i ,  b r y la n tó w , z e g a r ó w  i z e g a r k ó w

po bardzo przystępnych cenach

ip^*" Obrączki ślubne "H M
W łasne pracow nie. — == =  W łasne pracow nie.

KSIĘGARNIA SW. WOJCIECHA
Poznań

P lac  W oln ości 1.
Warszawa

A l. Jero zo lim sk a  39.
Wilno

D om inikańska 4.
Lublin

Krak. Przedm ieście 41.

C ena
A r c h u t o w s k i ,  J .  X . P r o i .  Jezusa  

C hrystu sa  K azanie na g ó rze  K om en­
ta rz  Ew. ś. M ateusza V—VII. .S p ra w y  
B iblijne* zesz . 1II/IV. S tr . 128 . . . 

B e n s o n ,  R . H . C hrystus w życiu  Ko­
ść  o ła  S tr . 1 5 8 ..........................................

B r u n e t i ó r e ,  P .  Na d rodze  do w iery .
S tr . 1 5 6 .........................................................

G ó r k a ,  S . S z tuka  zdobycia  m ajątku .
W ydanie d ru g ie . S tr . 3 1 9 .....................

K i l a r s k i ,  J .  Na p o łu d n io w y ch  ru b ie ­
żach  P o lsk i. W ycieczka m ło d z ieży  
p o z n ań sk ie j od Łucka do  K atow ic.
S tr. 253. Z 16 i lu s tr ...................................

K o n e c z n y ,  F .  P o lsk ie  Logos a E thos. 
R o z trząsan ie  o z n acze n iu  i c e lu  
Po lsk i. 2 t .  S tr . 315-j-308 .....................

2.-
1.60

3 .—

3.—

poleca następujące wydawnictwa własne
C ena zas. 

K o r s a k ,  W . Ku indy jsk ie j rub ieży .
Z lic z n em i i lu s tr .  i m apą  w schodn ie j 
B uchary , D arw asu i B adak-C hanu.
S tr . 279. Brosz.  ...............................4 .—
K art.......................................................................5.50

K r a u s h a r ,  A .  Zam ek K ró lew ski w W ar­
szaw ie . Zarys h is to ry cz n o -o b y czn - 
jow y. 252 i lu s tr .  S tr . 73. B rosz. . . 20 .— 
K art.....................................................................25.—

Ł a m , S t .  D r .  P o lska  l i te r a tu ra  w sp ó ł­
c ze sn a . (Od r. 1897 do  ch w ili b ie ­
żące j.) C h arak tery sty k i i w ypisy, 
z 29 ilu s tr . S tr . VIH-{-481 . . . .  8.—

L u d k i e w i c z ,  Z . P r o f .  P o lity k a  a g ra r­
n a . Wyd. c zw a rte . S tr . XVI +  598 . . 5.—

C ena zen.
P a s c a l .  M yśli. P rze ło ż y ł i w stęp em  

o p a trz y ł T. Ż e l e ń s k i  (B oy). S tr .
XXIV+ 3 5 7  .....................................................  6 .—

S t a c h ,  P . X .  D r .  W y p ę d z e n i e  p r z e k u p ­
n i ó w  ze ś w i ą t y n i  . S p r a w y  B iblijne*
zesz. V/VI. S tr . 9 6 .....................................

T e o d o r o w i c z ,  X . A r c .  Na p rz e ło m ie . 
P rzem ó w ien ia  i k azan ia  n a ro d o w e .
S tr . VIII +  343 .............................................. 6.50

W a s i l e w s k i ,  Z . S ew eryn  G oszczyński. 
S zk ice  l i te ra c k ie . S tr . 279.............................2-89

W ę g l e w ic z ,  M . X .  P r o f .  S tud ja  psy­
ch o lo g iczn e  nad  m ło d z ieżą  szk o ln ą  
k las  w yższych . .G ło sy  n a  czasie*
Nr. 53. S tr . 9 3 ...............................................1.20

C eny zasad n icze  n a leży  pom nożyć przez nasz m nożnik  k sięg a rsk i k ażdorazow o ob ow iązu jący .
— — — BH— 1 'i-™— r * ~ ~ p — - M m - m  i l l l M B —  n li —  I1" MM^M M -irriM ngTTiTmrHrr i tn n rtn  mm i — n n«n « im i»  r —" ~ * -" T
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B

B a n k  P o z n a ń s k ie g o  Zie m s t w a  K r e d y t o w e g o
(dawniej P osen er L andschaftliche Bank) założony w r. 1892 przez Pozn. Z iem stw o K redytow e. 
Skrzynka pocztow a 1. 33. P O Z N A Ń ,  ul. Wjazdowa Af® 11. K onto żyrowe w P . K. K. P. 

P ocztoy/e K onto czekow e nr. 204 600. A dres telegraficzny: ZlEM STW OBANK.
T elefon  nr. 3194. -^ --=—  ■-■■■ -—-— Tel ef on nr. 3194.

N iem ieck ie Pocztow e K onto C zekow e: BERLIN, numer 4249.

BANK DEWIZOWY
U R Z Ą D  D E P O Z Y T O W Y

do składania papierów  wartościowych w wypadkach, przewidzianych  
w  §§ 1082, 1392, 1 6 6 7 , 1814, 1818. i 2116 niem . kodeksu c y w i ln e g o .

RESTAURACJA
„60ULEVARD“

Plac  
N ow om iejsk i 5,

Codziennie n o g i  w i e p r z o w e ,  p e k l ó w k a  I S ia k ? ,
ciepła i z^nina kuchnia, bez przerwy do godz. 12-ej w nocy.

Każdego czasu salka do posiedzeń i komerszćw do dyspozycji.

Wszyslkle poirawydla akaderalktiwio^laiilej.
m r Codziennie koncert.

Czcionkami i drukiem Drukarni Polskiej T. A. w Poznaniu.

KOLEDZY!
U częszczajcie do

K A SY N A  AKADEMICKIEGO
„Bratniej Pom ocy” przy ulicy D ąbrow skiego 5. 
C e n y  n a j k o r z y s t n i e j s z e  w  P oznan iu .

Dla aMademśkdw Bisowe ateMiy m giilady j feoiacfe
„BRATNIA POMOC”

Tow. Studentów  U niwersytetu Poznańskiego Tow. zap 
Kasyno Akadem ickie tel. 35-17.

FISZER i MAJEWSKI k s ię g a r n ia  u n i w e r s y t e c k a  t o w . Z o . p .
=== - - .................— w  p o z n a n i u . ■■■ —

B e r n h e i m  H ., A utom atyzm  i S u g e s t j a ............................................  _
C a n n a n  E d w in ,  Prof., B o g a c tw o  w raz z d o d a tk iem  o  p i e ­

n i ą d z u  p rz e k ła d  z an g ie lsk ieg o  p . J. P uzyn iank i pod re ­
dakcją  p ro f . E. T ay lco ra  . . . .  ............................................

C i e s z k o w s k i  A .,  O jcze-N asz, w ydan ie  now e, zu p e łn e  Tom l-I ll  25,
E n c y k l o p e d i a  P r a w a  o b o w i ą z u j ą c e g o  w  P o l s c e ,  p ra ­

ca zb io row a  przy  w sp ó łu d z ia le  p ro feso ró w  u n iw e rsy te tó w  
p o lsk ic h  pod R edakcją p ro f . Dr. A. P e re tia tk o w ic za  1. i II po  6 . -

G ld e ,  K ., P ro f., Zasady eko n o m ji p o lity c z n e j, w yd VI (z XX!I1 
w yd. f ran c . p rz e tło m . i o p rac o w an e  p rz e z  p ro f. Dr. E. 
T a y lo ra ) .........................................................................................................  y ^_

J a k u b s k i ,  A .,  Dr. Z ta jn ików  życia , s to su n k i i z a le ż n o ść  o rg a ­
n izm u  od o t o c z e n i a .................................................................................  Ąt _

J a n e t ,  P . ,  H is to rja  do k try n  p o lity c z n y ch  w raz z  h is to rią
filo zo fji p raw a  I / I I ................................................................................. \z :—

K o n s t y t u c j a  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  i w a ż n i e j s z e
u s t a w y  p o l i t y c z n e ,  w ydał p ro t. Dr. A. P e re tia tk o w ic z  4 ,—

K o s t r z e w s k i  J . ,  Dr., W ie lkopo lska  w cza sach  p rz e d h is to ry c z n . V2,—
K r z y ż a n o w s k i ,  A .,  p r0 f. Dr., Nauka s k a rb o w o ś c i..................... 10, —

L e h r - S p ł a w s k l ,  T . ,  P ro f., Zarys g ram atyk i języka  s ta ro -c e r-
k iew n o -s ło w iań sk leg o  ..................................................................... ^ _

M a j e w s k i ,  B ., P ro f. Dr., K ap ita ł, ro z b ió r  p o d staw o w y ch  po jęć  
g o s p o d a r c z y c h ................................................................................

O h n n o w ic z ,  A .,  P ro f. Dr., Z arys p raw a cy w iln eg o  by łe l dz. Dr.
c zęść  I, Nauki o g ó l n e ..................................................................... 2.__
część  II. Z o b o w ią z a n ia ....................................... 3’—
część  III. P raw o  spadkow e ............................ 4)—

P e r e t i a t k o w i c z ,  A . ,  P ro f. Dr., P ań stw o  w sp ó łcze sn e , Wyd. IV 1,29
F ilo zo fja  s p o łec z n a  Jan a  Jakuba R o u sse au a , W ydanie 1| . 5, —
Zarys en cy k lo p ed ii p raw a , jako  w stęp  do nauk pr< w nych  <50,~

— Pism a O jców  K ościo ła  T. I. ....................................   10,—
R u t k o w s k i ,  J . ,  Zarys g ospodarczych  d z ie jów  P o s k i . S ,~  1
S c h r a m m ,  J . ,  P o d ręczn ik  an a lizy  c h em icz n e j jak o śc io w e j . 8, -
S t e l m a c h o w s k i ,  B r . ,  Z arys p ro ced u ry  c y w iln e j I ..............  4 ,_
S o b e s k l ,  M ., P ro f. Dr., F ilo zo fja  s z t u k i ............................................. 10,____
Z n a m i e r o w s k i ,  C z ., P od staw o w e  p o ję c ia  te o rji p raw a  I . . 4 ,—
W ł o d a r s k i ,  F r ., P ro f. Dr., O eom etrja  a n a lity cz n a  p ła sk a  I . 8,__
W i n i a r s k i ,  B .,  U stró j p o lity czn y  z iem  p o lsk ic h  w  XIX w. 8,—


